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1 5 lat od chwili, gdy wyrażając 
alego narodu radzieckiego, Prezy-

Rady Najwyższej ZSRR w dn. 26 
'■■■■’ :a 1945 r. nadało Naczelnemu 

>wi wszystkich Sił Zbrojnych 
zwycięzcy nad Niemcami hitle- 

imi — towarzyszowi Stalinowi 
Bohate ra  Związku Radzieckiego 

rodziło p 0 raz  drugi orderem 
?3twa. Dnia następnego, 27 
-a, Marszałek Józef Stalin, otrzy- 
*°cą uchwały Rady Najwyższej 
. najwyższy tytu ł wojskowy 
alissirriusa Związku Radzieckiego.

*
ńężkich dla Związku Radzieckiego 
ich czerwca 1941 r., kiedy nawał- 
titlerowska ruszyła na kraj socja- 

Józef Stalin ujął w swe 
ster najpoważniejszych odcin- 

Państwowych, przyjmując na 
odpowiedzialność za wynik woj- 

sy pierwszego na świecie państwa 
^tycznego i losy cywilizacji.

większy wódz naszych czasów — 
a potęgi Związku Radzieckiego 
wadzi} naród radziecki do wspa- 
°  zwycięstwa nad faszyzmem, 
lósł wolność wielu narodom Euro- 
nię towarzysza Stalina, jest nie
palnie związane z powstaniem 
wojem Sił Zbrojnych Związku Ra
dego. Wraz z Leninem tworzył 
armię pierwszego na swiecie pań- 
socjalistycznego. Stalin był bez- 
Inim kierownikiem wojennych 
cji wojsk radzieckich na najpo

ważniejszych odcinkach w latach wojny 
[omowej. Stalin wychowywał nowe ka- 
Iry wojskowe, kadry oddane sprawie 
►brony Kraju Socjalizmu. Stalin jest 
wórcą przodującej, radzieckiej nauki 
wojennej, strategii, która w wojnie 
; Hitlerem wykazała decydującą prze
wagę nad nauką wojskową krajów ka-

SSowymi osiągnięciami powitamy Święto Odrodzenia

Znaczny wzrost wydajności pracy
robotników huty „Pokój“

Górnicy kopa ln i „Bobrek“ wydobędą do 22 lip ca  2.330 ton  węgla 
ponad plan — Zobowiązania robotników ro ln ych  i  traktorzystów

w dalszym ciąg« masowo napływają zobowiązania produk- oraz przeprowadzić podorywki, nym. Wzmożeniem _ pokojowej 

cyjne mas pracujących całego kraju, podejmowane dla uczczenia 
6 ej rocznicy ogłoszenia historycznego Manifestu PK W N . Ro
botnicy huty „Pokój" meldują już o rekordowych osiągnięciach 
uzyskanych w ramach Czynu Lipcowego. Górnicy kopalni „Bo- 
b r i "  wydobędą do 22.VII.50 r. ponad pian 2.330 ton węgla.

i i , Pnkói“ . która nicy cementowni „Grodziec“ , któ Załoga huty ..roKoj , i v ...................
podjęła szereg

nu Lipcowego. ,
Brygada mistrza - •

w dniach Wart 
tych dla uczczenia święta

konkretnych zo-1 rzy zobowiązali się wygospoda- 
1 rować od 26 czerwca do 22 lip-, 
ca br. ponad 900 tys. zł oszczęd
ności.

Przygotowania do akcji 
żniwnej idą pełną parą
Tow. Keller z PGR — Czar

nów, pow. Kielce, zobowiązał 
się na swym traktorze spalać na 
jeden ha orki średniej zamiast 
19 kg- benzyny, tylko 15 kg.

*
Traktorzyści Państwowego 

Ośrodka Maszynowego w Rawie 
Mazowieckiej zobowiązali się do 
dnia 22 lipca br. zakończyć w 
spółdzielniach produkcyjnych 
pow. rawsko - mazowieckiego 
kampanię żniwno - omłotową

już o poważnych °*!ągn. J Czv.
yskanych przy reahzac.li Czy 

któ
jgada m istrz .»------ ., i  .

to Odrodzenia osiąg ? uzyskala

7 maS ^ m y S y to w ą  produk- 
dma V mnąc w ciągu jedne]cję, w y k o n u ą w
zmiany 129,o P*° proc. wyż-

Jest to wynik o *ivcjlczaso- 
szy od najlepszego 
wego rezultatu Majnusa
przez brygadę podję-

Ma-

131 brygad kop. 
wyprodukuje do ?
2.330 ton węgla ponad P*

W kop. „Bobrek“ . do Czynu 
Lipcowego włączyło się 
gad, deklarując w y p r o ^ w ^  
nie do dnia 22 lip «  2;3dU ie 
węgla ponad plan i zwiększę 
normy wydobycia.

M. in. rębacz filarowy 
Gruszka po.twow« - ¿ a s o -  
swą .wydajność z dotyc 
wych 110 proc. do 120 pioc. 
my. 19 towarzyszy pracy z g 
go oddziału zobowiązało się P 
kroczyć swe dotychczasowe
dobycie od 5 do 10 proc. Vgta_ 
cze ścianowi — Jan Kicia i 
nisław Rozę podniosą ^  
dajność o 50 proc. Ich 1® 
rzyszy pracy postanowił0 **z 
skać w lipcu 140 proc. normy-

pitalistycznych. Stalin jest pierwszym 
w historii wojen wodzem, który kiero
wał tak olbrzymią masą wojsk na tak 
rozległych obszarach, stosując nieznaną 
dotąd strategię, opartą na zasadach 
nauki marksizmu - leninizmu, Stalin 
skupił wokół siebie i partii bolszewic
kiej nie tylko naród radziecki, ale 
wszystkie postępowe siły świata.

♦
Dla narodów Europy wiekopomne są 

słowa Stalina wypowiedziane w dn. 6 
listopada 1943 r. Józef Stalin stwierdził 
wówczas, że należy „wyzwolić narody, 
europejskie od zaborców faszystow
skich i udzielić im pomocy przy budo
wie ich państw narodowych, rozczłon
kowanych przez ciemięzców faszystow
skich“ .

Dla narodu polskiego imię Stalina bę
dzie na'wieki związane z wyzwoleniem 
Polski spod Okupacji hitlerowskiej, 
z pomocą, jaką okazał naiodowi nasze
mu w najstraszniejszym okresie na
szych dziejów, z powołaniem do życia 
armii polskiej w ZSRR, z przywróce
niem granic na Odrze i Nysie, z pow
staniem do życia Polski Ludowej.

*

Dziewięć lat mija od chwili, gdy 
towarzysz Stalin objął obowiązki 
Wodza Naczelnego i pięć lat od nadania 
mu tytułu Generalissimusa. I  tak jak 
w latach wojny potężnie rozlegały się 
Wezwania. Stalina do walki z faszyz 
mem, tak obecnie rozlega się donośnie 
na obu półkulach głos Stalina w obr 
nie pokoju. Z imieniem Stalina narody
całego św*-ta łączą nadzieję utrzyma
nia trwałego pokoju. Dla sił postępu 
w całym świecie Józef Stalin Naczel 
l iy  Dowódca Sil Zbrojnych w czasie 
w ojny, je s t po wojnie — Naczelnym 
Dowódcą wielkiej armii bojowników 

o pokój.

Traktorzyści POM-u wezwali do 
współzawodnictwa spółdzielcza 
ośrodki maszynowe i brygady 
traktorowe państwowych gospo
darstw rolnych woj. łódzkiego.

„Nasze zobowiązania — to 
nowe, gotowe domy“

W dalszym ciągu masowe zo
bowiązania uczczenia czynem 
Święta 22 Lipca podejmują bu
dowlani stolicy. Załoga PPB od
działu 7, zatrudniona przy bu
dowie biurowca przy ul. Mazo
wieckiej, postanowiła uzyskiwać 
239 proc. normy przy wykony
waniu murów pierwszego i dru
giego piętra. Załogi 7 oddziału 
PPB zatrudnione przy odbudo
wie zabytkowych domów na No 
wym świecie, postanowiły uzys
kiwać 206 proc. normy. Przo - 
downik pracy Franciszek Rut - 
kowski, który wyrabia 350 proc. 
nowej normy, oświadczył: ,Prag 
niemy w 6 rocznicę Manifestu 
PKWN oddać do użytku nowe, 
gotowe domy. To będzie nasza 
odpowiedź podżegaczom wojen-

pracy umocnimy obóz pokoju1 
Wśród innych, licznie napły

wających meldunków robotni - 
ków budowlanych z całego kra
ju, wyróżnia się zobowiązanie 
robotników Krakowskiego Zjed
noczenia PPB, którzy postanowi 
li wykonać na 22 lipca budynek 
rozgłośni Polskiego Radia.

Zobowiązania robotników 
Pomorza

(Koresp. wh). Robotnice od
działu „E“  Pomorskich Zakła
dów Przemysłu Odzieżowego, zo 
bo.wiązały się do uporządkowa
nia bal produkcyjnych, zainsta
lowania wentylatora i systemem 
gospodarczym wybudowania no 
woczesnej łaźni.

Poza. tym załoga przeszkoli 
30 ręcznych pracownic na maszy 
nist.ld motorowe.

Załoga fabryki maszyn „Bro
da“ w Toruniu dla uczczenia 6-t j 
rocznicy PKWN postanowiła m. 
in. przyśpieszyć wykonanie tocz 
nego planu produkcji o 25 dni, 
a ponadto wyremontować i od
dać do użytku przydzieloną fa
bryce dużą tokarkę — do dma 
22. V II. br.

ZSRR popiera prawo 
Chin Ludowych 
do reprezentacji 

w Radzie Sojuszniczej
MOSKWA (PAP). Pełniący 

obowiązki członka Rady So-. 
juszniczej dla Japonii * ramie
nia ZSRR, pułkownik Polia- 
szenko wystosowrał dnia 23 bm. 
do przewodniczącego Sojuszni
czej Rady Kontroli — Sebolda 
pismo, w którym poparł żąda
nie Centralnego Rządu Ludowe 
go Chińskiej Republiki Ludo
wej w sprawie usunięcia przed 
stawiciela Kuomintangu z Ra
dy Sojuszniczej i uznsn;a gene
rała Czou Szi - t i za jedynie le
galnego przedstawiciela Chin 
w Sojuszniczej Radzie dla Ja
ponii.

Dziennik „Prawda“ 
o zjeździe pisarzy 

polskich
MOSKWA (PAP). „Prawda“  

zamieściła w poniedziałek kores 
pondencję własną z Warszawy, 
poświęconą Walnemu Zjazdowi 
literatów.

Dziennik podał obszerne spra 
wozdanie z obrad zjazdu oraz 
przytoczył w yją tk i z inaugura
cyjnego przemówienia tow, 
Kruczkowskiego.

W odpowiedzi na zbro jny atak bandy 
L i Syn Mana — wojska Koreańskiej 
R e p u b lik i Ludowo - Demokratycznej 

posuwają się na po łudnie
Patrole wojsk ludowych na ulicach Seulu

900 tys. zł oszczędna^*  ̂
deklaruje załoga „Gi'° 'Ca

Wysokimi zobowiązani®1**5 'ir.? 
dukcyjnymi postanowili ucz 
Święto Odrodzenia, inic.la ^  
Czynu Pierwszomajowego»J^___

I I  Miejska 
Konferencja 

PZPR w Łodzi
W dniach 24 i .^-.^¿¡ejska 

do wała w Łodzi I I  dJlOCZ,o 
Konferencja Polskiej _A) j.on- 
nej Partii Robotniczej- n  
ferencji obok delegatów ^  
dzielnic łódzkich w2*?1* KC 
członek Biura Polityc Ber- 
PZPR towarzysz g g  . kie. 
man, członek KC ;z0cyJ-
rownik wydzmłu K włady-
nego KC zastęPcas}aw Dworakowski,. zast?pę8
członka KC w * . ekononu-
k i er o wnika wyd« ^  F l i 
cznego KC członek
szek Blinowski o » Kontroij 
Centralnej. K°m*sj kiel.ownika 
Partyjnej i ®a3tf£, pzPR tow. 
wydziału kadr cw yd z ia łu  Kaui - .
Magdalena Tręblmsk - gpraw0_ 

Referat polityc«1 sel?etarz 
zdawczy wyg'*0.®1 pzPR tow.
Łódzkiego Komitetu M
Paweł Wojas. . w pracy

O zadaniach P .etle uchwał 
wśród kobiet w „-,pj> rnowiła 
IV plenum, KC sekretarz
tow. Helena PZPR-
wydziału kobiecego referataim 

W dyskusji mówców,
zabierało . dyskusji do-Podsumowania Poiitycz-

nego
Berman. ZttkvuwV .-: ł . -Konierencja w]ad,. Łodz-
wyborem *!“^ -  PzPR. 
kiej Organizaęj pierwgzym

KOl; ^ u  ukoństytuował się
posiedzeniu _ ^
jak następuje- __ toW. Paweł 

w

Jakub 

zakończyła . się

Edward 
Kuliński i

Helena Kędrak. 
t0 p 0nadto w ybrano 46 członków 
-¡-t PZPR, I 5 zastępców człon
k i  oraz Komisję Rewizyjną.

Utworzenie 
Ogólnoniemieckiego 
Komitetu Młodych 

Bojowników o Pokój
BERLIN (PAP). Jak donoszą 

z Essen, na posiedzeniu, które* 
odbyło się tam w niedzielę, przy 
udziale przedstawicieli 20 róż
nych organizacji młodzieżowych 
z całym Niemiec, utworzony zo
stał stały Komitet Młodych Bo 
jowników o Pokój. Postanowio
no zwołać na dzień SO września 
i 1 października Kongres Bojow 
ników o Pokój w Nadrenii i Za 
głębiu Ruhry.

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS cytuje następujący komu 
nikat ministerstwa spraw we
wnętrznych Koreańskiej Repu
bliki Ludowo - Demokratycznej, 
podany przez rozgłośnię w Phen 
janie:

Dnia 25 czerwca br. rano 
wojska tzw. obrony narodowej 
marionetkowego rządu F.ołudnio 
wej Korei rozpoczęły nagłe na
tarcie na terytorium Korei Pół
nocnej wzdłuż całej lin ii równo
leżnika 38.

Po nieoczekiwanym zaatako
waniu Północnej Korei, przeciw
nik wtargnął na terytorium pół
nocno - koreańskie na 1—2 km 
w głąb na północ od równoleżni
ka 38 w rejonie na zachód od 
Hiadiu oraz w rejonach Kym- 
czon i Czervon. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych Koreań
skiej Republiki Ludowo - Demo
kratycznej wydało oddziałom 
ochrony Republiki rozkaz od
parcia ataków przeciwnika, któ
ry wtargnął na terytorium Ko
rei Północnej.

yf obecnej chwili wojska 0- 
chrony Republiki prowadzą za
ciekłe walki obronne, stawiając 
przeciwnikowi energiczny opór. 
yj rejonie Janiana oddziały 0- 
chrony Republiki odparły ataki 
przeciwnika, który wtargnął na 
terytorium Korei Północnej.

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej polecił 
ministerstwu spraw wewnętrz
nych Republiki, by ostrzegło 
władze marionetkowego rządu 
Południowej Korei, że w wypad 
ku jeśli natychmiast nie zaprze
staną swych awanturniczych 
działań wojennych w rejonie rów 
noleżnika 38, podjęte zostaną 
stanowcze kroki dla rozbicia 
przeciwnika, a władze południo- 
wo-koreańskie poniosą wówczas 
pełną odpowiedzialność za wszy
stkie poważne konsekwencje, ja 
kie mogą wyniknąć z tych awan 
turniczych działań wojennych.

♦
W następnym swym komuni

kacie ministerstwo spraw we
wnętrznych Koreańskiej Repu
bliki Demokratycznej doniosło:

W następstwie zaciekłych bo
jów ^obronnych przeciwko tzw. 
armii obrony narodowej mario
netkowego rządu Południowej 
Korei, która o świcie dnia 25 
czerwca br. rozpoczęła na pół
noc od równoleżnika 38, wzdłuż 
całej . lin ii równoleżnika, nagłe 
natarcie na terytorium pólnocno- 
koreańskie, , oddziały ochrony 
Koreańskiej Republiki Ludowo - 
Demokratycznej powstrzymały 
natarcie przeciwnika. Współ
działając z jednostkami armii 
ludowej, oddziały ochrony Repu
bliki odparły całkowicie nieprzy 
jaciela, który przedarł się na 
północ od równoleżnika 38 i 
przeszły do przeciwnatarcia.

W dniu 25 czerwca armia lu
dowa i oddziały ochrony Repu
bliki w wielu punktach przekro
czyły równoleżnik 38 
ły  się na 5

i posunę- 
- -10 km w głąb te

rytorium na południe od równo
leżnika.

Walki trwają.
*

PEKIN (PAP). Agencja No
wych Chin donosi z Phenjanu, 
że na 2 dni przed zaatakowa
niem terenów Korei Północnej,

artyleria południowo-koreańska 
ostrzeliwała intensywnym 0- 
gniem liczne miejscowości po
graniczne w Korei Północnej. 
Od ognia artyleryjskiego ucier
piały liczne miejscowości w re
jonie Sung-Bek. Na miejsco
wość Dai-Dong-Ku spadły set
ki pocisków’- artyleryjskich z 
ciężkich dział. Miejscowość Ka- 
gaku była ostrzeliwana w dniu 
23 bm. przez 6 godzin. Liczne 
budynki uległy zniszczeniu. 
Wśród ludności cywilnej są za
bici i ranni.

*
NOWY JORK (PAP). Kore

spondent agencji Associated 
Press donosi z Seulu, że siły 
zbrojne Korei Północnej posu
wają się naprzód po całej linii 
frontu, korespondent podaję, że 
wojska Korei Południowej ewa
kuują w nieładzie półwysep On- 
dżin. Miasto Kaison zostało za
jęte przez wojska Korei Północ
nej, które ze szczególną siłą na 
cierają w rejonie Czun-Czon.

Agencja Associated Press po
daje dalej, że wojska Korei Pół
nocnej wylądowały w dwóch 
punktach na wschodnim wybrze
żu Korei w odległości 30 km i 
60 ltm na południe od 38 rów
noleżnika.

♦
LONDYN (PAP). Agencja 

Reutera donosi, że oddziały 
wojsk Korei Północnej posuwa
ją się naprzód. Zajęły one wę
zeł kolejowy Kaesong, miasto Po 
czon i inne miejscowości. Żoł
nierze armii północno - koreań
skiej sforsowali rzekę Imżin, 
broniącą dostępu do Seulu.

W nocy z niedzieli na ponie
działek wojska półnoeno-koreań- 
skie posunęły się dalej na po
łudnie, zajęły miejscowość Mu- 
san, położoną w odległości 36 
km od Seulu i dotarły do Ji- 
dżong — w odległości 18 km od 
Seulu.

Korespondent agencji Reute
ra donosi z Seulu, że zanotowa
no działalność partyzantów ko
reańskich w rozmaitych okrę
gach Korei Południowej, a w 
szczególności w rejonie Andong, 
znajdującym się w odległości 
175 km na południowy-zachód 
od Seulu.

Agencja Reutera donosi, że 
w rejonie Kannung wylądował 
zmotoryzowany pułk wojsk pół
nocno - koreańskich, wyposażony 
w’ 10 czołgów’.

*
LONDYN (PAP). Agencja 

Reutera donosi z Tokio, że pra
sa japońska podała, iż 7 dywi
zja i 2 dywizja armii południo- 
wo-koreańskiej zostały rozbite i 
W’ popłochu cofają się w kierun
ku Seulu.

W godzinach południowych 
dnia 26 bm. oddziały wojsk pół- 
nocno-koreańskich zajęły miej
scowość Jidżong, która uważa
na jest za ostatni punkt oporu 
,przed Seulem. Czołgi wojsk pół- 
nocno-koreańskieh posuwają się 
naprzód, przy czym dzieli je od 
Seulu 12 wzgórz.

*
LONDYN (PAP). Agencja 

Reutera podała dnia 26 czerwca 
wieczorem, że wojska północno- 
koreańskie dotariy do lotniska 
Kimpo, znajdującego się w od

ległości 12 km od Seulu. Patro
le północno-koresńskie pojawi
ły się na ulicach Seulu, gdzie 
słyszy się odgłosy strzałów. 
Nad miastem pojawił się samo
lot północno - koreański, który 
zrzucił ulotki, wzywające lud
ność do zachowania spokoju.

Krwawy terror 
faszystowski 

w Południowej Korei
PEKIN (PAP). Agencja No

wych Chin donosi, że w Korei 
oołudniowej szaleje od dłuższe
go czasu krwawy terror faszy
stowski. Bandy policji faszystów 
skiej krążą po kraju, paląc mia
steczka i wsie. Niszczycielska 
ta akcja nosi nazwę „walki z 
partyzantami“ . W rezultacie 
przeszło 3 miliony ludzi straci
ło w ciągu ostatnich kilku mie
sięcy dach nad głową. Ludzie ci 
tułają się z jednej miejscowości 
do drugiej, pędząc żebraczy ży
wot.

Utworzenie Komitetu 
Wojennego w Koreańskiej 

Republice 
Ludowo - Demokratycznej

PEKIN (PAP). Agencja No
wych Chin donosi z Phenjanu, że 
odbyło się tam posiedzenie Sta
łego Komitetu Najwyższej Ra
dy Ludowej Koreańskiej Republi 
ki Ludowo-Demokratycznej. Na 
posiedzeniu tym zapadła donio
sła uchwała, w której czytamy 
m. in.:

Rząd marionetkowy L i Syn 
Mana zaatakował tereny Ko
rei Północnej. Wytworzyło to 
niezwykle napiętą sytuację w 
naszym kraju. Dążąc do szybkiej 
mobilizacji narodu na terenie 
całego kraju w celu zlikwidowa
nia band Li Syn Mana, który 
rozpętał wojnę domową, posta
nowiliśmy utworzyć Komitet Wo 
jenny, którego przewodniczącym 
mianowany został Kim I r  Sen. 
Całą władzę w kraju przejmu
je Komitet Wojenny.

Apel do żołnierzy 
marionetkowego rządu 

L i Syn Mana
Agencja Nowych Chin dono- 

Phenjanu, że na łamach

Częściowa
demobilizacja

iołnierzy chińskiej
armii wyzwoleńczej
PEKIN (PAP). Na wspól

nym posiedzeniu Narodowo - Re 
wolueyjnej Redy Wojskowej i 
Państwowej Rady Administra
cyjnej Chińskiej Republiki Ludo 
wej zapadło postanowienie^ roz
poczęcia w roku bież. częściowej 
demobilizacji żołnierzy chiń
skiej armii narodowo - wyzwo
leńczej.

Chłopi polecy 
zwiedzają Moskwę

MOSKWA (PAP). Przeby
wający w Moskwie członkowie 
delegacji drugiej _ grupy chło - 
pów polskich zwiedzili wysta - 
wę podarków dla Generalissi
musa Stalina.

Moskiewska rozgłośnia radio 
wa w audycji ogólnoradzieckiej 
nadała reportaż z pobytu dele
gacji w kołchozie „Czerwone. 
Ukraina“  pod Kijowem.

31 Z ----- --------- , - -  __ ____
dziennika „Nodong Simmum“ 0- 
głoszony został apel do ofice
rów i żołnierzy wojsk marionet
kowego rządu Południowej Ko
rei. W apelu tym czytamy nil. 
in.: Wrogiem waszym nie jest 
Korea Północna, lecz L i Syn 
Man, pies łańcuchowy imperia
lizmu amerykańskiego, który 
przelewa waszą krew i niszczy 
wasz kraj.

Klika Li Syn Mana sabotowa
ła wszystkie wysiłki, zmierza
jące do zjednoczenia Korei. Co 
więcej, dąży ona jawnie do prze 
kształcenia Korei w kolonię a- 
merykańską i w tym celu roz
pętała bratobójczą wojnę domo
wą.

Apel wzywa oficerów i żoł
nierzy armii marionetkowego 
rządu Korei Południowej, by 
skierowali broń przeciwko zdraj 
eom i ciemiężcom narodu. Zwy
cięstwo — głosi apel — będzie 
niewątpliwie udziałem narodu 
koreańskiego, na którego czele 
stoi generał Kim I r  Sen.

Delegacja inżynierów 
i architektów polskich 
przybyła do Moskwy

MOSKWA (PAP). Do Md- 
skwy przybyła zaproszona przez 
Związek Architektów Radziec
kich delegacja polskich inżynie 
rów i architektów. Na dworcu 
białoruskim gości powitali 
przedstawiciele Związku Archi- 
tektów Radzieckich oraz człon
kowie Ambasady RP w Mo
skwie.

81 rocznica urodzin 
Martina Andersena

Nexó
KOPENHAGA. (PAP). Zna

ny pisarz duński jeden z czo
łowych bojowników o pokój — 
Martin Andersen Nexo ukończył 
81 lat. W poniedziałkowym nu
merze dziennika „Land og 
Folk“  ogłoszona została depe
sza, powitalna KC Komunistycz
nej Partii Danii skierowana do 
jubilata. Nexó otrzymał depesze 
powitalne również od prezyden
ta Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej Wilhelma Piecka i 
premiera Otto Grotewohla, od 
Komunistycznej Partii Japonii 
od Związku Pisarzy Radziec
kich, od Radzieckiego Wszech- 
związkowego Towarzystwa Łącz 
ności Kulturalnej z Zagranicą, 
od Związku Pisarzy Węgier
skich i wielu innych organi
zacji.

D Z IŚ  W  N U M E R Z E :

W N IO S K I Z  I I  W A R S Z A W 
S K IE J  W O JE W Ó D Z K IE J  
K O N F E R E N C J I P ZP R

W Ł . M A C H E J E K  — J a k  k a 
d ry  z w y c lę ta ją  w  w alce  e 
d o b ro b y t ra d z ie c k ic h  k o ł
chozów .

A . K U B A C K I — w ię c e j W łók 
n ia rz y  na wczasy.

T . S A P O C IN S K I — B ędz ie 
m y  p racow ać ta k , ja lr  k o ł
c h o źn icy  ra dz ie ccy  (W o je 
w ód zka  narada  a k ty w u  spot 
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  w  
L u b lin ie ) .

M . B IB R O W S K I — K o n fro n 
ta c ja  dw óch  sys tem ów  (Na 
m a rg in e s ie  ses ji E u ro p e j
s k ie j K o m is j i  G ospodarcze j 
O N Z w  G enew ie).

M . P O D K O T V IffS K I — „ B r u 
d e rs c h a ft“  — spisek ęenera 
łó w  p rz e c iw k o  p o k o jo w i.

A D W O K A T U R A  N A  N O 
W Y M  E T A P IE
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Pałac E lize js k i — 
to  n ie F ran c ja

E k ip a  rzą do w a  p re m ie ra  B id a 
m i  ped a ła  si? da d y m is j i .  W o tu m  
n ie u fn o ś c i w  p a rla m e n c ie  rozfeiio 
k o le jn y  g a b in e t F ra n c ji .  W  pa la  
cu  E liz e js k im  z e b ra li się c i sam i 
In d z ie , a b y  s tw o rz y ć  n o w y  ko m ' 
p ie t  m in is te r ia ln y  w  s ta ry m  sk ia  
d r ie :  z p rz e s ta w io n y m i fo te la m i i 
z a m ie n io n y m i te k a m i. L u d z ie , k tó  
r z y  z d ra d za ją  F ra n c je .

P ra w d z iw a  F ra n c ja  — d o k r rz y  
M a rs y li i ,  m e ta lo w c y  P aryZa , k o 
m u n iś c i i  m asy lu d o w e  w alczące 
6 w o ln o fć  i  p o k ó j — nifc c f.cą  rzą 
d ó w  z d ra jc ó w  n a ro d u  — a m e ry - 
k a ie k ic h  ę u is l in ró w , p ra c u ją 
c y c h  d la  n o w e j a g re s ji. P od  n a 
c is k ie m  ty c h  m as lu d o w y c h  — za 
ła m a ła  sią  w ię k s z o ś i rządow a . 1 
te ra z , k ie d y  c zo łó w ka  re a k c ji  eb 
ra d u je  w  pa łacu  E liz e js k im  w  t y 
s iącach lis tó w  i  p e ty c ji  m asy lu 
d ow e  w d a ją :  Ci lu d z ie  n ie  re p re 
z e n tu ją  F ra n c ji .

B o  n ie  m ogą  re p re ze n to w a ć  
F ra n e ji c i, k tó r z y  e d d a li k r a j  w  
sieć p la n ó w  M a rs h a lla  i  a t la n ty c 
k ic h  p a k tó w . C i, k tó rz y  re a liz u ją  
a m e ry k a ń s k i „ p la n  S chum ana “  — 
sp isek  p rz e c iw k o  su w e re n no śc i 
k ra ju .  M a gn a c i s ta lo w i L o ta ry n 
g ii  — k u m a ją c y  się z m a g n a ta m i 
w ę g lo w y m i R u h ry . P a c h o łk o w ie  
a m e ry k a ń s k ie g o  im p e r ia liz m u , wy
n a jm u ją c y  s w ó j k r a j  na z b ro jo w 
n ię . Faszyści, w trą c a ją c y  do w ię 
z ie n ia  b o jo w n ik ó w  p o k o ju .

G los m ilio n ó w  F ra n c u z ó w  — ią  
d a ją c y c h  p o k o ju  —  u w id o c z n io n y  
zos ta ł d o tychczas w  o śm iu  m i l io 
n ach  p o d p isó w  pod  ape lem  s z to k 
h o lm s k im . G łos m ilio n ó w  ro b o tn i
k ó w  i  c h ło p ó w  fra n c u s k ic h  z w ra 
ca się do p a ła cu  E liz e js k ie g o  z Żą
d an ie m  rzą du  je d n o śc i d e m o k ra 
ty c z n e j. G los m ilio n ó w , p rzes trze 
g a ją c y  n a ró d  p rzed  zgubą, p ły n ą 
cą z k o n ty n u o w a n ia  do tychczaso 
w e j z b ro d n ic z e j p o l i ty k i .  G los m i
l io n ó w , w z y w a ją c y  do p row a d zo - 
n e j p rzez  F ra n c u s k ą  P a r t ię  K o 
m u n is ty c z n ą  p o l i t y k i  p o k o ju  i  su
w e re n n ośc i. Z . A .

Robotnicy Londynu 
manifestują przyjaźń 

dla ZSRR
LONDYN (t»AP). W r»mach 

„Miesiąca Przyjaźni Angielsko- 
Radtieckiej“ odbyła się w ra
tusza południowo - zachodniej 
dzielnicy Londynu (Battersea) 
■wielka konferencja przedstawi
cieli około 100 tys. robotników 
południowo - zachodniego Lon
dynu.

Po wysłuchaniu przemówień 
delegaci i goście, obecni na kon 
ferencji, podpisali deklarację, 
stwierdzającą, że zobowiązują 
się walczyć o pokój i przyjaźń 
ze Związkiem Radzieckim. De
klarację tę wręczyło prezydium 
konferencji przedstawicielowi 
ambasady radzieckiej w Anglii 
z prośbą ó przekazani# jej Mo
skiewskiej Radzie Związków 
Zawodowych.

Ambasador Niemiec
Demokratycznych

w Chinach złożył listy
uwierzytelniające

PEKIN (PAP). — Jak dono
si agencja Nowych Chin, szśf 
m isji dyplomatycznej Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej 
w. Chinach — ambasador Koe
nig wręczył listy uwierzytelnił 
jace przewodniczącemu Central
nego Rządu Ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej Map Tse- 
tungewd.

Nowa prowokacja 
titowska na granicy 

albańskiej
TIRANA (PAP). — Albańska 

Agencja Telegraficzna donosi,
że 19 bm. patrol jugosłowiań
ski przeniknął na 199 m w głąb 
terytorium albańskiego. Albań
ska straż graniczna zmusiła ti- 
towców do wycofania się.

-

Organ prisowy 
Mussoiiniego znowu

ukaże się we Włoszech
RZYM (P-AP). — Jak donosi 

Rzymska Agencja InfCmdćyj- 
na — z dniem 1 września W 
Rzymie i Mediolanie nastąpi 
wznowienie dziennika „Pepólo 
dTtalia“ , który W przeszłości 
był głównym organem praso
wym faSZyZmu, należał osobiś
cie do Mussoiiniego i wydawa
ny był pod bezpośrednim jego 
kierownictwem.

Mao Tse-tung podsumowuje wyniki 
sesji Rady Konsultatywnej Chin

PEKIN (PAP). — Na drugiej sesji Narodowego Komitetu 
Politycznej Rady Konsultatywnej Chińskiej Republiki Ludowej 
wygłosił przemówienie M ia  T§4 > tung, który podsumował w y
niki prac sesji.

Sesja ustaliła zasadnicze 
Wytyczne w różnych dziedzinach 
działalności państwowej—stwier 
dził m. in. Mao Tse-tuńg. —
Jednomyślni* zaaprobowaliśmy 
referat o praey^NaiodeWegc 
Komitetu, o «reformie ro in lj, o 
politycznej, wojskowej i . fińan.
-----------------------------------------4-4-

sowej pracy centralnego rządu 
ludowego, o obciążeniu podat
kowym, o pracy kulturalno - 
oświatowej i działalności sądów 
ludowych.
, Centralnym problemem byl

problem reformy 'starego syste 
mu ¡-własności ziemskiej.

— — — — --------------------------------------------------------------------------

Wszyscy uczestnicy sesji za
aprobowali referat Lin Szao-tsi 
i projekt ustawy o reformie roi 
nej, przedstawiony przez K. C 
Kotnunl stycznej Partii Chin, 
przy czym w toku dyskusji 
wniesiono cały szereg pożytecz 
iiych poprawek i uzupełnień.

Gdy egzamin wojny i egza
min reformy rolnej zostanie po 
myślnie złożony. to ostatnia 
próba, jedyna, która nam po
zostanie— przeprowadzenie so-

Mocarstwa zachodnie un iem ożliw ia ją  
przeprowadzenie wolnych wyborów 

ogólno-m iejskich w B e rlin ie
List przedstawiciela Radzieckiej Komisji Kontro:! 

do komendantów sektorów zachodnich
BERLIN  (RAP). — Przedstawiciel Radzieckiej Komisji Kon

troli w  Berlinie — Diengin — wystosował do komendantów za
chodnich sektorów Berlina list następującej treści:

Potwierdzając otrzymanie li-jlen ie  statutu _ okupacyjnego, w 
stu Panów i  i  czerwia br. do
tyczącego problemu przeprowa
dzenia ogólno - berlińskich wy
borów, uważam za kenieeżne oś
wiadczyć, co następuje:

Zawarte w liście Fanów kontr 
argumenty przeciwko propozy
cjom radzieckim dotyczącym 
przeprowadzenia ogólno - berliń 
skich wyborów, przedstawionym 
w liście płk Jelita rewa, nie za
wierają w sobie merytorycznie 
nie nowego, a bezzasadność więfe 
szóści tych kontrargumentów ze 
stała już wykazana przez ra
dziecką delegację na paryskiej 
sesji Rady Ministrów Spraw p 4̂ “ V k tó ry c h  “fflćwa o wolno

sposób separatystyczny wprowa 
dzonego w zachodnich sektorach 
Berlina doprowadzi rzekomo do 
zwężenia praw niemieckich orga 
nów administracyjnych — jest 
bezzasadne.

Jest rzeczą wiadomą, że sta
tut ten pęzbawia niemieckie or
gana administracyjne zasadni
czych praw demokratycznych i 
udziela zachodnim władzom oku 
paeyjrtym nieograniczonych peł
nomocnictw, co nie da się pogo
dzić Z układami poczdamskimi 
w sprawie Niemiec.

Co do tych punktów pisma

Miesiąc aresztu 
dla bumelanta —  

rećydy wiaty
Sąd Grodzki w Poznaniu rós- 

itry*wał sprawę Bogdana Bo- 
tcia, ś luśs fił i  zakładów im. 
Stalina w Poznaniu, powtórnie

¡karżonego o nieprzestrzeganie 
stawy <s zabezpieczeniu soe.ia- 
śtyOzflsj dyscypliny pracy. Mi- 
io poprzedniego wyroku, który 
rzewidywał potrącenie 25 proc. 
ensji przez okres trzech mie- 
ęcy — Borach ponownie opu- 
>ił pracę w dniach 16 i 17 bm. 
ez żadnej usprawiedliwionej 
rzyezyny.
Na mocy ustawy przewidują- 

sj karę do 6 miesięcy aresztu 
ąd skazał Boracha 2» uchyla- 
:e śię ed odbycia poprzedniej 
ary sądowej i za powtórną ab- 
eneję ju i  po wyroku sądowym 
-  na karę jednego miesiąca 
resztu.
Oskarżony Borach został 

rprost z sali sądowej odprowa-f 
zony do aresztu.

Zagranicznych w czerwcu 1949 
reku.

Panowie sprzeciwiają się u- 
tworzeniu komisji przygotowaw
czej do wyborów w Berlinie, 
składającej tlę z przedstawicieli 
Niemców* na ziżadach parytetu.*

Tymczasem B y lin  .jest w rze 
ezywistośii rozbity na dwi* czę
ści i  ogólno - fefllńslća komisja 
przygotowawcza powinna skła-f 
dać się z rówhłj iihtci prt^4#ta- 
wicieli obu tą;n części miasta, 
aby wykluczyć możliwość n*ru- 
szania interesów iudńóśei W c i i  
sie przeprowadzania wyborów 
w tej lub innej części miasta.

Panowie wypowiadają się rów 
niesi prieciwkó udzieleniu wsz-yśt 
kim dozwolonym w Berlinie erga 
mizaejem społecznym i partiom 
prawa wysuwania swych kandy
datów przy wyborach.- 

Tymczasem organizacje te, l i 
czące setki tysięcy członków od 
grywają ważną rolę w ogólno - 
politycznym życiu miasta i.usu
nięcie ich od udziału W wybo
rach ogólno - berlińskich byłoby 
naruszenie* elementarnych 
praw demokratycznych ludności 
Berlina.

Propozycja Panów, zmierzają
ca do zastąpienia tymczasowej 
konstytucji Berlina z 1946 r. 
przez konstytucję, zaaprobowa
ną dla zachodnich sektorów mia
sta w 1948 r. — koliduje z wy
powiedziami czterech ministrów 
na sesji paryskiej Rady Mini
strów Spraw Zagranicznych, wy 
kasującymi nieprzydatność kon
stytucji z 1948 r.

Twierdzenie Panów, że uehy-

ści działania dla wszystkich de
mokratycznych partii i organi
zacji 1 o rękojmiach realizacji 
swobód osobistych i społecz
nych w całym Berlinie, to swobo 
dy te całkowicie urzeczywistnio
ne zóstały na razie tylko w ra
dzieckim sektorze Berlina, czego 
j f i i  da lię powiedzieć o sektorach 
zachodnich, gdzie prześladowa
ne są systematycznie organiza
cje demokratyczne i prześlado
wani są działacze społeczni, wy
stępujący y  obronie pokoju i 
jedności Niemiec. W ostatnich 
2 latach, od maja 1948 r. do ma 
jft 1959 r. w zachodnich sekto
rach Berlina skazano za działal
ność demokratyczną 463 osób. 
Poza tym w czasie ogólno - nie
mieckiego Zlotu młodzieży, are
sztowano w zachodnich sekto
rach miasta 386 członków Zwiąż 
ku Wolnej Młodzieży Niemiec
kiej.

Mimo protestów opinii publicz 
nej w zachodnich sektorach mia 
Sta są zakazane do chwili obec
nej i prześladowane takie orga
nizacje demokratyczne, które wy 
stępują w obronie materialnych 
i kulturalnych interesów ludno
ści niemieckiej, jak zjednocze
nie niemieckich wolnych związ
ków zawodowych, „Kulturbund“ 
i inne masowe orgąnizacje.

Odrzucenie prZez Panów pro
pozycji radzieckich, dotyczących 
wycofania z Berlina wszystkich 
garnizonów okupacyjnych — 
świadczy o tym, że Panowie nie 
Chcą stworzyć warunków Sprzy
jających przeprowadzeniu a-ze-

czywiście wolnych wyborów.
Jest rzeczą powszechnie wia

domą, że w czasie przeprowadza I 
nia separatystycznych wyborów 
w zachodnich sektorach Berlina 
w grudniu 1948 r. po ulicach 
miasta krążyły auta pancerne i 
wzmocnione patrole policyjne - 
Wojskowe zachodnich władz oku
pacyjnych, uzbrojone W kulo
mioty.

Jest również rzeczą wiadomą, 
is masowe demonstracje i inne 
wystąpienia ludności berlińskiej 
o charakterze demokratycznym 
są dławione w zachodnich sekto 
rach miasta przy pomocy garni 
zonów wojskowych. Wycofanie 
garnizonów wojskowych jest 
przeto jednym z koniecznych wa 
runków zapewnienia istotnie wol 
nych wyborów ogólno - miejs
kich.

W liście swym Panowie pomi
ja ją  milczeniem ważne propozy
cje radzieckie, dotyczące likwi
dacji podziału Berlina na sekto
ry. Tymczasem cała ludność Ber 
lina, a pod jej naciskiem nawet 
zebranie deputowanych miej
skich w sektorach zachodnich po 
parło tę propozycję, albowiem w 
chwili obecnej podział miasta na 
sektory ma zgubny wpływ na 
normalne funkcjonowanie tran
sportu miejskiego, wodociągów, 
handlu, rzemiosła i całej gospo
darki komunalnej.

Likwidacja sektorów i wycofa 
niś Wszystkich garnizonów oku
pacyjnych z Berlina spowedowa 
lyby znaczną redukcję wydat
ków okupacyjnych i Zapewniły
by rzeczywiste przekazanie lo
sów miasta w ręce ludności ber
lińskiej. Byłoby to zarazem po
ważnym wkładem w sprąiyę od
budowy jedności Niemięć na za
sadach demokratycznych.
■ Tendencja do utrzymania po
działu Berlina pozostaje w cał
kowitej sprzeczności z formalny
mi oświadczeniami przedstawi
cieli zachodnich władz okupacyj 
nych, że są oni rzekomo gotowi 
odbudować jedność Berlina i 
przeprowadzić wolne wybory o- 
gólno - berlińskie.

Mając Wszystko to na uwa
dze, muszę z ubolewaniem 
stwierdzić, że Panowie, odrzuć# 
jąc radzieckie propozycje, doty
czące przywrócenia jedności mia 
sta — pozostają na swym daw
nym stanowisku rozłamowym w 
stosunku do Berlina.

cjalistycznej reformy w całym 
kraju — będzie już łatwa.

Gdy w oddalonej przyszłości 
przyjdzie czas ńa nacjonalizację 
przemysłu i socjalizację gospo
darki rolnej — naród nigdy nie 
zapomni tych, którzy udzielali 
mu pomocy w czasie wojny re
wolucyjnej, w czasie rewolucyj
nej reformy systemu agrarnego, 
w czasie budownictwa ekonomicz 
nego i kulturalnego, które po - 
trwa jeszcze wiele lat. Otwiera 
się przed nimi wspaniała przysz 
łość.

Obecnie kraj nasz nieugięcie 
kroczy naprzód poprzez wojnę, 
poprzez nowe reformy demokra
tyczne, a gdy stworzymy kwitną
cą ekonomikę narodową i kultu
rę, gdy dojrzeją wszystkie Wa
runki i gdy zostanie to zaapro
bowane przez cały kraj — w 
swym nieugiętym pochodzie na
przód Wstąpimy w nową epokę, 
epokę socjalizmu.

Na aronie międzynarodowej po. 
winniśmy, dla zrealizowania na
szego, wielkiego celu, ściśle zes
polić się ze Związkiem Radziec
kim, z krajami demokracji 
ludowej z wszystkimi miłujący
mi pokój demokratycznymi siła
mi całego świata. W tej dzie
dzinie nie rneże być mowy o naj 
mniejszym niezdecydowaniu i 
wahaniach.

U siebie w kraju powinniśmy 
zespolić różne narodowości, de
mokratyczne klasy, deńiokratycz 
ne partie, ugrupowania i orga
nizacje oraz wszystkie demokra
tyczne elementy patriotyczne i 
umacniać wielki, rewolucyjny, 
jednolity front.

Aby umocnić jednolity front 
rewolucyjny — powinniśmy sto 
sownie do programu ogólnego 
stosować metodę krytyki i samo 
krytyki. Jest to wspaniała me
toda, pomagająca każdemu z nas 
w Obronie prawdy i naprawia
niu błędów. Jest to jedynie słu
szna metoda dla całego ludu re
wolucyjnego, dla państwa ludo
wego.

Dyktatura demokracji ludo - 
wej dysponuje dwiema metoda
mi. W stosunku do wroga sto
suje ona metod? dyktatury, mia
nowicie nie pozwala mu na bra
nie udziału w działalności poli
tycznej, zmusza go do podpo - 
rządkowania się prawom, usta, 
nrwiónym przez rząd ludowy, 
zmusza go do pracy i do przeo
brażania się w teku pracy. Prze 
ciwftie — W stosunku do narodu 
stosuje dyktatura ludowo - de
mokratyczna nie metodę przy
musu, lecz demokratyczna, a 
mianowicie, dopuszcza go do u- 
działu w działalności politycz
nej, nie zmusza go do zajmowa
nia się tą lub inną Sprawą, leęz 
stosuje demokratyczne metody 
wychowywania i przekonywania.

Charakter, takiej pracy wycho 
wawczej polega na saroowycho- 
Wywanju się mas, a krytyka i sa 
mokrytyka stanowią podstawową 
metodę samowychowania.

Wyrażam nadzieje, że różne 
narodowości, kia=y demokratycz 
ne, demokratyczne partie, ugru
powania i organizacje i wszyst
kie patriotyczne elementy de
mokratyczne kraju przyjmą tę 
metodę.

Stworzyć przychylną atmosferę dla każdego 
nowego zjawiska w naszej lite ra tu rze

Streszczenie przemówienia tow. wicemin. Sokorskiego
na zjeździe literatów

Zjazd obecny ujawnił stano
wisko, które można by streścić 
w sposób następujący: pisarze 
zdają Sobie sprawę z tego, że* 
ich wielkość, ich perspektywa 
rozwoju związana jest z wielko
ścią i perspektywą rozwoju na
szej epoki. Zdają sobie sprawę 
z tego, że klasa robotnicza jest 
gospodarzem, jest przodującą 
klasą, prowadzącą naród w 
przyszłość. Ale jednocześnie są 
jakby pełni niepokoju, czy to, 
konieczne dzisiaj, wyjście na 
przeciw nowego świata nie odbi
je się w- jakiś sposób na ich rze
miośle twórczym, czy to, że oni 
powinni pisać o wielkich zjawi
skach naszego życia nie zała
mie w jakiś sposób ich dotych
czasowego profilu twórczego.

Pisarz walce • klasowej 
i w walce o pokój

Są pisarze, którzy wręcz sto
ją na stanowisku, że ich twór
czość powinna tylko przynosić 
przyjemność przeżycia arty
stycznego, natomiast n’e powin
na sięgać do istotnych namięt 
ności ludzkich, istotnych ludz
kich procesów. Poważna jeszcze 
grupa pisarzy stoi na tym wła
śnie stanowisku. I tą pseudo- 
artystowską platformą zasłania 
się jak puklerzem przed uświa
domieniem sobie do końca, że 
stanęli wpoprzek idących pro
cesów rozwojowych. Ta arty- 
stowska postawa w istocie rze
czy — w obliczu istoty walki 
klasowej, rv obliczu walki o po
kój — oznacza przykrywanie 
swojego wrogiego, klasowo 
wrogiego stanowiska wobec na
szego ustroju, wobec tego, eo 
buduje nowy człowiek w Pol
sce, wobec walki o pokój.

W naszej krytyce literackiej 
właściwie nie mamy tego świe
żego nurtu, który by wszędzie, 
na każdym kroku stawiał na to, 
eo jest nowe, eo może jeszcze 
jest słabe, co może jest jeszcze

nieporadne, co wynika z nie
umiejętności pisarza, który bo
ryka' się ze sobą, który oezywi- 
cie napotyka na olbrzymie cpo- 
ry, ażeby pokazać nową tema
tykę naszego życia, nowych lu
dzi, których jeszcze nie pozna! 
dostatecznie. Rozumiemy, że pi
sarze pochodzący z inteligencji, 
niejednokrotnie mają olbrzymie 
trudności w poznawaniu psycho
logii człowieka pracy.

Nie jest łatwe przestawić war 
sztat, nastawiony na podchwyty 
wanie pseudo - psychicznych spo 
strzeżeń — na zjawiska istotnie 
odzwierciedlając« wielkie na
miętności ludzkie, na psycholo
gię nowego człowieka, budujące
go nowe życie.

Toteż olbrzymia rola krytyki 
naszej, rola środowiska literac
kiego. środowiska partyjnego, 
rola Związku Literatów, polega 
na tym, aby umieć podchwycić, 
Pokazać właściwą drogę, popra
wiać i stworzyć przychylną atmo 
sferę dla każdego nowego zjawi
ska w naszej literaturze.
, Dlatego sądzę, że wielki wy

siłek bardzo dużej liczby pisa
rzy (82 pisarzy pracuje w tere
nie) — to jest wielkie wydarze
nie w literaturze polskiej.

Trzeba jednak nie tylko do
strzec w literaturze tych pisa
rza-, ale i umieć dopomóc im.

Kiedy rozpoczęła gię dyskusja 
nad poezją, którą zainicjowali 
młodzi, nie dostrzeżono, z» to 
był właśnie prąd nowego, świe
żego powietrza, który wdarł się 
do naszej literatury. Podkreśla
no wówczas słusznie, że nie wol 
no dzielić na młodych i starych. 
Ale w rezultacie stara, martwię 
jąca atmosfera wzięła górę nad 
tym, cokolwiek nowego robi się 
w naszej literaturze. Zrozumia
łem to dopiero, kiedy wysłucha
łem wypowiedzi kol. Kotta. Ta 
wypowiedź obnażyła istotę zja
wisk, które ciążą na naszej lite
raturze krytycznej i ciążą na na 
szym Zjeździe.

Utrwalenie i um ocnien ie  poko ju  
wspólnym celem W ęgier 
i  N iem ieck ie j R e p u b lik i 

Dem okratycznej
Komunikat końcowy o układach 

wągicrsko-niemieckich

K om un iśc i w inn i świecić przykładem  
w kam pan ii na rzecz zakazu bom by

atomowej
Rezolucja Plenum KC Komunistycznej Partii Francji

G E N E W A  (PAP). — Uchwalona na odbytym niedawno 
Plenum Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Francji re
zolucja głosi m. in.t

„Komitet Centralny stwierdza 
nieustanny wzrost tempa przy
gotowań do wójny, powrót do 
ekonomiki wojennej, która w ra
mach planu Marshall# i paktu 
atlantyckiego p rz e m in ą  „eko
nomikę europejską“  ź okresu 
ókrCicji.

i.żeiśeie do ekonomiki wojen
nej znajduje wyraz w zastoju 
lub kurczeniu się bieżącej pro
dukcji dóbr kon3umeyjnych, nie 
przeznaczonych dla wojny, we 
wzroście bezrobocia, w stałym 
zwiększaniu się wydatków na 
sprzęt wójdnny.

Przejście do ekonomiki wojen
nej zwiększa deficyt budżeto
wy, eo prowadzi do Spadku siły 
nabywczej plac robotniczych.

Przypieczętowaniem tej eko
nomiki wojennej jest plan Schu
mana, inspirowany przez impe
rialistów amerykańskich. Piań 
ten faktycznie oddaje francuski 
przemysł węglowy i hutniczy 
magnatom Zagłębia Ruhry, ^by
łym poplecznikom Hitler*. Kar
tel ten ma na celu stworzenie 
potężnego arsenału, którego 
ośrodkiem będzie Zagłębie Ruh
ry, ma na celu przyspieszenie 
przygotowań wojennych i wzmo 
żenie wyzysku mas pracują
cych.

Komitet Centralny wita jako 
ważny przejaw internacjonaliz
mu proletariackiego i skuteczny 
wkład w dzieło pokoju wspólną 
deklarację przedstawicieli CGT 
i Zjednoczenia Wolnych Nie
mieckich Związków Zawodo
wych, która wzywa masy pracu
jące Francji i Niemiec do wspól
nych akcji przeciwko planowi 
Marshalla.

Komitet Centralny stwierdza, 
że plan Schumana został zaapro

bowany przez przywódców pra
wicy socjalistycznej, którzy tym 
samym nadal wysługują Się im
perialistom i ponoszą ciężką od
powiedzialność za przygotowa
nia do nowej wojny.

Potwierdza się słuszność re- 
zoltieji X II Zjazdu Partii oraz 
ostatniego Plenum KC — głosi 
dalej rezolucja — które podkre
ślają, że zakaz broni atomowej 
może i powinien przeszkodzić 
rozpętaniu nowej wojny.

Komuniści, którzy walczą prze 
eiwko przygotowaniom do woj
ny, o niezależność narodową, 
przeci-wko wojnie kolonialnej w 
Vietnamie — winni uważać za 
spra-wę honoru, aby świecić 
przykładem w kampanii na rzecz 
zakazu bomby atomowej.

Komitet Centralny Wzywa 
wszystkich do przygotowania w 
dniu 14 iipea manifestacji ludo
wych, aby przekształcić ten 
dzień w wielki dzień zjednocze
nia wśżystkich sił ludowych i 
pokojowych, w dzień walki o za
kaz broni atomowej i zwolnienie 
więzionych bojowników o pokój.

W końcowej części rezolucji 
Komitet Centralny formułuje 
konkretne zadania Komunistycz
nej Partii Franeji W dziedzinie 
uaktywnienia walki ó pokój i 
kampanii zbierania podpisów pod 
apelem sztokholmskim.

Referat Charlesa 'junana
GENEWA (PAP). — Na 

Plenum K. C. Komunistycznej 
Partii Francji — Charles Til- 
lon wygłosił referat, w którym 
stwierdził tri. in.:

Przeciwstawienie się Wojnie, 
które wyraża się w zwykłym 
połączeniu podpisów wszyst-

kieh narodów nà całym świećie 
— powiedział Tillon — zaczyna 
wywierać nacisk na wrogów 
pokoju i to w takim stopniu, że 
Robert Schuman nie potrafił u- 
kryć niepokoju wobec swych 
mocodawców amerykańskich nS 
konferencji londyńskiej, gdzie 
postanowiono 'Zorganizować swo 
istą krucjatę przeciwko apelo
wi sztokholmskiemu.

Jednakże walka 0 pokój i nie 
zależność narodową — podkre
ślił Tillon — pomimo osiągnię
cia pierwszych Sukcesów, na
kłada na nas z każdym dniem 
Coraz większe obowiązki. Milio
ny podpisów zebranych we 
Francji, jedynie w części kraju 
objętej kampanią, świadczy o 
olbrzymich możliwościach zor
ganizowania i  rozwinięcia po
tężnego ruchu w obronie po
koju.

Wraz z masami pracującymi, 
a zwłaszcza robotnikami - so
cjalistami — oświadczył w za
kończeniu Tillon — należy nie
zwłocznie zorganizować walkę 
przeciwko „planowi Schumana“ , 
planowi przyspieszenia przygo
towań .wojennych. Należy bez
względnie ujawnić wszystkim 
łączność między przygotowania 
mi wojennymi a wzrostem nę
dzy i t y *  samym wskazać ko
nieczność zjednoczenia się w o- 
bronie bezpośrednich postulatów 
tych wszystkich, którzy są 
wspólnie zainteresowani w prze 
ciwstawieniu się polityce przy
gotowań do wojny opartej na 
zagładzie atomowej.

Dzięki Związkowi Radzieckie
mu — oświadczył Tillon — sta 
ło się możliwe zwycięstwo sił 
wolności nad silami faszyzmu, 
co z kolei umożliwiło narodom 
stworzenie potężnego i zorga
nizowanego obozu obrońców po
koju na całym święcie. Obecńa 
kampania jeszcze bardziej wzmo 
cni ten obóz, zbliżając narody 
wszystkich kontynentów.

Odzieżowcy inicjują 
współzawodnictwo 
w szkoleniu kadr

Dnia 24 bm. odbyła się we 
Wrocławiu krajowa narada ak
tywu współzawodnictwa pracy 
przemysłu odzieżowego, która 
zgromadziła blisko 1000 czoło
wych przodowników, racjonaliz* 
torów i działaczy społecznych ze 
wszystkich zakładów konfekcyj
nych i galanteryjnych kraju. Te 
matem obrad było Opracowanie 
nowej formy współzawodnictwa 
pracy, Zasadą którego jest wal
ka o lepsze wyniki w p ro d u k c ji 
poprzez stałe podnoszenie kwali 
fikacji zawodowych i wyrobienia 
ideologicznego robotników.

Na apel przodownicy pracy z 
Łódzkich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego Józefy Bairibrych, 
która za przykładem Niny Ta- 
rabanowej — radzieckiej robot
nicy Z fabryki włókienniczej w 
Rydze — rzuciła hasło „każdy 
przodownik i racjonalizator pra 
cy, każdy inżynier i technik — 
aktywnym uczestnikiem masowe 
go szkolenia kadr“  — żebrani na 
naradzie robotnicy odpowiedzieli 
podjęciem indywidualnych i ze
społowych zobowiązań doszkala 
nia robotników.

Wśród wielkiego entuzjazmu 
wielokrotna przodownica pracy 
z Poznańskich Zakładów Prze - 
mysłu Odzieżowego Katarzyna 
Tocżyk oświadczyła: „W odpo
wiedzi na wielkie zadania, posta 
wionę przed klasą robotniczą 
przez IV  Plenum KC PZPR i 
IV Plenunl CRZZ dla uczczenia 
6 rocznicy ogłoszenia Manifestu 
PKWN zobowiązuję się wySżko 
lic do końca br. lo  nieWykwalifi 
kowanych robotnic na wysoko 
wykwalifikowane szwaczki ma
szynowe“ .

Zgłoszono dziesiątki zobowią
zań. Wybitny racjonalizator z 
Łódzkich Zakładów Guzikąrsko- 
Galanteryjnyeh Karban, posta
nawiając wyszkolić 6 młodych 
robotników na WykwalifikowA* 
nych guzikarzy, powiedział: 
„Nowa forma Współzawodni
ctwa, która obejmie najlepszych 
robotników i przodujące ze#poły 
produkcyjne jest wielkim ruchem 
realizacji zaszczytnych zadań, 
które postawiła przed nami par
tia“ .

Do prowadzenia kursów do
szkalających zobowiązują się 
również całe zespoły produkcyj
ne.

BUDAPESZT (PAP). — W 
poniedziałek po południu ogło
szono komunikat końcowy o u- 
kładach zawartych między rzą
dem Niemieckiej Republiki De
mokratycznej a rządem Węgier
skiej Republiki Ludowej.

Komunikat stwierdza m. in , 
że w dniach 23 i 24 czerwca 
rząd Węgierskiej Republiki Lu
dowej oraz delegacja rządowa 
Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej pod przewodnictwem w i
cepremiera Ulbrichta, odbyły 
rozmowy, które toczyły się w 
atmosferze przyjaźni i wzajem
nego zrozumienia. W wyniku 
tych rozmów oba rządy osiąg
nęły porozumienie w sprawie wy 
dania Wspólnej deklaracji.

Deklaracja podkreśla, że „oba 
rządy uważają za naczelne Swe 
zadanie utrzymanie i utrwalenie 
pokoju, wzmocnienie Obozu po
koju, któremu przewodzi Zwią
zek Radziecki, w walce przeciw
ko imperialistycznym agresorom 
oraz dalszą pokojową budowę 
ustroju demokratycznego w 
3 w y eh krajach.“

Wychodząc z tego założenia, 
oba rządy postanowiły „oprzeć 
stosunki między swymi krajami 
na przyjacielskich podstawach 
pod  ̂ hasłem wspólnej walki o 
pokoj i demokrację oraz udzielać 
sobie wzajemnej pomocy w bu
downictwie demokratycznym i, w 
podnoszeniu dobrobytu ludności 
obu krajów. Oba kraje prowa
dzić będą zdecydowaną walkę o

pokój po stronie Związku Ra
dzieckiego — najpotężniejszego 
bastionu pokoju,“

W duchu tych postanowień
przedstawiciele /-Fu ot
warli układ o współpracy tech
nicznej i naukowotechnicznej, 
który umożliwi obu stronom 
wzajemne korzystanie z doświad 
czeń w dziedzinie technologii i 
metod produkcyjnych oraz za
pewni wzajemną pomoc technicz 
ną układającym się stronom.

Zawarty został układ o dal
szych znacznych dostawach to
warowych, które nastąpią poza 
famami istniejącej umowy han
dlowej i przyczynią się tym sa
mym do zwiększenia obrotu to
warowego między obu krajami.

Podpisane jednocześnie poro
zumienie płatnicze reguluje wy
równywanie płatności, które nie 
wynikają bezpośrednio z obrótu 
handlowego.

Oba rządy zawarły wreszcie 
umowę kulturalną, która zapew
nia współpracę obu krajów ną 
polu naukowym, literackim i ar
tystycznym oraz w dziedzinie ra 
dia i szkoinietwi.

W czasie rozmów przedstawi
ciele obu • rżądów wymienili in
formacje dotyczące piębiolst- 
nich planów gospodarczych ich 
krajów oraz Wyrazili gotowość 
zawarcia umowy handlowej nft 
lat pięć. Rokowania W tej spra
wie rozpoczną się jesienią roku 
bież.

Lud F ra n c ji domaga się u tworzenia 
rządu jedności dem okratycznej

GENEWA (PAP). — Z Pary
ża donoszą:

W chwili, gdy w Pałacu Eli. 
zejskim toczą się rozmowy w 
sprawie utworzenia nowego ga
binetu, z całej Francji napły
wają do prezydenta Republiki de 
pesze i rezolucje organizacji de
mokratycznych, domagające się 
sformowania rządu jedności de
mokratycznej.

„Liberation“  domaga się cał
kowitej zmiąnw polityki wew
nętrznej i zagranicznej Francji, 
wskazując na konieczność powo
łania rźądu jedności demokra
tycznej.

„Ce Soir“  pisze: „Panie Pre
zydencie, Francuzi mają dosyć 
pańskich Bidault, Meyerów i 
Plevenów. Ich polityka została 
potępiona przez naród. Trzeba 
prowadzić nową -politykę, którą 
zdolny jest zrealizować tylko 
rząd jedności demokratycznej .

Deklaracja KPF
komunistyczna Partia Fran

cji ogłosiła deklarację, w której 
śtwierdża m. in*!

Upadek rządu Bidault dowo
dzi, że jest coraz trudniej rządzić 
Francją wbrew woli ludu i 
wbrew interesom kraju. Od 
trzech lat interesy Francji zo
stały poświęcone żądaniom im
perialistów amerykańskich, ich 
planom panowania nad świa
tem.

Nacisk mas ludowych, które-

Wśród nowych naszych, dra
matów, nowych sztuk, nowych 
nowel j powieści, które piszą na
si pisarz», mamy zarówno’ przed, 
stawicieli starego jak nowego 
pokolenia. I byłaby niewłaściwa 
jakakolwiek, próba sę/rregowa- 
nia na stare i nową pokolenie.
Mamy w tej chwili 25 non" •eh

go nie zdoła powstrzymać żad
na akcja represyjna, wywołał 
pęknięcia w łonie większości 
rządowej, doprowadzając do kry 
zysu rządowego.

Przywódcy partii amerykań
skiej usiłują obecnie powołać do 
życia nową ekipę, która prowa
dziłaby tę samą politykę. Lun
francuski p rze c iw s ta w ia  się e-
mu. Pragnie on polityki pokoju 
i niezależności narodowej, poli, 
tyki obrony wolności, polityki 
sformułowanej w 11-ttt punk
tach przez X II . Kongres Komu. 
ni stycznej Partii Francji,

P o lity k a  ta  może być zreali
zowana jedynie p izez rząd  jed
ności dem okra tyczne j.

Nacisk mas ludowych, który 
obalił rząd Bidault, może i po- 
winien nai zucic ten nowy rząd 
i nową politykę. Komunistyczna 
Partia Francji wżywa klasę ro
botniczą i wszystkich uczciwych 
Francuzów do wspólnej akcji o 
rząd prawdziwie francuski, o 
Francję silną, demokratyczną i
niepodległą,

Znowu Queuille...
GENEWA (PAP). — Jak do

noszą z Paryża, prezydent Au-
riol powierzył radykałowi 
Queuille misję sformowania no
wego rządu. Queuille oświadczył, 
że „w obecnym stanie rzeczy 
może przyjąć jedynie misję in
formacyjną“ , na co prezydent 
wyraził zgodę.

sztuk Spośród 40-tu sztuk zgb" 
szonych, które my, partia, i mi
nisterstwo, jako organ władzy 
¡Udowej, zakwalifikowaliśmy do 
grania. W sztukach tych są mo
że braki, niejasności, pewna ni# 
dojrzałość polityczna — ale 
zdradzają on» twórczy wysH9ljC 
pokazania naszej rzeczywisto
ści. I  można być dumnym z te
go, że w tym wysiłku szerokim 
frontem b:ora udział nisarzs, 
niezależnie od swego wieku.

Ale jednocześnie nie powinno 
to nam absolutnie zasłaniać za
gadnienia pomocy dla młodego 
pokolenia. Mamy obowiązek po
moc mu. I  t.o jest w tej chwili 
wielkie i nowe zagadnienie.

Wychowanie nowych kadr 
pisarzy

Kiedy partia postawiła na IV 
Plenum problem kadr — . posta
wiła zagadnienie stałej walki 0 
wychowanie nowych kadr, o 
śmiałe wysuwanie ludzi, o p-oma 
ganię młodzieży w pracy nad so 
bą. To jest olbrzymie zagadnie
nie i powinno być podchwycone 
przez pisarzy. To zagadnienie 
staje przed nami w całej pełni,
I to zagadnienie musi Związek 
przed sobą postawić. To zagad
nienie musi odbić się na naszej 
krytyce, która winna oceniać 
każdy nowy talent, przebijający 
się w naszej literaturze.

Omawiając zagadnienie krytyki 
i dyskusji, mówca podkreśla, te 
me ma takiego kraju, gdzie dys 
kusja literacko - artystyczna i 
twórcza byłaby tak szeroko roz
winięta, jak w Związku Radziec
kim. W dyskusji tej na czoło wy 
bija się umiejętność wydobycia 
tego, co jest nowe w życiu.

. Ta umiejętność pomaga stal* 
pisarzom w ich dalszym, narszu 
naprzód. To jest zagadnienie dys 
kusji, to jest istotny problem, 
który musi podjąć nasza kryty
ka. „Nowa - Kultura" powtórna, 
się stać pismem bojowym, sta
wiającym na wszystko eo nowi, 
pomagającym młodzieży, poma
gającym nowym talentom, umie
jącym przezwyciężyć atmosferę 
tej martwoty, która ciąży ciągle 
jeszcze na naszym Zjeździe.

Tow. Sokorski wzywa pisarzy, 
aby podzielili żi? 2 zebranymi 
swymi doświadczeniami w  prze
łamywaniu błędów i usuwaniu 
prześzftdu? tr  itrs j pracy twór
czej podkreślając, że ton samo
krytyki i krytyki, ton wydoby
cia na Zjeździe podstawowej 
problematyki poznania człowie
ka oraz pokazania wszystkiego 
co pisarzowi w tym przeszkadza 
— jest niezmiernie ważnym za
gadnieniem.

Powinniśmy ten ton* pogłębiać 
:— kończy tow. Sokorski — po
winniśmy pogłębiać. atmosferę, 
w której mogą dojrzewać te sa- 
mokrytyczne wystąpienia i po
winniśmy wytwarzać nastrój „no 
wego“ na tym Zjeździe i z tym 
„nowym“ powinniśmy pójść do 
najszerszych mas, dla których 
budujemy i tworzymy kulturę,

Trzec i dzień 
obrad zjazdu 

lite ra tów
W trzeęim dniu Zjazdu,. Lite

ratów referat o zadanjaih
Ziriązku Literatów Polskich wy
głosił tow. Leon Kruczkowski.

W dyskusji nad referatem za
bierali glos: tow. Jerzy Andrze
jewski, W. Kubacki i S. Otwi- 
nowski.

Delegat Związku pisarzy ukra 
ińskich tow. Lubomir Dmitsr- 
ko, p o d k re ś lił ścisły Związek ją. 
ki istnieje między treścią, i fo r
mą twórcźości literackiej ôrâz 
przedstawił wysiłki pisarza ra
dzieckiego w kierunku zapew
nienia swoi* utworom maksi
mum realizmu.

Tow. Dmiterko zapoznał na
stępnie zebranych ze strukturą
organizacyjną Związku Litera
tów Ukraińskich.

Na zakończenie '  posiedzenia 
Przedpołudniowego odbyło się 
wręczenie Marianowi Jachimo. 
iviczowi nagrody w wysokości 
75 tys, zł za najlepszy przekład 
poezji Petôfiègo.

Nagroda ta ufundowana . zo
stała w wykonaniu umowy kul
turalnej polsko - węgierskiej 
przewidującej przyznanie dó- 
roćznej nagrody _ za najlepszy 
przekład utworów literatury 
węgierskiej na język polski.

Wręczenia nagrody dokonał 
tow. wicemin. Sokorski.

Po przerwie przemówienie po
witalne wygłosił delegat postę
powych pisarzy francuskich, T ri
stan Tzara. Przekazał on Zjaz
dowi pozdrowienia , od . francu
skich obrońców pokoju oraz ape
lował o wzmożenie udziału lite
ratów w walce o pokój i prze
ciwko represjom, stosowanym 
w krajach kapitalistycznych wo
bec postępowych pisarzy.

W toku obrad nadeszła depe
sza z pozdrowieniami dla Zjazdu 
od Prezydium Zarzr:du Głównego 
Związku Pisarzy Radzieckich.

Sprawozdanie z działalności 
Związku złożyła Ewa Szelburg- 
Zarembina,
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Wnioski z I I  Warszawskiej Wojewódzkiej Konferencji
W centrum uwagi I I  war- 

nawskiej wojewódzkiej konfe- 
lencji partyjnej, która obrado
wała w dniach 23 i 24 bm„ zna 
lazły się przede wszystkim na
stępujące trzy zagadnienia: pra 

Partii wśród mas robotni
czych, praca partii wśród mas 
Pracującego chłopstwa i w 
Związku z tym sprawa reguiowa 
rra przyrostu i składu socjalne
go wojewódzkiej organizacji par
tyjnej oraz sprawa metod pra
cy instancji partyjnych.

O dużych postępach w roz- 
w°ju przemysłu na terenie woj. 
warszawskiego świadczą wy
mownie dane o wykonaniu planu 
za okres pierwszych 5 miesięcy 
br. Dane te mówią, że zakłady 
przemysłowe województwa wyko 
Pały plan w 109 pr0c. W porów 
naniu, z tym samym okresem uh 
r- przyrost produkcji wyniósł 

Proc., w przemyśle lńetalo-
~  68 proc-. a w Ursusie 

proc.
o przodującej roli klasy ro

ln icze j, o jej aktywnośc-i
'adczy masowy rozwój współ

zawodnictwa, którego zasięg np. 
"  Przemyśle metalowym zwięk-
S-Jł się w ciągu ub. roku 4-krot- 
nie.

Decydującą rolę w mobilizowa 
H'-u i uaktywnieniu załóg odegra 
J  organizacje partyjne w zakła 
dach przemysłowych.

Na konferencji padały nazw i.
sVi> ludzi naszej partii, przodują
cych w walce o plan, jak tow. 
ww. Molak i Kalinowski z M ir
owskiej Fabryki Papieru, kole
jarze Maciejszuk i Dmochowski,

racjonalizatorzy Laufer i pira- 
ka z Ursusa, Bornsztajn i Ba
rański z Zakładów Żyrardow
skich i wielu innych. Konferen
cja z zapałem podchwyciła in i
cjatywę tow. tow. Krawczyka i 
Jakubiaka z Ursusa, których 
brygady podjęły się wykonać te
goroczny plan w 10 miesięcy, i 
postanowiła przenieść tę inicja
tywę na inne zakłady przemy
słowe.

Stawiając tak ambitne zada
nie, konferencja z tym większą 
mocą wskazała na istniejące 
jeszcze w przemyśle braki i nie
dociągnięcia.

Zakłady Żyrardowskie w ca
łości pian wykonały, ale bardzo 
ważny oddział bawełniany planu 
nie wykonał. I  Sekretarz KW, 
tow. B o d a 1 s k i, przyto
czył opinię tow. Szewczyka z 
przędzalni bawełnianej w Żyrar 
dowie, który mówił: „Zakłado
wy Komitet Partyjny i Komitet 
Miejski PZPR nie pomogły nam 
przełamać trudności. Były co 
prawda rozmaite komisje, ale 
cóż, niedociągnięcia zapisały w 
protokóle, ale niczego nie załat
wiły“ .

Nadal jednym z najważniej
szych zadań wojewódzkiej orga
nizacji partyjnej pozostaje wal
ka o socjalistyczną dyscyplinę 
Pracy. Tak np., gdyby nie o- 
gromne straty czasu roboczego 
na skutek nieusprawiedliwionej 
nieobecności i spóźnień, zakłady 
Ursus mogłyby wykonać o 70 
traktorów więcej, a Zakłady ży 
rardowskie — o 300 tys. me
trów tkanin więcej.

Wzmocnić oddziaływanie klasy 
robotniczej na masy chłopskie

WvJhnm°Żeni* party j" ei P^cy
.chowawczej wśród załóg ko- 

r 2 nn: . JeS\ nie Wko po to, 
Plan r C.wykonac i przekroczyć 

b°ln’iczae ' LP° t0’ Żeby k'asa ro~ 
maderaL rZe.Pnąc 4 mocniej
rownictwenTna P°d kłe
k ia  c o ra z  s k u te ^ 0'' ■ P.a r t i i  m o -  

W ać n a  m a s y  p r a c u ś  ° d d z ia ly '  

a b y  je C h !o p -
'lośpin i Przykładem,

iJ za s°bą w bu-

ofiarn 
walce
d°wnictwie socjalizmu-

Czy warszawska

br vzn " f  ̂  możliwo®ci, że- 
lywamTm bezpośl'cdnie oddzia
ły  prg ; ?' I y robotniczej na ma. 

U^ącego chłopstwa ?
Nie wykorzystała wszystkich 

możliwości. Mówili o tym to
warzysze w dyskusji, m. in. 
tow. B a r  Ł o c h o w s k a  z 
"lońska, podkreślając całą wa- 
F? ruchu łączności fabryk ze 

- -ą jako bardzo istotnego na- 
^7-?dzia oddziaływania klasy ro-
j.a'PlCzej na masy chłopskie, 
nnl C° Prawda cyfry im- 
*’ m iast'1«-5 ek‘P robotniczych 
terenu % ,M !M wy, 63 ekipy z 
dziaj ,,, Województwa biorą .u- 

1 W tej akcJ!- Ale jest ona w

dużej mierze puszczona samopas, 
odbywa się żywiołowo, nie koor
dynują jej komitety powiatowe, 
nie czuwa nad nią Komitet Wo
jewódzki. Prawie nikt z przed
stawicieli zakładowych organi
zacji partyjnych, przemawiają
cych na konferencji, nie poruszył 
tej sprawy, jako istotnej części 
składowej pracy politycznej swej 
organizacji.

Nie jest też chyba przypad
kiem, że zarówno z referatów jak 
i z dyskusji całkowicie wypadła 
taka sprawa, jak praca partyj
na i polityczna wśród zaióg 
większych i mniejszych zakła
dów przemysłowych, licznie roz
sianych po całym terenie woje
wództwa w powiatach rolniczych, 
jak cukrownie, cegielnie, tarta
ki, młyny itp., które przecież
o4rn1nny -Slę stać °bok PGR-ówos iodkanu  c o d z ie  
n iow an ia  ś w ia d l *5° p lo m ie '  
czei na o l- „ r  °m osci ro b o tn iczej na okoliczne g rom ady.

oprawa pełnego , .
wszystkich Możliwości / ^ stania
że dać oddziaływanie’ klasy ro°
botniczej na wieś, jest tym waż 
niejsza i aktualniejsza, ¿e wo
jewódzka organizacja partyjna 
stoi przed ogromem nowych, 
trudnych zadań w zakresie prze
budowy socjalistycznej rolni
ctwa.

ki klasowej na wsi, roli i zadań 
organizacji partyjnych w uak
tywnianiu mas małorolnych chło
pów, zacieśniania sojuszu klasy 
robotniczej z chłopem średnio
rolnym, wzmożenia ofensywno- 
ści wobec wroga klasowego, 
sprawa socjalistycznej przebu
dowy wsi.

Jakie osiągnięcia ma już w tej 
dziedzinie wojewódzka organiza
cja partyjna ?

Poważnym sukcesem _ jest 
wzrost liczby spółdzielni pro
dukcyjnych. Przed rokiem było 
ich zaledwie- 14. Podczas tego
rocznych siewów wiosennych 
liczba spółdzielni wzrosła do 57, 
obecnie zaś osiągnęła cyfrę 92.
W woj. warszawskim nie ma 
dziś powiatu bez spółdzielni pro
dukcyjnej.

Wiele „starych“  spółdzielni, 
tzn. powstałych w ub. roku, zdo
łało już poważnie umocnić swe 
pozycje gospodarcze i przyciąg
nąć nowych członków. Oto np. 
spółdzielnia produkcyjna w War 
ehołach pow. Węgrów, powstała 
w marcu w liczbie 15 członków, 
liczy obecnie 22 członków. Spół
dzielnia w Duchnicach pow. 
warszawski zorganizowana w lu
tym br. w liczbie 17 członków, 
liczy obecnie 45, w tym 24 ko
biety. . , .

Organizacje partyjne w spół
dzielniach hartują się i krzepną 
»- toku walki z bogaczem wiej
skim i wrogami spółdzielni, w 
toku rozwiązywania praktycz
nych zadań stojących przed 
spółdzielnią. Stwierdzali to to
warzysze w dyskusji.

Kiedy tow. B o d a 1 s k i 
przedstawił jako zadanie woje- _ 
wódzkiej organizacji partyjnej | mitetów^partyjnyeh.

Ustawienie s ił klasowych w walce 
z bogaczem wiejskim

podwoić do dnia 1 września ilość 
spółdzielni produkcyjnych i da
lej we wzmagającym się tempie 
organizować nowe i nowe spół
dzielnie — cała konferencja 
przyjęła to z entuzjazmem, z 
ogromnym optymizmem i wia
rą we własne siły.

Ten entuzjazm i optymizm są 
w pełni uzasadnione. Delegaci 
zdawali sobie sprawę z tego, że 
wykonanie tych wielkich zadań 
będzie wymagało większej ofen- 
sywności, wytrwałości w walce 
z wrogiem klasowym. Zdawali 
sobie sprawę, bo mówili o. róż
norodnych formach i metodach, 
jakich ima się w swym zaciek
łym oporze wróg klasowy, bo
gacz wiejski. Mówili o tym m. 
in. w dyskusji tow. toy/. C h o- 
j e c k a  (pow. Mińsk Maz.). M i- 
¡ ¡ s z e w s k i  (pow. Przasnysz), 
K i k u ł a (pow. Działdowo), 
U l i c k i  (pow. Węgrów), R a Il
k o w s k i  (pow. Ciechanów), 
W i ś n i e w s k i  (pow. Sokołów 
Pódl.), M a k o w s k i  (pow. 
Płock),' Z b r o j s k i  (pow. So
chaczew) i inni.

Odsłaniając przed konferencją 
obraz zaostrzającej się walki kia 
sowej na wsi, Komitet Wojewódz 
ki i delegaci uczynili to jednak 
zbyt jednostronnie. Za mało 
mówili o nagromadzonych do
świadczeniach w walce z wro
giem, za mało mówili o zamie
rzeniach w tej dziedzinie. I wre
szcie, co najważniejsza, za mało 
mówili delegaci o bardzo poważ
nych niedociągnięciach, brakach 
i wręcz błędach pokutujących 
jeszcze gdzieniegdzie w politycz 
nej pracy naszych organizacji 
partyjnych na wsi, w pracy ko-

W \z łi)We zagadnienie pracy partyjnej
na

natury rzeczy 
ów-miejsca *«ró

b a ta c h ,  jak i dyskusji.

Sprawy wsi 
zaJeły 
no w

5 a w y nr00 ii iP0Ŵ " e postępy 
r ’ ?t gosnnil h°dowli zwie-
* *  rozwoju ' ^ ,  p.®rsPekty- 

• J Wodukcji rolnej,

WSI
likwidacji odłogów, zaopatrzenia 
Warszawy, ulepszenia prący spo 
dzielni Samopomocy Chłopskiej 
vV kierunku dostosowania ich 
potrzeb mas pracujących *«■ 

Osią dyskusji stała 
nie sprawa rozwijającej

Bez zwiększenia wobec sa
mych siebie wymagań, bez zde
cydowanego przełamania słaboś
ci w pracy partyjnej nie można 
iść naprzód. I dlatego sprawie 
właściwej polityki naszej partii 
na wsi woj. warszawskiego, po
święcił tyle miejsca w swym 
przemówieniu na konferencji se
kretarz KC PZPR, tow. M a- 
z u r.

Zwrócił on uwagę delegatów 
na konieczność oparcia się w 
walce klasowej na biedocie wiejs 
kiej. Przytoczył przykład orga
nizacji partyjnej w gromadzie 
Żaków, pow. Mińsk Maz. W. or
ganizacji tej nie ma ani jedne
go małorolnego chłopa. Przecież 
należeli przedtem, a dziś ich nie 
ma.

— Ten przykład — stwier
dził tow. Mazur — niektóre in
ne materiały, jak również dys
kusja na tej konferencji budzą 
pewien niepokój, bo widać, że w 
sprawie ustawienia sił klasowych 
na wsi u niektórych towarzyszy 
nie ma ostrego wyczucia na czym 
skupiać swoją uwagę, czego 
szczególnie pilnować. Mówimy 
często o zaostrzającej się walce 
klasowej na wsi, bo ona jest i 
będzie rzeczywiście coraz ostrzej 
sza. Ale nie wystarczy powta
rzać formułki-. Każdy z nas, Kie
rowników, poczynając od KC, az 
do sekretarza komitetu gminne
go i organizacji gromadzkiej mu 
si rozumieć mechanikę tej wal
ki klasowej i realne, konkretne 
ustawienie sił na swoim terenie. 
Trzeba ostro i jasno uświadomić 
sobie, kto będzie prowadził tę 
Walkę i kto prowadzi dziś tę wal 
kę na wsi.

Rzecz jasna, że czołową siłą 
w tej walce, siłą kierującą jest 
nasza partia i pod tym wzglę
dem żadna organizacja masowa 
Jej nie zastąpi.

Niektórzy towarzysze mówią 
często jednym tchem: „mało i 
średniorolni chłopi.1

jednak tych kategorii traktować 
równorzędnie. Nasza organizacja 
partyjna i nasza polityka 
na wsi musi się twardo 
oprzeć na robotnikach rol
nych i małorolnych chłopach, 
jako na naszej najbliższej, naj
pewniejszej oporze. To jest na
sze oparcie w walce z kuła
kiem, z wrogiem wsi.

A średniak? średniak to jest 
nasz przyjaciel i jemu nie wolno 
robić żadnych przykrości. I- my 
go powinniśmy zdobywać. Przed 
nami dopiero stoi zadanie zdo
bywania'średniaka w codziennej 
ciężkiej- pracy i walce. A jak 
możemy go zdobyć ? Tylko przez 
naszą organizację partyjną, zwią 
zaną z ŻSCh, z Ligą Kobiet z 
ZSL, ZMP, organizację mającą 
oparcie w robotnikach rolnych i 
małorolnych chłopach, będących 
zarówno w naszej partii, jak i 
wokoło naszej partii. To wspar
ciu o małorolnego Chłopa walczy 
my i będziemy walczyć z kuła
kiem o średniaka. Po to, by na
sze organizacje partyjne na wsi 
były wewnętrznie zwarte, uod
pornione na nacisk kułacki, by 
zdolne były izolować kułaka, 
prowadzić za sobą i* wychowy- I 
wać w naszych szereg'ach. śred
niorolnych chłopów — ich jąd
rem muszą być, przede wszyst
kim biedni chłopi, małorolni 
chłopi.

Sprawa, na którą zwrócił u- 
wagę konferencji tow. Ma z u  r, 
jest węzłowym zagadnieniem or
ganizacji partyjnych na wsi. 
Ominięcie tej sprawy w refera
cie, niesygnalizowanie tej spra
wy w przemówieniach szeregu 
delegatów, świadczy o niepoko
jącej tendencji niedoceniania ro
li biedoty i robotników rolnych 
jako podstawowego oparcia par
tii na wsi. Jest faktem, że tylko 
w połowie istniejących na W e 
nie województwa PGR-ów istnie

ktem, że głównej przyczyny sła
bego rozwoju sieci grup kandy
dackich należy szukać w tym, 
że wiele organizacji powiato
wych i gminnych zapomina o ko 
nieczności wprowadzania do par 
tii przede wszystkim chłopów 
małorolnych i robotników rol
nych.

Czyż nie tym natęży tłuma - 
czyć trudności w budowie spół
dzielni produkcyjnych, na które 
napotkała płocka powiatowa or
ganizacja partyjna, która ma 
w swych szeregach dużo śred- 
niaków, a prawie że nie ma ma
łorolnych. Przykład ten uwypu
klił sekretarz KW tow. J ó ź- 
w i e k i  w swym referacie o 
rozbudowie organizacji _ partyj
nej i regulowaniu składu socjal
nego szeregów partyjnych.

Konferencja wykazała, że war 
szawska -wojewódzka organiza
cja partyjna musi przełamać do 
tychczasowe słabości w kierunku 
rozbudowy swej sieci organiza
cyjnej na wsi. Jeszcze 70 proc. 
gromad woj. warszawskiego sta

nowi „białą plamę“  na mapie | tu powiatowego, które
partyjnej sieci organizacyjnej. 
W pow. Maków - Maz. na 8 
gmin tylko w 5 są komitety gmin 
ne, w pow. Ostrów Maz. na 11 
gmin jest tylko 6 komitetów 
gminnych, a jeszcze słabsza jest 
sieć komitetów w pow. Ostrołę
ka. Cyfry te powinny zmobilizo
wać całą wojewódzką organiza
cję partyjną i poszczególne ko
mitety powiatowe. Wysiłek bo
wiem w tej dziedzinie był sta
nowczo niewystarczający. Licz
ba. 26S nowych grup kandydac
kich, utworzonych na terenie 
woj. warszawskiego w ciągu ca
łego ubiegłego roku w żadnym 
razie nie jest cyfrą, którą orga 
nizacja wojewódzka mogłaby się 
szczycić.

Referat tow. J ó ź w i c k i e- 
g o, który zobrazował* ten stan 
rzeczy zawierał momenty samo
krytyki komitetu wojewódzkie
go. Ale ta samokrytyka nie się
gała do źródeł, do przyczyn. A 
źródłem jest brak dostatecznej 
ofensywności organizacji partyj 
nej, w walce klasowej na wsi.

Za mało było krytyki i samokrytyki
Za mało było krytyki i samo

krytyki na konferencji, a prze
cież trzeba ostro i śmiało zwal
czać i przezwyciężać wypacze
nia linii partii i braki w pracy. 
Przykład głębszej samokrytyki 
dał • tow. N o w a k o w s k i ,  se
kretarz komitetu miejskiego w 
Żyr’ rdowie.

Nawiązując do artykułu w 
„Trybunie Wolności“ p-t. „Lek
cja Żyrardowa“ (w sprawie wła 
ściwego stosunku do korespon - 
dentów robotniczych), tow. No
wakowski powiedział na konfe
rencji:

— Co złożyło się na to, że 
prasa partyjna dała nam taką 
iekcję? Trzeba powiedzieć, że 
żyrardowska organizacja partyj 
na ma to-do siebie, że nie bar
dzo lubi krytykę, nie bardzo ro
zumie krytykę. Ten niewłaści
wy stosunek kierownictwa par
tyjnego do krytyki powodował, 
że niejeden członek partii w Ży
rardowie nie odważał się. mówić 
o sprawach, któi'e go trapią. I 
to stanowiło niewątpliwie jeden 
z hamulców w walce o plan pro
dukcyjny, powodowało marno - 
wanie energii robotniczej. Jed
nym ze źródeł naszego błędne
go stosunku do krytyki jest pew 
na zarozumiałość, która cechuje 
żyrardowską organizację partyj 
ną, mająca tendencję do zasła
niania braków w swej pracy re 
wolycyjnymi tradycjami.

Słusznie postąpili ci towarzy
sze, którzy zdając sobie sprawę

ze wzrastającej roli komitetów 
powiatowych, żądali bardziej 
skutecznej pomocy ze strony ko 
mitetu wojewódzkiego, ale takich 
głosów było na konferencji 
zbyt majo. Mówił o tym tow. 
Mi c h a 1 a k (pow. Ostrów - 
Maz.), który stwierdził, że 
przedstawiciele KW częściej i 
chętniej przyjeżdżają do moc
niejszych komitetów powiato
wych, ale rzadko zaglądają do 
powiatów północno - wschodnich, 
gdzie komitety partyjne boryka
ją się ze szczególnymi^ trudno
ściami, Mówił jeszcze o tym 
tow. K r u p i ń s k i  i paru in
nych delegatów.

O tym, że wielu delegatów 
na konferencję mogłoby niejed
ną krytyczną uwagę wypowie
dzieć pod adresem komitetu wo
jewódzkiego i komitetów powia
towych, świadczą chociażby okla 
ski, jakimi sala przyjęła wystą
pienie tow. Guz a  (zast. kie
rownika wydziału organizacyj
nego KW), który samokrytycz- 
me mówił o niewłaściwych me
todach pracy przedstawicieli ko
mitetu wojewódzkiego w tere
nie.

Czemu więc delegaci tak wsty 
dli wie i nieśmiało zdobywali się. 
na krytykę ? Konferencja wykaś 
zaia, że istnieją w tej dziedzi
nie nieuzasadnione opory, które 
dla dobra partii trzeba bez
względnie przełamać.

W wilce o nowe, lepsze metody 
pracy komitetów pi r lyjnyrh

Opory te sprawiły m. in., że 
w czasie dyskusji na konferen
cji niewielu delegatów mówiło

samokrytycznie o tak istot
nym zagadnieniu, jak uspraw
nienie metod pracy komite-

pozwt>-
liiyby mu stać się prawdziwym 
wychowawcą aktywu partyjnego 
w powiecie i gminie. A dokonać 
tego niesposób bez wprowadze
nia krytyki i samokrytyki, ja
ko stałej metody wychowania.

— Komitet powiatowy — mó
wił tow. M a z u r  — to instan
cja, mająca wielkie zadania, wie! 
kie uprawnienia i obowiązki. 
Kieruje ona wszystkim w dzie
dzinie politycznej i ar dzie
dzinie gospodarczej i w dzie
dzinie administracyjnej. Stoi 
więc zadanie, aby na doświad
czeniach przebytego okresu oprą 
cować i to szybko, nowe metody 
pracy, nowy styl pracy. A wal
ka nowego ze starym, nie może 
się odbywać bez krytyki i sa
mokrytyki. To, co było dobre 
wczoraj, nie nadaje się już dzi
siaj, nie pozwala nam sprostać 
nowym zadaniom, które stają 
przed powiatem.

Komitet powiatowy powinien 
przestać być organem, który za 
łatwia doraźnie tę lub inną 
sprawę, a często wyręcza pań
stwowe i społeczne organiza
cje, pracując za nie bezpośred
nio. Często się słyszy: „Tam 
siedzą niedołęgi, sam zrobię, to 
będzie prędzej i lepiej, aniżeli 
potem poprawiać to, co oni zro
bią“ . Ale to nie jest dobrze. 
Dziś zrobisz, jutro zrobisz, a na 
pojutrze już ci nie starczy sił 
za nich robić.

Trzeba nauczyć się wzmacniać 
tych ludzi, odpowiednio ich u- 
stawiać, kierować nimi, praco
wać przy ich pomocy — uru
chomić rady narodowe, związki 
zawodowe, Samopomoc Chłop
ską, Ligę Kobiet, młodzież, na
uczycielstwo.

W jakich warunkach komitet 
powiatowy może sprostać swym 
zadaniom?

.Warunkiem koniecznym jest 
ścisła więź z masami. Trzeba 
wiedzieć, czym żyje klasa robot
nicza, czym żyją chłopi, poszczę 
gólne organizacje, z czego są 
zadowoleni, z czego niezadowo
leni.

Trzeba wysłuchać opinii ko
lektywu. Czasem niektórzy to
warzysze rozumują tak: „Spra
wa jest jasna, nie mm się kogo 
zresztą radzić, ponieważ inni 
umieją mniej ode mnie, więc co 
oni mogą powiedzieć? Tylko 
strata czasu“ . Robią więc sami. 
A od tego trzeba się -odzwy
czaić. Za to właśnie będziemy 
towarzyszy ostro krytykować, 
nawet wówczas kiedy robią na 
pozór dobrze, lecz w oderwaniu 
od kolektywu nie mobilizując 
kolektywu do wykonania za
dań, nie wpajając weń poczucia 
odpowiedzialności za ich wyko
nanie.

Trzeba się uczyć pracować po 
nowemu,, odcinać się od drobno-

spraw, trzeba mieć poczucie od
powiedzialności, że jest się kie
rownikiem w wielkich trudnych 
sprawach, ale trzeba nie być za
rozumiałym, trzeba się zapytać, 
trzeba słuchać opinii kolekty
wu. —

&
Było jeszcze jedno niezmier

nie istotne zagadnienie, które 
nie znalazło należytego odbicia 
w pracy konferencji partyjnej. 
Jest to zagadnienie kadr,- zags.d 
nienie, którym żyje obecnie ca
ła partia. .Mówił o tym wpraw
dzie tor/. E o cl a 1 s k i- w swoim 
referacie, poruszali tę sprawę i 
towarzysze w dyskusji, ale czy-
’.liii to V sposób zbyt powierz-
chowny. forma Ir?c, bez analizy
własnycl dośiyi sdczoń i włas-
nych zamierzeń w tej mierze.
Odnosiło P'.e TYTSizen1 e, i e jestoś-
my nsza iutrz no IV Ple mm Ko
mitetu f cii tra 1 nego, ire za ś b li
śko dwa miesią(12 pÓZnie i, w
momencie, kiedy hasło walki o

stek, od bieżących drobnych konferencji.

nowe kadry stało się już przed
miotem p r a k t y c z n e j  dsia. 
hlpnści całej naszej partii,

W rezultacie konferencja nie 
dała dostatecznego obrazu ro
snących w wojewódzkiej orga
nizacji Partyjnej i dokoła niej 
kadr. A przecież kadry te są, 
kadry te rosną i one liczą na 
pomoc organizacji partyjnej, ży 
wym świadectwem tego było wy 
stąpienie tow. K r a w c z y k a ,  
młodego traktorzysty z PCM we 
Lwówku, wysuniętego ostatnio 
na kierownicze stanowisko. Tow. 
Krawczyk zakończył swoje prze 
mówienie tymi słowami: *

■— Będę miał teraz zadania 
większe i prosiłbym, aby mi 
partia w tym pomogła.

Na konferencji nie znalazły 
należytego oświetlenia sprawy 
szkoienia partyjnego, propagan
dy partyjnej, szkolenia zawodo
wego,. opieki nartrjnyęh organi. 
zacji nad ZMP. Mało, stanow
czo za m ło  mówiono o kadrach, 
o ludziach, którzy będą rearzo- 
wać wytyczne konferencji woje
wódzkiej.

*
I I  Wojewódzka Konferencja 

była wielkim przeżyciem dla 
wszystkich jej uczestników, 
szkołą dla kiejowniczego akty
wu wojewódzkiej organizacji 
partyjnej. Konferencja podsu
mowała bowiem bardzo poważ
ny dorobek rocznej walki i pra- 
cy, ujawniła -słabe miejsca i za
niedbane odcinki, skupiła uwagę 
ogółu towarzyszy na wielkich i 
trudnych zadaniach, które sto
ją przed organizacją i które 
pod kierownictwem nowego Ko
mitetu Wojewódzkiego będzie 
ona wykonywać w najbliższym 
okresie. Komitety partyjne i 
delegaci powinni przenieść do 
organizacji partyjnych dorobek

Więcej w łó k n ia rz y  na
A. Kubacki

wczasy

o
Jak kadry zwyciężają 
dobrobyt radzieckich

Władysław Maęheiek

Nie możną ją organizacje partyjne. Jest fa

\w walce 
kołchozów

Kadzjgpi-- 
epait^  n. "i- .f?ospodarka rolna,
zach otws . ° lch02a^  i sowcho- 

' , r t *mu drrzwi
r °wa?a muna szeroki świat, uto-

llauki, kultury i°JoKd° °ŚWiaty’ 
Możliwości s\ '  '°bytU- 

Pia i dokształcania s-ę°

ko^  «ały kołchozom l ° łc lm m -
kadry , , ^Paniałe

U , Które zadecydowały mię
dzy mnymi 0 ich szybkim 
ju ..u w Klni rozwo
J ekonomicznym i 
»ym. 1

W

kultural-

czalne ’ei St3Cji d°Św!ad-
(obwód naS1°"  ,elekcyjnych
ktaro d CZermCh°Wski) na 8-he- 
ud,  o, '  Plantacji Pomidorów, 
“  im V r 0maCji Pol’
O -L n  ;  ’ SiWa kobieta-¡«snęła ona niespotykaną wy 
t6^ ° SV  ,8b° kwintaH pomido- 

0s;4gnela ta?  k- T,Umaczy’ Jakj  . a takie wyniki... Ale 
y ajność to jeszcze nie wszy- 

°- zdumienie wprowadza 
delegatów jakośó wyhodowa- 
nycb Pr^z nią pomidorów, kló- 
ie — po pierwsze, nie potrzebu
ją tyczek, p0 drugie posiadają 
skórkę odporną na skaleczenie i 
mogą być transportowane na 
duże odległości, po trzecie- wy- 
trzy mu ją wiosenne przymrozki

(które tak często pustoszą na
sze ogrody). . , «

Któż to jest ta siwa kobieta . 
Polakowa nie umiała do czasu 
rewolucji ani pisać, ani czy ac. 
Ustrój radziecki dał jej możli
wość kształcenia się i rozwija
nia. Ustrój radziecki  ̂nie "a 
wiódł się — prosta kobieta Je* 
dziś naukowcem, który siuzy 
swą pracą potrzebom narodu.

♦
Deputowaną do Rady Najw>z

szej z rejonu Serebriańskiego 
(obwód czernichowski) jest Pi'a" 
skowia Iwanowna Kononicnko. 
Jest ona zarazem od kilku lat 
przewodniczącym kołchozu. Jej 
pomysłowości zawdzięcza koł
choz między innymi olbrzymie 
osiągnięci* w hodowli bydła.

I jej życie nie było łatwe. Po
chodzi z biedniackiej rodziny. 
S.koły we wsi nie było, wiedzę 
zdobywały w szkółce położonej 
w odległej wsi tylko dzieci ku
łaków, podwożone codziennie 
końmi.

— Jak zostaliście deputo
waną? — zadaję z przyzwycza
jenia typowe pytanie.

Praskowia Iwanowna uśmie
cha się i odpowiada po prostu:

— Moja praca podobała się 
narodowi.

Jej zastępcą jest staruszek, 
tow. Ratko. Narodził się po raz 
drugi za władzy radzieckiej. Ro 
bil do 40 roku życia na polu 
dziedzica. „Człowiek gorszy był 
jak wól“  — mówi. Później za 
łyżkę strawy pracował dla ku
łaka, dopiero w kolektywnej 
pracy w kołchozie mógł rozwi
nąć swą myśl, przewyższył do
skonałością rozumowania m- 
nych towarzyszy pracy, a ci ob
u rzy li go słusznym zaufaniem.

kobieta — Szo- 
Jewdokimowna, 
kołchozu iin 
wsi Antonów-

Warwiński.

A oto mna 
łom Pałacheja
przewodnicząca
Woroszylowa we 
ka, rejon

— Ojciec mój — parobek... me 
mógł wyżywić żony i dzieci, - 
cił matkę i nas... Zaczęła się 
mordęga u kułaka, ciemny był 
los i ciemno w głowie. Dopieio 
rewolucja rozjaśniła głowę i da 
ła energię twórczą człowiekowi. 
W roku 1944 zestalam przewod
niczącą kołchozu. Dlaczego ja? 
— odpowiada pytaniem na py
t ani e . — Podobało się naszym 
kobietom, że ewakuowałam na
sze kołchozowe samochody przed

hitlerowcami, troszczyłam się o 
nie i pSwrócilam z nimi do koł
chozu, potrafiłam uchronić je w 
czasie wojny. Po drugie — jako 
kierowniczka cgftiwa miałam 
najlepsze wyniki.

Nie zawiodła i ona kołchozu. 
W 1944 r. było 10 świń, dziś 
jest trzysta; było 80 sztuk byd
ła rogatego, jest go dziś 2G0 
sztuk.

♦
Kołchoz kształci fachowców 

dla siebie, kołchoz wychowuje 
także kadry dla państwa. Z koł
chozu „Komintern“ (rejon Sere- 
briański, wieś Hurbińce) — wy
liczał nam dyrektor miejscowej 
szkoły średniej, aktywny dzia
łacz partyjny — wyszło 48 ulży 
nierów, 124 agronomów, 237 
nauczycieli, 35 lekarzy, 38 prze 
wodniczących kołchozów, 460 
traktorzystów i, kombajnerów, 
39 traktorzystów partyjnych i 
188 oficerów.

*
Tak jest w każdym z setki 

zwiedzanych przez nas kołcho
zów. Właściwa polityka kadr, 
socjalistyczna organizacja i dy
scyplina pracy, oraz mechaniza
cja dały możliwość olbrzymiego 
rozkwitu gospodarki kolektyw 
nej i dobrobytu chłopów pracu
jących,

W numerze „Trybuny Ludu“ 
z dnia 16 kwietnia br. zamieści
liśmy artykuł pt. „O należytą 
politykę związków zawodowych 
w tegorocznej akcji wczasów". 
Omawiając to zagadnienie wska 
zaliśmy m. in. na wyjątkowo nis
ki, udział włókniarzy w akcji 
wczasów. Zilustrowaliśmy to cy-* 
frami: w okresie styczeń — lu
ty 1950 r. wyjechało na wczasy 
zaledwie 884 włókniarzy tj. 0,27 
proc. ogółu członków ich związ
ku, podczas gdy np. związek gór 
ników, choć jest nieco mniej licz 
ny wysłał w tym okresie 5.266 
wczasowiczów. Wskazując na złą 
pracę Zw. Włókniarzy na oacin-1 
ku wczasów zwróciliśmy uwagę 
na potrzebę lepszej popularyza
cji tej akcji wśród robotników.

Wydawałoby się, że te kry
tyczne uwagi powinny pobudzić 
towarzyszy odpowiedzialnych za 
ten odcinek pracy, do zastano
wienia się gdzie leży przyczyna 
zła i do usprawmienia roboty. 
Chodzi przecież o rzecz niezmier 
nej wagi, o zdrowie tysięcy włók 
niarzy, o zapewnienie im należy 
tego wypoczynku w czasie urlo
pów. Stało-się jednak inaczej.

Oto niedawne do redakcji na
szej nadszedł list kierownictwa 
Wydziału Socjalnego Zw. Włók
niarzy, w którym to liście czy
tamy m. in.:

„Zarząd Główny Włókniarzy 
istotnie zaplanował w miesią
cach styczeń, luty, marzec i kwie 
cień niewielką ilość skierowań, 
lecz bądź co bądź większą niż w 
roku 1949. Uczyniono tak dlate
go, gdyż w miesiącach zimo
wych i jesiennych zakłady włó
kiennicze nie posiadają żadnych 
przerw, a ewentualne postoje z 
powodu remontu są przeznaczo
ne ze względów zrozumiałych na 
okres miesięcy letnich. Poza tym 
w przemyśle włókienniczym za
trudniona jest znaczna, bo 65 
proc. licząca liczba kobiet, które 
biorą urlopy w miesiącach let
nich, gdyż ich pociechy wyjeż
dżają na kolonie.“

Zajrzeliśmy do szczegółowej 
statystyki udostępnionej nam 
przez Dyrekcję Funduszu Wcza
sów. I cóż się okazuje? W ma
ju ub. roku Związek Włókniarzy 
wykonał plan akcji wczasowej 
zaledwie w 44,63 proc., w czerw
cu — w 73,91 proc., w lipcu — 
71,13 proc., w sierpniu — 60,35 
proc. Jeśli natomiast chodzi o 
wczasy matki i dziecka, to w ro
ku ubiegłym wykorzystane one 
zostały ja!; następuje: w maju 
plan wykonano w 62,96 proc., w 
czerwcu — 51,38 proc., w lip
cu — 89,35 p-zoc., w sierpniu — 
53,71 proc., we wrześniu 20,37 
proc. Pierwsze dwa turnusy bie
żącego roku przyniosły 71 i 63 
proc. wykonania planu.

Plan wczasów rodzinnych wy
konany został za okres od czerw

ca do września ub. roku w 47,91 
proc.

Na wczasy 7-dniowe, przezna
czone dla tych pracowników, 
którzy nie mieli uprawnień do 
dwutygodniowych urlopów, włók 
niarze wysłali w ub. r. zaledwie 
2 osoby!

W sumie, uwzględniając wszy
stkie rodzaje wczaspw, procent' 
wykonania planu w stosunku 
rocznym wynosi dla Zw. Włók
niarzy zaledwie 54,62 proc.

A przecież plan ten został 
ustalony na wyjątkowo niskim 
poziomie. W rezultacie Zw. 
Włókniarzy musi wypłacić za 
wczasy niewykorzystane w r. 
1949 — ok. 37 milionów złotych! 
Niewykorzystanie wczasów przy 
nosi szkodę również i innym 
związkom, które mogłyby zapeł
nić wolne miejsca swoimi człon
kami.

A jak przedstawia się ta spra
wa w bieżącym roku ? Zaplano
wano, że na wczasy wyjedzie 
10,81 proc. członków związku. 
W istocie jednak procent ten 
wyniesie zaledwie 9,18 proc., 
gdyż nastąpił w porównaniu z 
rokiem ubiegłym znaczny wzrost 
członków związku. Tymczasem 
w preliminarzu budżetowym za
kładów pracy przewidziane jest, 
że 15 — 16 proc. ogółu pracow

ników winno wyjechać na wcza
sy.

Wprawdzie w okresie pierw
szych 4 miesięcy 1950 r. plan 
został przekroczony, ale cóż z 
tego, kiedy plan ten jest rażąco 
niski. Związek Włókniarzy znaj
duje się nadal na ostatnim miej
scu, jeśli chodzi o procent człon
ków wysłanych na wczasy w 
stosunku do ogółu członków 
związku. Zw. Włókniarzy, który 
zajmuje pod względem liczebno
ści 2-gie miejsce w Polsce, znaj
duje się na 11-tyim miejscu pod 
względem ilości wysianych wcza
sowiczów.

I tak: w okresie od 1 stycznia 
do 30 kwietnia br. Związek 
Włókniarzy wysiał 0,58 proc  ̂
swych członków na wczasy. Od
powiedni procent dla górników 
wynosi 3,89, dla chemików — 
1,19, dla pracowników przemysłu 
konfekcyjno - odzieżowego — 
2,03, dla poligrafików — 4,19, 
dla transportowców — 2,18. Na
wet robotnicy rolni, których 
związek ma specyficzny charak
ter, wysłali więcej, bo 1,06 proc.

W świetle tych wszystkich 
cyfr staje się jasne, że autorzy 
listu skierowanego do redakcji 
nie mieli racji. Ewentualne po
stoje w miesiącach letnich wpły
wać mogą na rozplanowanie

wczasów, ale nie usprawiedliwia 
to w niczym faktu, że w skali 
rocznej Zw. Włókniarzy znaj
duje się na ostatnim miejscu 
pod względem lokaty liczby 
wczasowiczów w stosunku do 
liczby członków.

Żałować tylko wypada, że za
miast wziąć sobie do serca sło
wa krytyki wypowiedziane na 
naszych łamach przysyłają „spro 
stawanie“ , którego wartość po
znaliśmy najlepiej w świetle 
cyfr.

Dopiero w czasie osobistej 
rozmowy z przedstawicielem re
dakcji, towarzysze z Wydziału 
Socjalnego Związku Włókniarzy 
przyznali, że nie jest dobrze i że 
w obecnym roku dołożą więk
szych starań by plan akcji wcza
sów był lepiej wykonywany.

Należało by tu niewątpliwie 
położyć silny nacisk na lepsze 
popularyzowanie akcji wczasów 
wśród robotników. Centralne 
władze związkowe winny zmo
bilizować po tej lin ii rady za
kładowe, które bezpośrednio są 
powiązane z załogami zakładów 
pracy i stąd też najwięcej mogą 
zdziałać w kierunku zwiększenia 
liczby zgłoszeń na wczasy.

Wierzymy, że ‘ nowe władze 
Zw. Włókniarzy wybrane przed 
kilku dniami na ostatnim Zjeź- 
dzie zrobią wszystko, aby napra
wić dotychczasowe błędy w akcji 
wczasów.

Młodzież Chin Ludowych manifestuje na rzecz pokoju

'Chińscy pionierzy io czcisic tucuiifcsteteji pokojowej w Pelcitiie Czechopress
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W alka  nowego ze starym  
' w lite ra tu rze  po lskie j

Przemówienia w drugim  dniu obrad 
Zjazdu Literatów

W  d"«oi«n dniu obrad Zjasdu Literatów diużsic przemówienie 
wygłosiła przedstawicielka KC PZPR tow. J. Siekierska, po czym 
tcw, j, Putrament podsumował dotychczasową dyskusję.

większość naszych pisarzy sta
nęła na gruncie postępowej ideo

Będziemy pracować tak, 
jak  kołchoźnicy radzieccy

Analizując zahamowania twór 
cze naszej dzisiejszej literatury, 
która nie dotrzymuje kroku w 
pgóinym marszu naprzód, tow. 
Siekierska powiedziała m. in.. 
Wszyscy zdajemy sobie sprawę, 
że w naszym kraju przeżywamy 
dziś etap, w którym odbywa się 
w różnych formach zaciekła wal 
ka nowego ze starym i że wszę
dzie, jak o tym mówi ostatnie 
Plenum partii, na każdym odcin 
ku wobec tej zaciekłej walki sta 
rego z nowym, stoi sprawa po
mocy młodym, twórczym sitom. 
Dotyczy to również literatury. 
Było by jednak niesłuszne stać 
na stanowisku przeciwstawiam
młodych pisarzy starym. Tow. 
Siekierska podkreśla tu koniecz 
„ość obiektywnie -klasowego, 
ideowego podejścia w stosunku 
do młodych i starych.

Tow. Siekierska omówiła na
stępnie zagadnienie kontaktu 
miedzy autorem a czytelnikami.

W zakończeniu mówczyni 
stwierdza, że mimo wewnętrznej 
walki, jaką przeżywamy, jesteś
my, w odróżnieniu od poprzed
nich etapów, na tym szczeblu 
rozwoju, kiedy olbrzymia więk
szość naszych pisarzy należy do 
tego obozu, który pragnie ksztal 
tować oblicze nowej Polski i no
wej kultury.

Tow. Jerzy Putrament 
podsumowuje dyskusje
Podsumowania dyskusji doko

nał tow. Jerzy Putrament.
W płaszczyźnie ideologicznej 

— powiedział on m. in. — zary- 
łowal się w literaturze przewrót.
Można powiedzieć, że znakomita

logii i uznała słuszność ideologii 
marksistowskiej, że w ich twór
czym wysiłku zarysował się po
czątek przełomu, ale że początek 
tego przełomu jest w tej chvf li 
opóźniony w stosunku do cało
kształtu naszego życia politycz
nego i kulturalnego.

Wyznajemy w większości po
zycje ideologiczne słuszne, postę 
powe, marksistowskie. Dlaczego 
jednak nie potrafiliśmy tego 
przetłumaczyć na język naszej 
sztuki ? W dużej mierze dlatego, 
że organizacja nasza nie była 
należycie silna, nie było apara
tu, który by mógł konsekwent
nie tę pracę prowadzić.  ̂Drugą 
przyczyną pewnej słabości dzi
siejszych pisarzy jest niedosta
teczne wyciągani wniosków 
doświadczeń wielkiej literatury 
radzieckiej, która daje nam 
wspaniałe przykłady twórczości 
przeznaczonej dla olbrzymich 
mas narodu.

Dalsze przyczyny słabości na
szej literatury — to m. in. nie
umiejętność dotarcia do nowego 
czytelnika i  słabość naszej k iv  
tyki. , . „

Oczywiście — mówi tow. i  u- 
trament — mamy i poważne o- 
siągnięcia. Mamy wybitnych pi
sarzy. którzy rozpoczęli twór
czą, owocną pracę. Mamy ustrój, 
który zapewnia kulturze należy
tą i pełną opiekę, mamy pomoc 
Państwa, o której przed wojną 
marzyć nie mogliśmy, a co nuj- 
ważniejsze — mamy nowego od
biorcę.

Dlatego możemy zakorrczyc 
dyskusję akcentem optymistycz
nym.

W ojewódzka narada aktyw u spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  w L u b lin ie
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA ................
Wzrasta poczucie obowiązku

„TRYBUNY LUDU“ )

Dnia 25 bm. w Lublinie odby
ła się wojewódzka narada akty
wu spółdzielni produkcyjnych o- 
raz aktywu chłopskiego z wsi, 
w których jeszcze nie ma spół
dzielni. Celem narady była wy
miana doświadczeń w dziedzinie 
usprawnienia pracy spółdzielni 
produkcyjnych, podniesienia tej 
pracy na wyższy poziom i za
gadnienie dalszego rozwoju spuł 
dzielczości produkcyjnej. Na na 
radzie wysłuchano również wra
żeń chłopów lubelskich z ich 
pobytu w Związku Radzieckim.

Przybyły na naradę tow. Kle
cha — zastępca kierownika wy
działu rolnego KC PZPR — o- 
mówił po krotce sytuację na od
cinku spółdzielczości produkcyj 
nej w Polsce, ze szczególnym u- 
względnieniem jej rozwoju w 
województwie lubelskim.

i kolektywnej odpowiedzialności 
w spółdzielniach. Skutecznie wal 
czą członkowie większości spół
dzielni produkcyjnych z kułaka
mi, z wrogami klasowymi, izolu
jąc ich od pracującej wsi, de
maskując na każdym kroku.

Lubelscy chłopi — spółdzielcy, 
mają zatem duże sukcesy w dzie 
le przebudowy wsi polskiej. Po
pełniają jednak jeszcze błędy. 
Błędy te ujawniła dyskusja na 
naradzie.

Wzmóc pracę wśród kobiet

nych w spółdzielni („nawóz spa 
li ziemię“ ), jak to szerzyli kłam 
liwe wieści o tym, że „konie zdy
chają w Łanach“ itd.

Dywersję kułaków przedsta - 
w ił również tow. Dragan, tow. 
Wierpłiński (odciąganie od spot 
dzielni średniaków) i inni.

Walczyć o przyciąganie 
średniaków

Rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej

Na konferencji chłopi - spół
dzielcy omawiali osiągnięcia, 
dzielili się doświadczeniami.

Ilość spółdzielni produkcyj - 
nych w woj. lubelskim z 5 w 
pierwszym półroczu 1919 r. — 
wzrosła do 63 w czerwcu br. 
Wszystkie one zakończyły tego
roczne siewy znacznie wcześniej 
i przeprowadziły je lepiej, niż 
gospodarstwa indywidualne w 
tym województwie.

Wkrótce w Lubelszczyźnie po
wstaną nowe spółdzielnie, któro 
w swej pracy powinny wykorzy
stać doświadczenie spółdzielni 
istniejących.

Słaba aktywizacja kobiet jest 
poważnym brakiem naszych spól 
dzielni i terenowych organizacji 
partyjnych. Zagadnienie io o- 
mawial zarówno tow. Wiechno
— t . sekretarz komitetu woje - 
wódzkiego, jak i tow. Głowacki
— przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej Łany, tow. Kluczyk 
(wieś Mazanówka) i wielu in
nych.

W lubelskich spółdzielniach 
produkcyjnych bowiem uwidacz 
nia się w tej sprawie niezdrowe 
zjawisko: wśród członków jest 
sześć razy mniej kobiet, niż męż 
czyzn. Dzieje się tak na skutek 
niedostatecznej pracy wśród ko 
biet lubelskich — niedostatecz
nej aktywności kół gospodyń 
wiejskich oraz organizacji par
tyjnych.

Stara się to wykorzystać wróg 
klasowy — kułacy, szerząc szko 
dliwą propagandę. Tow. Głowac 
ki dawał przykłady, jak to ku
łacy rozpętali agitację przeciw-

Ksiąźeczki współzawodnictwa 
w oszczędzania surowców

I tu ujawnia się drugi błąd, 
jaki występuje w pracy spóldziel 
ni: zbyt słaba ofensywność wo
bec kułaków, zbyt słaba walka 
o przyciągnięcie do spółdzielni 
średniaków, a nawet w pewnych 
wypadkach — chłopów małorol
nych.

Trzeba było włożyć dużo wy
siłków, tak ze strony organiza
cji partyjnych, jak i .zarządów 
spółdzielni, aby skutecznie prze 
ciwstawić się atakom wroga. 
Trzeba jeszcze bardziej wzmóc 
czujność, podnieść na wyższy po 
ziom uświadomienie mas pracu
jącego chłopstwa, a zwłaszcza 
kobiet wiejskich.

— Najbardziej przekonywają
ce jest życie — stwierdziła tow. 
Kluczyk ze spółdzielni produk
cyjnej Mazanówka. — Życiem 
naszych spółdzielni przekonamy 
gospodarujących jeszcze indywi
dualnie chłopów, uodpornimy ich 
na ataki wroga klasowego. Ła
twiej nam pójdzie walka o two
rzenie nowych spółdzielni na 
Lubelszczyźnie.

— Kułak straci grunt pod no
gami — . mówiła tow. Wójto-

żeli nasze spółdzielnie — dzię
ki wzorowej pracy, pokażą oko
licznym, wahającym się jeszcze 
chłopom, właśnie średniakom, 
wyższość gospodarki zespołowej. 
My — w spółdzielni „Cichobu- 
rze“  staramy się tego dokonać. 
W 45 osób gospodarujemy na 
501 ha. Opracowaliśmy i wyko
naliśmy ze wszystkimi szczegó
łami plan zasiewów, teraz za
planowaliśmy ąi przygotowaliś
my się całkowicie do akcji żniw- 
no-omlotowej.

— Nie zawsze jednak dajemy 
sobie radę z określeniem i wyli
czeniem dniówki obrachunkowej. 
Z moich rozmów z członkami 
kilku spółdzielni produkcyjnych 
wynika, że i w niektórych in
nych spółdzielniach sprawa obli
czania dniówek nie jest jeszcze 
zupełnie jasna dla towarzyszy. 
Otrzymujemy zbyt mało pomo
cy w tej dziedzinie od Centrali 
Rolniczej Spółdzielni.

Tow. Jankowski — przewod
niczący spółdzielni w Dębach, 
podkreśla znaczenie większego 
zainteresowania się warunkami 
poszczególnych spółdzielni przez 
instruktorów.

Bogate doświadczenia przodu
jącej spółdzielczości radzieckiej, 
zorganizowanej na zasadzie le
ninowskiego planu spółdzielcze
go, rozwiniętego przez towarzy
sza Stalina, są cennym drogo- 

kaztin dla polskiej spółdziel-

ko używaniu nawozów szlucz - 1 wicz,. przodownica pracy j e -

201 osób ukończyło w br. Studium 
przygotowawcze do szkół wyższych
1 r  V  ern „.AK otworzyła wrota wyższychW tych dniach 201 osób zło
żyło egzaminy końcowe na Dwu
letnim Studium Przygotowaw
czym do Szkół Wyższych w War 
gzawie. W przyszłym roku aka
demickim będą oni studiować na 
wyższych uczelniach.

Absolwenci Studium to mło
dzi robotnicy i chłopi, przed któ- 

dopiero Polska Ludowarymi

otworzyła 
uczelni. '

Studium ukształtowało w nich 
nowy socjalistyczny stosunek do 
nauki i pracy. W ciągu dwóch 
lat nauki z ogromnym zapałem 
zdobywali oni wiedzę, by móc w 
przyszłości pracować dla ludo
wej ojczyzny, jako wykwalifi
kowani nauczyciele, pracownicy 
społeczni, lekarze, inżynierowie.

K u lisy  ścisłej współpracy po lskich 
iaszystów z gestapo odsłania 

proces bandy NSZ w Warszawie

— Powinni oni bardziej wni
kać we wszystkie trudności, na 
jakie napotykamy i których nie 
potrafimy jeszcze sami rozwią
zać. Chcemy przecież, aby na
sze spółdzielnie tak gospodaro
wały, jak gospodarują kołcho
zy radzieckie.

Radosna, szczęśliwa wieś

ws kazein 
czości.

Dać masom pracującym nowy 
artykuł; bić się o jakość tego 
artykułu, o zmniejszenie kosz
tów' produkcji — oto ważne za
dania, jakie postawiły sobie spół 
dzielnie, zrzeszone w Związku 
Spółdzielni Pracy.

Na ostatnim zjeździe Związ
ków Branżowych Z. S. P. pow
zięto wiele uchwał, które stawia 
ją przed spółdzielczością nowe 
zadania. Jedną z ważniejszych 
jest uchwała wzywająca do ra
cjonalnej gospodarki surowcami 
i wykorzystywania odpadków su 
rowcowych.

Chodzi o to, by każdy zakład, 
każdy robotnik i każdy racjona
lizator walczył o oszczędne go- 
snodarowanie surowcami, o wyż 
szą jakość produkcji.

Aby ułatwić wykonanie tych 
zadań i ich kontrolę opracowa
łem książeczkę współzawodnic
twa w oszczędzaniu surowców i

kartę pomocniczą, która 
nam konkretne cyfry zaosjcJ'* 
dzonego surowca i wynikłe *
go oszczędności policzone w *j^
tych. Wyniki zapisane w ksił 
żeczce wykazują, jak przeb ij 
współzawodnictwo pomiędzy F 
dywidualnym rzemieślnikiem, >* 
społem lub brygadą. ■

Książeczkę tę zgłosiłem M 
Głównego Komitetu Współ3®' 
wodnic twa Pracy przy' Z. S. Hi 
Została ona przyjęta 
l-szv Zjazd Związków Brani“, 
wych. Książeczka ta wchodzi 
życie w naszych spółdzielni*1 
wszystkich branż.

Związek Spółdzielni Pr*" 
wzywa pozostałe Centrale Spjt 
dziełcze —• Centralę SpółdzlW 
Inwalidów, Centralę Rzemieśi® 
ków i Centralę Przemysłu "m 
dowego i Artystycznego, do 3Vi._ 
ki o jakość i oszczędność $uroV 
ca, do tego, by poparły wsi! i 
stko co nowe, postępowe, pr‘". j 
dujące, by również wprowa«*' 
ly w swoich ęentralach książę5* j 
ki współzawodnictwa oszczędź- i
sciowego. ,

RYSZARD STARZYŃSKI , 
Inspektor Wydz. Produk“ 

Z. S. P.

Szkolenie nowych kadr oraa 
współzawodnictwo pracy w aparack 

finansowym

Niesławne „rokowania“  i kulisy współpracy lokalnego do
wództwa A K  z płockim gestapo zostały ujawnione w szóstym 
dniu rozprawy bandy terrorystycznej NSZ przed Rejonowym 
Sądem Wojskowym w Warszawie.

nym szef gestapo z Ciechano
wa, który przybył specjalnie do 
Płocka. W gestapo płockim da
no świadkowi pseudonim „Ta
deusza“ , polecając mu pówołać

na
I  sesja naukowa 

Uniwersytecie Łódzkim
Na Uniwersytecie Łódzkim 

odbyła się I sesja naukowa, zor
ganizowana dla uczczenia 5 rocz 
jiicy istnienia uczelnh

Sesja rozpoczęła się zebraniem 
dyskusyjnym, w którym wzięli 
udział profesorowie, pracownicy 
naukowi i administracji, mło
dzież akademicka oraz liczni go
ście.

Otwierając zebranie, rektor 
prof. dr Chsłasiński zakomuni
kował o przyznaniu przez Mm. 
Oświaty z okazji 5-lecia istnie

nia uniwersytetu, szeregu na
gród profesorom, asystentom i 
pracownikom administracyjnym.

W referacie pt. „Od liberal
nej do socjalistycznej idei uni
wersytetu“ prof. Chalasiński za
poznał zebranych z ewolucją, 
jaką przeszedł U. Ł. od momen
tu swego założenia.

W II części sesji naukowej 
prof. dr Jakubowski wygłosił 
referat pt. „Z zagadnień litera
tury polskiej epoki imperializ
mu“ .

Świadek Józef Stępczyński, 
który podczas okupacją był refe 
rentem propagandy AK na tere 
nie pow. płockiego i redaktorem 
podziemnych wydawnictw tej or
ganizacji zeznał, że w sierpniu 
1944 r. wpadł w ręce niemiec
kiej policji politycznej i osadzo
ny został w więzieniu w Płocku. 
Gestapo znało jego pseudonim, 
którego używał tylko w kontak 
tach ze swymi władzami zwierz 
chnimi w AK, a także okazało 
mu liczne pisma organizacyjne, 
na dowód, że posiada o nim do
kładne informacje.

Stępczyński był kilkakrotnie 
przesłuchiwany w gestapo, przy 
czym główne zainteresowanie 
monieckiej policji politycznej 
koncentrowało się na zagadnie
niu stosunku AK do ruchu lewi
cowego i ZSRR.

Świadek podał przesłuchu
jącym go gestapowcom szcze
góły osławionej aacji „An
tyk“ czyli antykomunistycznej i 
mocno podkreślał negatywny 
stosunek swej organizacji do ru
chu lewicowego i ZSP.R. , '

Stępczyńskiego przesłuchiwał 
sam szef płockiego gestapo, któ 
ry interesował sie bardzo nasta

O tw arcie wystawy podlaskie j 
sztuk i ludowej

Pod protektoratem ministra 
kultury i sztuki St. DybowsWi- 
g0 odbyło się w dniu 25 bm. w 
Węgrowie otwarcie Wystawy 
Podlaskiej Sztuki Ludowej, zor-
jonizowanej przez Ministerstwo

wieniem „Służby Cywilnej Naro-

Kułtury i Sztuki przy współ
udziale Centrali Przemysłu Lu
dowego i Artystycznego.

Na wystawie zgromadzono eks 
ponaty podlaskiej sztuki ludo
wej z powiatów: węgrowskiego, 
sokołowskiego i siedleckiego.

Oddzielny dział wystawy po
święcono zagadnieniom etnogra
ficznym. Dział problemowy u- 
kazuje w szeregu tablic rozwój 
życia kulturalnego,! elektryfika- 
cji, radiofonizacji oraz rozwój 
spółdzielni produkcyjnych na te
renie Podlasia.

Na zakończenie uroczystości 
miejscowe wiejskie zespoły ar
tystyczne wystąpiły z pokazem 
pieśni i tańców.

du“ (czyli administracją przygo
towywanej przez AK dla tere
nów, które miały być wyzwolo
ne) oraz delegatury rządu lon
dyńskiego do AL, PPR i Związ
ku Radzieckiego. Szef gestapo 
płockiego, obiecał Stępczyńskie- 
mu wolność w zamian za to, ze 
miał on w imieniu gestapo na
wiązać kontakt z lokalnym do
wództwem AK i zaproponować 
mu współpracę z niemiecką po- 
litją  polityczną w zwalczaniu ru 
chu lewicowego. Przedkładając 
mu tę propozycję szef płockie
go gestapo powiedział, że AK 
i niemiecka policja polityczna 
winny zawrzeć zawieszenie bro
ni, ponieważ — jak się wyrazu 
— „my zwalczamy ruch lewico
wy i wy też go zwalczacie“ .

Propozycję pośredniczenia w na 
wiązaniu kontaktów z AK powtó 
rzył świadkowi w dniu następ-

Konstruktor wytaczarki łożysk samochodowych

się nań, gdyby został zatrzyma
ny przez żandarmerię niemiecką 
w terenie, a także zaopatrzono 
go w przepustkę. Po wyjściu na 
wolność, Stępczyński nawiązał 
kontakt ze swym przełożonym 
w AK — Grabeekim, któremu 
przy osobistym spotkaniu prze
kazał propozycje swych gesta
powskich zleceniodawców.

Grabecki polecił Stępczyńskie- 
rnu dalsze utrzymywanie 
ności z gestapo, oświadczają 
mu zarazem , że' poroże
sie ze swym dowództwem w
„Służbie Cywilnej . Narodu 
której to organizacji był P° 0 
czas szefem podokręgu.

Grabecki zorganizował spot
kanie w celu omówienia propo
zycji gestapo. Na spotkanie to 
przybył Stępczyński, dowod a 
lokalnej jednostki AK 1
Nowak, Kamiński Ludwik P 
„Wyrwa“  oraz Jaworski Ps’ :,JSź 
racz“ , a także sam Grabecki. _ 
wyniku tej narady^ Grabecki i 
Kamiński zgodzili się na w> czę 
cie pertraktacji z gestapo. btęP- 
czyńskiemu zlecono ustalenie 
miejsca pertraktacji oraz _ peł
nienie funkcji tłumacza. Świadek 
opowiada, że udał się do Płocka 
do mieszkania oficera gestapo 
niejakiego Kunze przy alei Ja
chowicza. Tam przedstawił wy
niki swej misji oficerom gestapo 
— Kunzemu, Baufeldtowi i Bie- 
gelmannowi oraz nieznanemu 
mu z nazwiska szefowi gestapo 
w Płocku. Bezpośrednio potehi 
wszyscy biorący udział w roz
mowie wyruszyli samochodem 
policji, wespół ze Stępczyńskim, 
do miejscowości Drobin, w pow. 
Sierpc. Po wymianie umówio
nych sygnałów świetlnych, do 
entej grupy zbliżył się „Jaracz“ , 
który zażądał od przedstawicie
li niemieckiej tajnej policji po
litycznej, by dla zatajenia swej 
narodowości przed żołnierzami 
AK, stanowiącymi ochronę przez 
cały czas drogi, nie rozmawiali 
po niemiecku. Kiedy gestapow
cy przystali na tę propozycję, 
zostali przeprowadzeni do ja 
kiejś chaty pomiędzy drzewami. 
Obecni tam byli: „Wyrwa“ , o- 
skarżony Nowak oraz Grabecki 
i sam świadek.

Pertraktacjom przewodniczył 
oskarżony Nowak, a „Jaracz 
dostał od swych dowódców roz
kaz niedopuszczania nikogo z 
ochrony do miejsca konferen
cji. Pierwszy zabrał głos szef 
gestapo z Płocka, który powie
dział, że sądząc po znanej mu 
instrukcji „Antyk“ , aktualne za 
dania AK i gestapo są zbieżne. 
Szef gestapo przedstawił pro
pozycję zawieszenia broni mię
dzy AK a niemiecką policją, 
przy czym gestapo zobowiązać 
się miało do zaniechania aresz
towań członków AK. Hitlero
wiec oświadczył też, że propo
zycję tę czyni w porozumieniu 
ze swymi władzami zwierzchni
mi w Berlinie.

T ^ C M U K ,  racjonalizator *
^  w Polsce WJ,si,w te  r a c j 'm K * *

c z a rk a  ta, jeden z g lo u n j ^  ^  ^  tow c ieś lik  pracował j  lata

dze i znacznie prostsza w konstrukcji mtn w. Kuczyński

W wyniku pertraktacji, w cza 
sie których oficerowie AK pod
kreślali, że występują w imie
niu „Służby Cywilnej Narodu“ 
i dowództwa AK, ustalono, że 
gestapo oprócz — zaniechania 
aresztowań — doręczy dowodź 
twu AK, za pośrednictwem Stęp 
czyńskiego, przepustek in blan
co na swobodne poruszanie się

w terenie. Gestapo przyjęło rów 
nięż z rąk oskarżonego Nowaka 
listę aresztowanych AK-oweów, 
którzy mieli być — wg żądań 
AK — zwolnieni.

Wzamian za to przedstawi
ciele miejscowej AK, zobowią
zali’ się zaniechać akcji przeciw 
okupantowi hitlerowskiemu oraz 
nastawić swą prasę podziemną 
na propagandę przeciw ZSRR, 
przy czym propagandę antynie- 
miećką miała prasa prowa
dzić tylko marginesowo w celu 
zamaskowania osiągniętego po
rozumienia przed opinią społe
czeństwa.

W zakończeniu tego pierwsze
go spotkania ustalono, że Stęp
czyńsk i będzie w dalszym ciągu 
łącznikiem między obu umawia 
jącymi się stronami. Istotnie, 
juz dnia następnego gestapo płoc 
kie dostarczyło Stępczyńskiemu 
przepustek, których 15 wziął 
„Wyrwa“ ,. 4 zabrał Grabecki, a 
jedną -2 zatrzymał ' sam świa
dek.

Drugie spotkanie nastąpiło w 
końcu listopada w okolicy Biel
ska z udziałem wszystkich obec
nych na pierwszym zebraniu 
prócz Grabeckiego, przy czym 
tym razem przewodniczył „Wyr 
wa“ . Gestapo domagało się, aby 
AIC przekazywało tajnej niemiec 
kiej policji politycznej informa 
cje dotyczące AL, desantów ra
dzieckich, a przede wszystkim 
dostarczało, danych dotyczących 
miejsca pobytu działaczy lewico 
wych „Kuby“  i „Marty“ , świa
dek Stępczyński stwierdził, iż 
lokalne dowództwo AK przysta 
ło na to żądanie i dostarczało 
następnie, gestapowcom informa 
cji? AK zażądało natomiast zwoi 
nienia przez gestapo niektórych 
więźniów z obozów koncentracyj 
nych. Sprawa ta uległa zawie
szeniu, gdyż gestapowcy tłuma 
czyli się, iż decyzję może tu po
wziąć tylko Berlin.

Trzecie spotkanie odbyło się 
bez wszelkiej ochrony -— w mie
szkaniu Kunzego w Płocku. Stęp 
czyńsk i zeznał, że idąc na to 
spotkanie, słyszał, jak Nowak 
pytał „Wyrwę“ , czy „ma coś 
dla gestapo“ . Zagadnięty odpo
wiedział, że „ma coś, ęo powin
no gestapo zadowolić“ . W trak
cie spotkania „Wyrwa“  wręczył 
Baufeldtowi jakiś papier — jak 
się świadek później dowiedział 
— „szyfr znaleziony przy wy
mordowanych przez oddział AK 
żołnierzach desantu radzieckie
go“ .

Na spotkaniu tym była też o- 
mawiana sprawa miejsca pobytu 
„Kuby“ oraz rozmieszczenia od
działów AL i desantów radziec
kich.

W szóstym dniu rozprawy Re 
jonowy Sąd Wojskowy przesłu
chał także — prócz Stępczyńskie 
go — innych 82 świadków, któ
rzy potwierdzili ciążące na o- 
skarżonych zarzuty napadów ra 
bunkowyeh i morderstw dokona
nych po wyzwoleniu kraju. Swiad 
kowie ci przedstawili m. in. 
szczegóły napadów, dokonanych 
przez bandę na transport; pocz
towy i urząd pocztowy, a także 
opowiedzieli o napadach na spół 
dzielnie i osoby prywatne. 
Stwierdzili oni, że terroryści w 
celach prowokacyjnych z reguły 
podawali się za funkcjonariuszy 
władz bezpieczeństwa, a niekie
dy występowali w przebraniu 
żołnierzy radzieckich i rozma
wiali między sobą po rosyjsku.

Zeznawały też wdowy po po
mordowanych bestialsko wiej - 
skich działaczach spółdzielczych. 
Kilku funkcjonariuszy MO i 
członków ORMO odtworzyło, ozie 
je bohaterskiej śmierci swych 
towarzyszy broni, którzy pole.-li 
strzegąc spokojnych osad przed 
mordercami i grabieżcami spoci 
znaku NSZ. Rozprawa podjęta 
będzie w dniu 27 bm.

Kołchozy radzieckie widzieli 
tow. Wawryszezuk z Kodyńca, 
tow . Rom ańczuk, tow . Maksy- 
nin.

— Wiecie, towarzysze — mó
wił tow. Wawryszczuk — co to 
jest ośrodek maszynowy, który 
dysponuje 30 kombajnami ? Wie 
cie, co to jest dom kultury, bi
blioteka, żłobek i przedszkole w 
każdej wsi? To jest kołchozowa 
wieś radziecka. To jest wieś, 
gdzie wychodzi się ze śpiewem i 
muzyką w pole, g‘dzie z każdej 
zagrody* słyszycie dźwięki ra
dia, gdzie ludzie są radośni i 
szczęśliwi. Wszyscy szanują się 
wzajemnie i pomagają sobie, 
wszyscy lubią swoje kołchozy, 
kochają swoją ojczyznę i swe
go wodza — towarzysza Stalina.

Pęd do poznania życia koł
choźników, walki kołchoźników 
— jest wśród spółdzielców ol
brzymi. Członkowie spółdzielni 
w Dębach przec7.ytali np. wspól
nie znaną książkę Szołochowa 
„Zorany ugór“ .

— Na „Zoranym ugorze“ li
czymy się pracować i walczyć 
w naszych spółdzielniach — 
stwierdza tow. Jankowski. — 
Tylko bowiem w walce, stałej, 
uporczywej walce: o wyższe plo- 
r.y, o lepszą ich jakość, o praw
dziwie socjalistyczny stosunek 
do pracy, w nieustępliwej wal
ce z wrogiem klasowym — zdo
łamy stworzyć w Polsce — wzo
rem wielkiego Związku Radziec
kiego — wieś socjalistyczną.

Dwudniowe obrady Plenum Za 
rządu Głównego Związku Za
wodowego Pracowników Finan
sowych, poświęcone były przede 
wszystkim sprawom szkolenia 
nowych kadr oraz współzawod
nictwu pracy w aparacie finan
sowym.

Uczestnicy Plenum uchwalili 
rezolucję, w której m. in. po
stanowiono podjąć szeroką ak
cję w kierunku masowego szko
lenia polityczno - wychowawcze
go, przez stałe podnoszenie na 
coraz wyższy poziom politycznej 
świadomości członków Związku.

W oparciu o 1 metody i do
świadczenia finansowców ra
dzieckich Plenum zaleca pogłę
bić i upowszechnić w wyższym 
niż dotychczas stopniu socjali
styczne współzawodnictwo pra
cy w aparacie finansowym oraz 
spopularyzować osiągnięcia przo 
downików pracy i racjonaliza
torów, jak również otoczyć ich

jak najtroskliwszą opieką. , t !
wszystk^Plenum wzywa - „ 

członków Związku do wzmo*
nia wysiłków dla wykonania i»'

dań aparatu finansowego w Pj.
nie 6 - letnim — w planie t r

dowy fundamentów socjalizn1̂  
Plenum wzywa do uaktyw'1’ 

nia zakładowych komitetów 
brońców Pokoju oraz do czJ 
nego ich udziału w akcji pB̂  
gotowawczej do I I  Światoi5' 
Kongresu Pokoju.

Zebrani uchwalili wśród 
kiego entuzjazmu wysłać do , 
nansowców radzieckich dep55*51 
w której m. in. czytamy:

„Wasz dorobek, c" ’Świadci < 
nia i metody przy i ealiŁacjiJ0̂ 
wojennej stalinowskiej pięcii1* jP 
ki, będą wzorem w rozwoju l; 
cjalistycznego współzawod11’1 
twa wśród pracowników fi#,r|  
sowych naszego kraju dla 
cięskiego wykonania 8-letfl;i® 
planu budowy fundamentów 8 
cjalizmu“ .

Ważny wynalazek rezu ltatem  
współpracy ro b o tn ikó w  

z naukow cam i

Nowy etap w rozwoju 
spółdzielczości

Narada w Lublinie dała świa 
dectwo temu, że chłopi-spółdziel- 
cy widzą wszystkie swe poważ
ne osiągnięcia, wiedzą, co nale
ży w swojej pracy podnieść na 
wyższy poziom.

Zarówno członkami lubelskich 
spółdzielni produkcyjnych, jak i 
aktywem chłopskim ze wsi, w 
których jeszcze nie ma spół
dzielni — kierowała na naradzie 
jedna myśl przewodnia: powięk
szyć ilość spółdzielni produkcyj
nych, podnieść na wyższy po
ziom gospodarkę w spółdziel
niach istniejących, nieustępliwie 
walczyć z wrogiem klasowym.

Narada wzbogaciła chłopów w 
bogate, pouczające doświadcze
nia kołchozów radzieckich, w do 
świadczenia własnych spółdziel
ni produkcyjnych w Polsce — 
narada zmobilizowała aktyw do 
dalszego rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej.

T. SAPOCIŃSKI

Ważnego wynalazku dokonali 
dwaj- robotnicy Państwowej Fa
bryki Sygnałów Kolejowych w 
Krakowie, frezer — J. Ciepała 
i tokarz — W. Smetana. Skon
struowali oni maszynę do wy
twarzania tzw. narzynek do na
cinania gwintów śrub.

Wykonany przez obu racjona
lizatorów wynala’zek ma bardzo 
duże znaczenie dla naszego prze 
mysłu, gdyż „narzynki“ sprowa 
dzano dotąd z zagranicy. Do re
alizacji wynalazku dopomogła 
racjonalizatorom w dużej mip 
rze ścisła współpraca z naukow
cami ośrodka rac jo n a liza to ish ie -
go ORZZ oraz P°moc inżynie
rów Zakładu M eta log ra ficznego  
Obróbki T erm iczne j Metali Aka
demii Górniczo - Hutniczej w 
Krakowie. Uzyskane^ z tego wy 
nalazko oszczędności wynoszą 
przeszło 2,5 miliona złotych ro-

cznie. Koszt wykonania
„narzynki“  jest dwmnastokro^,
tańszy od sprowadzanych z z* 
nicy. Obu, racjonalizatorom Hp 
znano nagrodę w wysokości 1 
tysięcy zł-

Tow. Wł. Śmietana w i*'0*'
Ce pracował początko-wo jako t  *
mocnik. Dzięki przem yślanej

-.W,r.f(racjonalizatorskiemu spos 
pracy zostawał kilkakrotnie P;t 
downikiem pracy. Jednocz®9 J 
tow. Śmietana stale pódl’"",1 
swoje kwalifikacje zawodówj
n r7 .v c zvn iłn  cip Hn rniarm W *'.!przyczyniło się do m ianow j 
go instruktorem na k u j  
przysposobienia tokarskiego, f  * 
wadzonych przy fabryce.

Tow. Ciepała, jest je d n j;  
najstarszych pracowników p 
ki, pracuje w niej od I j r  
Ostatnio mianowany został 
strzem oddziału maszyno j

Bilans współzawodnictwa 
w rozgrywkach o Puchar PolsK*

Ski, 19) dolnośląski i 20) bialoSK* 
N a jw ię k s z ą  ilo ść  d ru ż y n  w y s tV  
^yarsZcUWH (7„2), n u c trr .n io  rA 9

K o m ite t o rg a n iz a c y jn y  ro z g ry w e k  
p iłk a rs k ic h  o P u ch a r P o ls k i, p rze 
p ro w a d z ił na  pod s taw ie  zebranego 
m a te r ia łu  o s ta teczny b ila n s  p ie rw 
szego rz u tu  - ro z g ry w e k , k tó re  o d b y 
ły  sl«i 30 k w ie tn ia  b r. O pracow ana  
ta b e la  w s p ó łz a w o d n ic tw a  ^ok ręgów  
P Z P N  o raz  p io n ó w  l zrzeszeń da ję  
obraz  w y s iłk ó w  i  zd o ln o śc i o rg a n i
z a c y jn e j d z ia ła czy  s p o rto w y c h .

n k i'ł“ 'YiW P Z P N  no U W zg • H ‘ .Z  o k rę g ó w  P Z P N  po uvv' ; ^ ; „ Vph................ czostnl«a.cycn
n iu  ilo ś c i d ru ż y n  uc ' ^ ’ "‘ ‘jp ó c h a  
w  m is trz o s tw a c h  okręgu* w

2 brygady huty 
„Karol“ wykonały 

plan roczny
Dwie brygady konstrukcyjne 

huty „Karol“  w Wałbrzychu zło
żyły meldunki o wykonaniu 
rocznego planu produkcji.

Brygada konstrukcyjna Wa
lentego Cymerlika wykonała 
plan roczny w dniu 20 czerwca, 
w dniu 22 czerwca wykonała 
plan roczny brygada konstruk
cyjna Feliksa Lody.

rze  P o ls k i i  w s p ó łc z y n n ik

k rę g . p ie rw sze  m ie jsce  - - - ...
gdańsk i. 2) p o m o r s ^  
ł )  w a rs z a w s k i. 5) V ,
sźow sk i, 7) k ra k o w s k u  8> ęzęs.och,,w

--------- ,  , , n as tępn ie  r,i, a
(6B5). K ra k o w  (filc), G dańsk (P* 
najm n:c.is2ą ilość* B ia ły s to k  W .r

S p o rt w  p io n ie  z w ią z k o w y 3? # ! 
czes tn iczy ł w  P u ch a rze  P o ls f jć  
s tę o u jfico : Z w ią z k o w ie c  ,— 4“  '*. 
yyn , S ta l — 40t, K o le ja rz  ' ' ( #
C ló rn ik  — 340, S p ó jn ia  — 2SŻ l0 
~  259, B u d o w la n i — 238, O g iw  4

« k ïT o p o ls W ,  »> ra d o m sk i, 11) p u e
m v s k i 12) k ie le c k i,  13) szczeciński, m j-sk t, u )  15) g ó rn o ś ląsk i, is ) 0)_
14) łó d z k i. (

223, W łó k n ia rz  — 193.
G w a rd ia  łączn ie  z W ojskicJU j 

990, L u d o w e  Z e sp o ły  Sportó** f  
1855, A ZS  — 174, Z M P  — 220, 
dzież szko lna  — 993, in n e  100.

P Z P N  zP,K lu b y  zrzeszone w  , z. i- j-, ** , 
d ru ż y n  2402. k lu b y  niezrzeszc J 
P Z P N  — 1204, k o la  s p o rtó w * 
zak ładach  p ra c y  — 10S9, inne ., 
n y  (w  ty m  k o la  sp o rto w e  w cl?

s z ty ń s k i, 12) d ą b ro w s k i, 18) poznoń M O  i  m łod z ieżo w e ) — 2441. (1)

Najlepsi ko larze w wyścigu 
na Trasie W yzwolenia

Rozładunek statku 
^  4 , godziny

Ostatnio ro b o tn icy  po rtu  gdyń
skiego u zyska li nowy sukces w 
szybkościow ym  wyładunku stat- 
1 ii. R obotn icy rozpoczęli wyła
dunek is landzkiego  statku M/S 
Hcassafsll“  już w pot godziny 

po przebyciu statku do nabrze
ża. Dzięki doskonalej organiza
cji pracy wszystkich zespołów, 
rozładunek statku 7.ostal zakoń
czony w 4 godziny. Robotnicy 
uzyskali 324 proc. przewidzia
nej normy.

L U B L IN . Teg o ro czn y  c z w a rty  , z 
rzę du  w y ś c ig  k o la rs k i o rg a n iz o w a 
n y  przez re d a k c ję  „S z ta n d a r L u 
d u “  na T ra s ie  W y z w o le n ia  L u b lin  
— C he łm  — L u b lin ,  odbędz ie  się 
22 lip ca . Im p re za  ta , pod o b n ie  ja k  
i w  ja tach  u b ie g ły c h  z g ro jn a d z i na

s ta rc ie  n a jle p s z y c h  k o la rz y  i
P o ls k i. uli

i

ip o p rz e d n i«  w y ś c ig i w y g ra 11/, 
TOku 1947 — Loża  (L u b lin ) ,  vl d  
1948 — R z e ż n ic k i (W arszaw a’ §  ą 
ro k u  1949 R ze żn ick i. W  ro k ć jji 
ż.ąeym w s p ó ło rg a n iz a to re m  U- , 
będzie  Z M P .

G im uaslyczki rum uńsk ie  
zwyciężyły w meczu z CSB. I

B U K A R E S Z T . M ię d zyp a ń s tw o w e  | d ru ż y n y  ru m u ń s k ie j 554,78 

za w o d y  g im n a s ty c z n e  k o b ie c y c h  I pkj n d y w id u a ln ie  p ie rw sze  
re p re z e n ta c ji R u m u n ii i  Czechosło I ¿a jęła  R u m u n k a  K e reke sz  
w a c ji,  z a k o ń c z y ły  się zw y c ię s tw e m  | p k t.

Pierwsze rozg ryw k i w W in ih ledo i
pa 8:2, 6:3, 6:4, a JohanssonL O N D Y N . D o ro czn y  tu rn ie j  te n i

sowy w  W im b U d o n , ro zpo czę ły  spot 
k a n ia  w  g rze  p o je d y n c z e j m t*c z y z n . 
iv  p ie rw s z y m  d n iu  n ie  zano tow ano  
n iespodz ianek . W tu r n ie ju  b io rą  m . 
in . u d z ia ł te n is iś c i szw edzcy — p rze 
c iw n ic y  P o la k ó w  w  p ó łf in a le  P u 
c h a ru  ‘ D av isa : B e rg e lin , Johansson 
i D ay idsson. P ie rw s i d w a j z a k w a l if i 
k o w a li się do nas tę pn e j ru n d y , w y  
g ry w a ją c  ła tw o  sw o je  sp o tka n ia . 
B e rg e lin  p o k o n a ł Ir la n d c z y k a  K e m -

pa o,*, a jo n a n s s o n  . >
z B e lg i*m  F c tc n e m  6:3, 6:0, 
c i re p re z e n ta n t S zw ec ji Day^f 
p rz e g ra ł z A m e ry k a n in e m  
4:6, 6:3, 1:6, 3:6. ^

W y e lim in o w a n i zo s ta li
n ie d a w n i p rz e c iw n ic y PolaHf}.
ć w ie rć f in a łu  p u c h a ru  D av isa  , 
cz y c y  M u rp h y  i  H a c k e tt. Y * .A
p rz e g ra ł z B ro m w ich e .m  ( A ^  i 
0:6. 2:6. 2:6, d ru g i z Paishen 
g lia ) 6:2, 2.6, 3:6, 0:6.
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Echa naszych notatek

Marnotrawstwo
ukarane

W  in lu  ls  bm , za m ie ś c iliś m y  w  
» • try b u n ie  L u d u ”  Ust jed n e go  t  n a ’ 
szych c z y te ln ik ó w , w  k tó ry m  z a to r  
w ska zyw a ł na m a rn o tra w s tw o  »przę 
tu  sam ochodow ego w  S to łe cznych  
Z a k ład a ch  M le cza rsk ich .

Zarząd 8 t, y.M nades ła ł w  z w ią z 
k u  z ty m  do naszej R e d a k c ji p ism o, 
w  k tó ry m  w y ja ś n ia , Ze z cz te rech  
u n ie ru c h o m io n y c h  sam ochodów  trz y  
zo s ta ły  p rzeznaczone na z łom  po 
w y m o n to w a n iu  części 1 zespo łów  
n a d a ją c y c h  się p rz y n a jm n ie j w  66 
p roc . do u ż y tk u  p o le ce n ia  d e m o n 
ta żu  n ie  w y k o n a ł k ie ro w n ik  d z ia 
łu  tra n s p o rto w e g o  S t, Z M  ob. M a r
c in k o w s k i, tłu m aczą c  się b ra k ie m  
p ra c o w n ik ó w . Z  ty c h  sam ych  pnw o 
d ów  n ie  u s ta w io n o  ró w n ie *  sam o
ch od ó w  na p o d p ó rka ch , ce lem  za
pob ieżen ia  m a rn o tra w s tw u  n a d a ją , 
cych  się Jeszcze do u ż y tk u  
IV  liś c ie  d a le j C zytam y:

„z a rz ą d  S t.z M  uzna je  c a łk o w ic ie  
słuszność, p os ta w io nych  przez a u to 
ra  n o ta tk i z a rzu tó w , sk ład a  a u to 
ro w i n o ta tk i p od z ię ko w a n ie , gdyż 
s ta ło  się to  d la  nas p u n k te m  w y jś c ia  
w  a na liz ie  c a ło k s z ta łtu  p racy  d z ia łu  
tra n s p o rto w e g o . Rzecz jasna , Z* nie 
u m n ie jsza  to  w in y  Z a rzą d u , k tó r y  
W cześnie j n ie  z a in te re s o w a ł się tą 
sp ra w ą “ .

W s k u te k  s łusznych  uw ag  naszego 
c z y te ln ik a  k ie ro w n ik  d z ia łu  trans* 
p o rto w e g o  0 *t M a rc in k o w s k i, od,-»o-
w ie d z la ln y  za karygodne m a rn o 
traw stw o samochodów r.ostai u k a ra  
tty- Zarząd  S t.Z M  Obiecuje, te  zwró  
el baczną uw agę na to , aby w y 
p a d k i podobne poruszanem u przez, 
naszego czyte ln ika  w ię c e j n ie  m iały  
M ie jsca .

Niesumienny 
kierownik sklepu — 

usunięty
O d p o w ia da jąc  na n o ta tk ę  z a m ie 

szczoną w „ t r y b u n ie  L U d il“  z dn ia  
18 hm - z a t*ą d  S p ó łd z ie ln i P ra cy  
W ę d iln la rz y  , R zeżn ikó w  „ Ż u b r "  
k o m u n ik u je , |*  k ie ro w n ik  sk lep u  
N r  29 ob S ta n k ie w ic z  S ta n is ła w  zo- 
» ta l po zbadan iu  s p ra w y  p rzez Za- 
n , a . os,,,' lę t y  z za jm o w an e g o  s ta - 

ow iska  za sp rzedaw an ie  n le św ie - 
rc h  w ę d lin  o raz  p o b ie ra n i*  zb y t 

W ysokich  cen.

Teatr Letni będzie 
otwarty w li peu

G e n e ra ln a  D y re k c ja  T e a tró w , O-

szei narte5,a,a «o n a ‘
«»,1 R e d a k c ji p ism o, w k tó rv m  k o 
m u n ik u je ,  w , K tó ry m  ko
k a  ,  ł w 'ą zku  K n o tâ t-
Ką zam ieszczona «* ,

T ru  huno  » ,  4 w  ,5$ num erze  », i r y n u n y  L u d u “  * 0
n v fv  n i »mi» . * Ze T e a t r  L e tn i p rz y  u l. P o ln e j f f t l la  P ańs tw  -r-n  
t r u  L u d o w o  . M u rvpzh  W* ™  
m io n y  zostan ie  d « ?  ¿ V T * *  
sztuką Bałuckiego „ K lu b  ^  
ró w “  - -

W a r s z a w s c y  k o r e s p o n d e n c i  p i s z ą
Należy otoczyć większą opieką 

racjonalizatorów z ZST-2
Jednym z najważniejszych od

cinków pracy w Zakładach 
Sprzętu Transportowego nr 2, 
których jestem pracownikiem, 
jest zagadnienie racjonalizator
stwa, Pracujemy bowiem w 
specjalnych warunkach Praca 
nasza jest w dużej mierze uza
leżniona od dostaw zagranica* 
nych. Toteż każdy dobry po
mysł racjonalizatorski może nas

od tych dostaw uniezależnić a 
w związku z tym może dać na
szemu państwu poważne 0- 
szczędności.

Rozwiązany problem
I tak np. ostatnio dzięki po

mysłowi Antoniego Tracikie- 
wicza i W iktora Andruszczen- 
ko rozwiązany został problem 
braku łańcuchów do samocho

dów marki Citroen, które spro 
wadzaliśmy z Francji. Racjona
lizatorzy otrzymali premie po 
9 tys. złotych każdy.

W  kwietniu br. zawiązał się 
u nas klub racjonalizatorów. 
Klub ten pracuje jeszcze w dość 
ciężkich warunkach. Nie ma lo
kalu, biblioteki itp. Uważam 
jednak, że mimo tych trudności 
klub nasz mógłby rozwinąć bar

Apelujem y do towarzyszy 
z fa b ry k i im . Strzelczyka w Łodzi

Maszyny czekają 
stanowczo zbyt d ługo

Kaw a le -
W cześnie jsze o tWarcIe 

t r u  u n ie m o ż liw ił b rah  o d p o w ie d n ie - 
go zespołu a k to rs k ie g o .

Konferencja 
Vf Warszawskiej 
Radzie Zw. Zaw.

W dniu 26 bm. odbyła się w 
Warszawskiej Radzie Związków 
Zawodowych konferencja praso- 
wa, której tematem było omó
wienie perspektyw rozwoju ru
chu racjonalizatorskiego w sto
licy.

Kierownik wydz. ekonomiczne 
go WR7.7, tow Nagraba zapo
znając zebranych dziennikarzy 
* .dotychczasowymi osiągnięcia
mi i brakami w pracy klubów ra 
CjonąiUatorskich stwierdził, że 

* Sławnych niedociąg- *.ęc jest brak ścisłej wspólpra- 
K  ™CJ 'T u t o r ó w  robotni -
V? n s u f r a t-ni  nsuki > techrli-jednak poszczcgól- 

V mi?dzyfahryczne 
n l t  ! ^U pita luacji , techn , ki 
nawiązały już bliską łączność z 
-Młciilną Organizacją Technicz
ną oraz wieloma profesorami i 
studentami Politechniki i Wyż- 
sżej Szkoły inżynieryjnej. Przy 
i™ , * > * " 7  WRZ& organizuje 
waiszawski ośrodek metodycz
ny, którego zadaniem będzie do- 
pomaganie racjonalizatorom i 

ynalazcom w technicznym 
praoriwywaniu pomysłów,..i 
noszeniu wiedzy fachowej.

-ormy współpracy naukowców 
st ■ 1 ^dującymi robotnikami żo- 
ciahf,. przedyskiitowane na spe-
rćw i " 1 ^Potkaniu racjorialtzato

^»rszawskim światem

W procesie produkcyjnym na
szej fabryk' odczuwaliśmy bar* 
dzo brak odpowiedniego kompre
sora Wysiłkiem naszych pracoW 
tiików. w czynie pierwszomajo
wym został uruchomiony kom
presor, który podczas wojny 
zniszczyli hitlerowcy.

Po uruchomieniu kompresora 
okazało się. że główne kolo pa
sowe jest skrzywione o ł® 1 
aby nie dopuścić do częstego wy 
bijania się panewek należy koło 
obtoczyć, aby usunąć krzywiznę.

Ponieważ fabryka nasza nie po 
siada odpowiednich óbrabiare , 
na których można by było kolo 
obtoczyć, nawiązaliśmy kontakt 
z Fabryką Urządzeń Mechanicz
nych im. Strzelczyka w ŁodzI- 
Fabryka im. Strzelczyka podję
ła się obtoczyć koło.

Tylko przyrzeczenie

W dniu 20 maja koło zostało 
wysiane do Łodzi, Wraz z kołem 
wysialiśmy pisma z prośbą o jak 
najszybsze wykonanie zlecenia. 
Ze względu na pilność sprawy, 
Komitet Partyjny naszej fabry
ki zwrócił Się do Komitetu Par
tyjnego przy fabryce im, Strzel
czyka z prośbą o zwrócenie uwa 
gi, aby termin wykonania nasze
go zamówienia został dotrzy
many.

Ponieważ sprawa nie została 
załatwiona w myśl przyrzeczeń, 
w dniu 17 bm. został wydelego
wany do Łodzi nasz pracownik z 
pismem od dyrekcji naszej fa-

Ko-

się w dość ciężkich warunkach. 
Może notatka ta przyczyni się 

do ustalenia przez towarzyszy z 
Łodzi ostatecznego i J»k najszyo 
siego terminu, w którym będzie

my mogli .odebrać gotowe kolo 
kompresora.

S T . S T O P IĆ iS K I

Fabrvka im. K. Świerczewskiego

Nowe kadry spółdzielców
w dniu 23 bm. odbyło się uro

czyste rozdanie świadectw doj
rzałości w Państw. Liceum Spół
dzielczym II  stopnia przy . ul. 
Szpitalnej 5. Byłam członkiem 
Państw. Lomisji Egzaminacyj
nej, delegowanym przez War
szawską Spółdzielnię Spożywców 

miałam możność zapoznać się
podczas egzaminów maturalnychU /, *- “ o . i

wysokim poziomem odpowie- 
d ii egzaminowanych. Jest to 
bezsprzecznie zasługą grona na
uczycielskiego no i samej mło
dzieży, wśród której przodują 
członkowie ZMP. .

Podczas uroczystości rozdania 
świadectw maturalnych część ar

tystyczną wykonali uczniowie I 
ki. Liceum. Występy te bardzo 
się wszystkim podobały i pozo
stawiły niezatarte wrażenie 
wśród wszystkich zebranych, a 
szczególnie wśród młodzieży, 
która wraz z otrzymaniem świa
dectwa dojrzałości rozpoczęła 
dalszy etap życiowy.

Zebrani na sali uczniowie L i
ceum, ich rodzice i zaproszeni 
goście wznosili okrzyki na cześć 
twórców nowego Systemu wy
chowania, moralności Socjalisty
cznej i naszego wiernego sojusz
nika -  ZSRR. m a u n o w s k a

wss

,44

za

Pierwszy „po tokow iec 
na M uranow ie gotowy

kitka dni sprowadzą się lokatorzy

O-i*pod-

bryki I specjalnym pismem 
mitetu Partyjnego w celu 
przyspieszenia załatwienia spra
wy. delegowany przez nas 
pracownik osobiście doręczył o- 
ba pisma i rozmawiał z sekreta
rzem organizacji partyjnej przy 
fabryce im. Strzelczyka, który 
solennie obiecał. ze koło nasze 
Zostanie wykonane na dzień 23 
czerwca, i w dniu tym możemy 
przysłać samochód po jego od
biór. Ponieważ raz już sparzy
liśmy Si? więc zamiast wysłania 

chodu woleliśmy się upew- 
telefonicznie czy kolo jest 

Okazało się, że nie. I że 
oo koło mamy r.glosić się w póź 
$ L szVffl terminie. Czy termin 

„ n-tanie dotrzymany -  boi- 
ten e już wierzyć- A sprawa ta

mytSl  r a* ”*rdz0 Wa*n*’test dla r,s M  kStnpreso
pracujemy obec  ̂ f .fmy Be.
rze wypożycz- -> względu
ton Stal“ i f ” "  8 ta 

ronoty

5 amo
nie
gotowe

może nam w 
" a SWOJec ln u i r ’kompresor ode-

ę odbędzie się

ddczjt o planowaniu
na budowie

Staraniem Sei,-,,
sk iègo  Z w ią z k i . }  °óczy tow e.1  Pol- 
n ik ń w  n u rio w m  I n *v n ie ró w  i Tech 
w  ciritu 2s bm  p,v-'a -i»

Ż m ig ro d z k ie g o  8n, 
w m ie  na budow -e-

3/5) 
O

odbędzie  sie 
z. 18 w sa li 

o d c z y t inz 
pe łne  p lano

Wjcieczka d„ Czerska 
i Góry Kalwarii

w dfliu 29 bm. (czwartek) Pol 
ikie Towarzystwo Krajoznawcze

" ^ e,8e7-kę do Góry■ikalwarn i Czerska.
Zbiórka o godzinie 8.45 na 

Pi ¡01cu, . południowym przy ul. 
Lui aw4 ’ej ;  Koszt wycieczki o-

ło „50 zł. Powrót wieczorem.

ŁfOciąs;l turystyczne 
na „Święto Morza“

w  o k re s ie  ..S w le i»  M o rz a "  „Ó r- 
b lo  opg a n izu le  w ie le  w yc łe -izek  i  
całego k ra ju  na W ybrzeże. Z  Poz- 
ftam a  w y ja d a  2 pociągi turystyczne 
f lp S m e c m s  \ C łdyn i. w iózace  pn* 
***ad \ 550 osób, p ra c o w n ik ó w  róż*
^•Vch za k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h .

P rz e d s ta w ic ie le  św ia ta  p ra c y  Slą 
UdadZą sią z K a to w ic  do G d a ń 

ska poc iąg iem  tu ry s ty c z n y m  na w y 
c ieczke  2 -dn łow ą . Z  In n ych  m ie j
scow ości, a p rzede w s z y s tk im  ż 
W arszaw y, przeW ŁSzlane są ró w n ież  
p o c ią g i tu ry s ty c z n e  na ^Ś w ię to  M o
rza*’ .

każdej 
brać.

»loże tą drogą-

Przvkrô nâm, że 
fabryki im StT»elc*yka t»k 
ceważacó potraktowali «P * J 
naszsi fabryki, która *nalazła

27 bm. zostaną zakończone o- 
statnie roboty w pierwszym na 
Muranowie domu, budowanym 
S y s te m e m  potokowym. Jutro z 
rana budynek ten przekazany zo 
stanie komisyjnie ZOR-owj, zas 
za kilka dni wprowadzą się juz 
lokatorzy.

Budowę tego domu mieszczą
cego 12 trzyizbowych lokali roz
poczęto 23 marca br. Trwała więc 
ona 95 dni wliczając niedziele 
i dni świąteczne. Mieszkania w 
budynku tym gotowe są już od 
kilku dni, prdee trwają, jeszcze 
tylko na klatce schodowej i na 
placu obok budynku.

Ukończenie tego budynku na 
kilka dni przed zaplanowanym 
terminem jest pierwszym dużym 
sukcesem załugi ..otoku i pierw 
szym widomym znakiem korzy
ści! jaHe daje ten system budo
wania.

Ostatnie domy
potokowemuJednocześnie » .

da’jeP 4 d n ie  b u d y ik i „zeszlorocz
n e “  n a  M u ra n o w ie  B , m ie s z c z ą 
ce w s u m ie  około 100 m .e jz k a n .  

3 z n ic h  „ p r z y j» !  J « *  * 0 « *  “  
s t a t u i  p r z e k a z a n y  z o s ta n ie  J 

t r o .
W kilka dni później — 30 bm- 

przekazana zostanie następn

przedostania seria domów na 
zeszłorocznej części Muranowa. 
Obejmuje ona dwa duże gale
riowce oraz jeden mniejszy bu
dynek przy ulicy Nowolipie. O- 
gólcni więc 30 czerwca przybę- 
dzie na Muranowie o dalszych 
150 mieszkań.

Ostatnia, pozostała jeszcze se
ria ob jmuje dwa budynki. Za
łoga grupy wykończeniowej BOR 
zobowiązała się oddać blok nr 36 
stojący przy Al. Świerczewskie
go na 22 lipca br. tj. o 25 diii 
wcześniej niż planowano uprzed
nio. Budynek nr 36 jest to naj
większy blok na Muranowie, 
mieści on blisko 100 mieszkań.

Roboty terenowe
Ostatni Wreszcie dom - szyb

kościowiec, stojący Wzdłuż No
wej Marszałkowskiej wykończo
ny ma być w pierwszych dniach 
sierpnia.

W ciągu najbliższych dwóch 
tygodni zaczną się na Murano
wie B i C (w granicach: Żelazna, 
Nowolipie, Nowa Marszałkowska 
i Trasa W—Z) intensywne ro
boty terenowe. Do jesieni br. 
przewidziane jest wykonanie 
dróg, dojazdów, ukształtowanie 
terenu oraz zazielenienie. Jesie- 
nią posadzone zostaną na Mura
nowie drzewa, sprowadzone z o- 
kolic podwarszawskich, (jam)

dziej ożywioną działalność niz 
dotychczas. Mógłby zwrócić 
więcej uwagi na propagowanie 
racjonalizatorstwa w warszta
tach i na naradach wytwór
czych oddziałów.

Z  diugiej strony jednak uwa
żam, że zarówno kierownictwo 
naszych zakładów, rada zakła
dowa i organizacja partyjna a 
także nasze jednostki nadrzędne 
powinny otoczyć naszych racjo 
nalizatorów troskliwszą opieką. 
Tymczasem jak się ta sprawa 
przedstawia.

Zaliczka i co tiulej?
W  lipcu tib. r. lakiernik Sta

nisław Ołkiewicz zgłosił wnio
sek na wykonywanie papieru 
szmerglowego wodoodpornego. 
Pomysł ten według orzeczenia 
komisji daje 155.510 złotych o- 
szczedności. Komisja przyzna
ła ob. Olkiewiczowi nagrodę w 
wysokości 67 tys. złotych i 
19.10.49 zwróciła się do naszej 
dyrekcji, która mieści się w Al. 
Niepodległości z prośbą o ak
ceptację wysokości nagrody 
Ob. Olkiewiczowi wypłacono 
na konto nagrody 10.000 zł. Nie 
wiem co stało się z tym wnios
kiem w dyrekcji. Faktem jest, 
że ob. Ołkiewicz nie otrzymał 
dotychczas pozostałej części 
naorody za swój pomysł.

Rzecz jasna, że taki stosunek
do racjonalizatorów nie wpły
wa dobrze na rozwój racjonali
zatorstwa w naszych zakła
dach.
KA ZIM IER Z KOACIFXF-CKl 

Zakłady Sprzętu Transporto- 
wego nr 2 przy ul. Mińskiej 2 a

W grudniu 1948 r. Centralny 
Zarząd Przemysłu . Elektrotech
nicznego przydzielił Zakładom 
Wytwórczym Aparatury Oświe
tleniowej A-51, trzy obrabiarki 
(frezarkę pionową, automat wie- 
lowrzecionowy i szlifierkę do 
wałków). Po nadejściu transpor
tu komisja odbiorcza z 7.WAO- 
A-51 stwierdziła, że maszyny te 
nie nadają się do produkcji w 
zakładzie. Ponieważ obrabiarki 
były dobrze zapakowane, pozosta 
ty w skrzyniach na placu i stały 
tak cały rok, czekając na wyko
rzystanie.

Dopiero w grudniu ub. roku 
powołano ponownie komisję tech
niczną do ostatecznego zbadania 
maszyn. Po dokładnym przejrzę 
niu i próbach, komisja stwierdzi
ła, że obrabiarki zupełnie nie na
dają się do użytku w przemyśle 
elektrotechnicznym, ponieważ są 
to specjalne maszyny dla przemy 
siu hutniczego, względnie innego 
przemysłu ciężkiego.

Biuro Ruchu Z W A O A-51 po
stanowiło zgłosić te maszyny do 
upłynnienia, o czym zaraz zawia 
doiniono na piśmie Centralny Za 
rząd Przemyślu Elektrotechnicz
nego. Oprócz tego wystosowano 
specjalne pismo do OZPR z lmoś 
bą o przekazanie obrabiarek in
nemu zakładowi. Prośby ponawia

Zakończenie I  turnusu 
pobytu dzieci 

w Domu Zdrowia 
P. P. „Beton-Stal“

no co dwa miesiące, lecz CZPE 
nie odpowiadał.

19 maja br. przybył wreszcie 
w tej sprawie referent maszyno
wy z biura inwestycji A-13 z pi 
smern CZPE. Obejrzał maszy
ny... i na tym s.ię skończyło.

Na ostatniej naradzie produk
cyjnej w ZWAO A-51 omawia
no sprawę przyśpieszenia obiegu 
środków obrotowych. Podczas dy 
skusji poruszono m. in. Sprawę 
tych maszyn, którymi — jak 
stwierdził tow. Jakubowski — 
trzeba koniecznie kogoś zainte
resować, bo na te obrabiarki cze 
,ka na pewno ciężki przemysł, a 
tutaj od półtora roku stoją bez
użytecznie.

Historia maszyn w Zakładzie 
A-51 jest przykładem b(«plano
wej pracy zza biurka. Bo prze
cież Centralne Biuro Obrotu Ma 
szynami orientuje się chyba, ja
kie maszyny potrzebne są w 
przemyśle elektrotechnicznym, a 
i Centralny Zarząd Przemysłu 
Elektrotechnicznego wie, jakie 
maszyny są mu potrzebne.

Wydaje się. że czas już, aby 
wreszcie maszyny z ZWAO A-51 
tra fiły  tam, gdzie jest ich wła
ściwe miejsce i gdzie będą wyko 
rzystane.

ZENON PIŁAT
Słuchacz Szkoły Partyjnej przy 

KC PZPR

”W Domu Zdrowia Dziecka P P  
„Beton-Stal“ w Świdrze odbyła
się uroczystość zakończenia 
pierwszego rocznego turnusu po
bytu dzieci w Domu Zdrowia. 
Domu tym przebywało przeszło 
osiemdziesiąt dzieci robotników 
„Beton-Stal“ w wieku od 4 do 14 
lat.

Na uroczystość przybyła dele
gacja Dyrekcji i pracowników 
Centrali PP „Beton-Stal“ oraz 
liczni rodzice. Dzieci przygotowa 
ly imprezy artystyczne, na które 
złożyły się: inscenizacja „Jarka 
Muzykanta“ , tańce ludowe i zbio 
rowe deklamacje.

Dzieci i ich rodzice dziękowali 
dyrekcji, Radzie Zakładowej i or 
g;anizacji partyjnej PZPR Cen
trali PP „Beton-Stal“ oraz kie
rownictwu domu i wychowawczy 
niom za troskliwą op;ekę i moż
ność pobytu w Domu Zdrowia.

Tak nie organizuje się wycieczek

Nowa dzielnica mieszkaniowa 
w Śródmieściu

Coraz więcej rusztowań pa?- 
kanów, za którymi rozI!oc?ynp 
się przygotowania Pod# 
wyrasta ostatnio na ulicy 
szałkowskiej.

Przed kilku dniami rozpoczę
to wstępne prace do rozbmi 
parterowców zn a jd u ją c y c h  się 
po nieparzystej (zachodniej) 
stronie ulicy Marszałkowskiej w 
rejonie dlicy Śniadeckich.

po końca sierpnia rb. Mar
szałkowska, na odcinku od WU 
czej do Pięknej, ma być oczy

szczona z gruzu do 200 m sze
rokości. a we wrześniu założone 
zostaną tu fundamenty pod bu
dowę wielkich, przeważnie 
6-piętrowych gmachów miesz
kalnych, na których parterze 
mieścić się będą nowoczesne, 
piękne sklepy uspołecznione.

Będzie to początek Marszał
kowskiej —- dzielnicy mieszka
niowej, która w przyszłości biec 
będzie przez część. Pola Mokotow 
śkiógo, aż do ulicy Puławskiej, 
omijając Plac Zbawiciela i Plac 
Unii Lubelskiej.

Kilka słów
o współzawodnictwie

w P L L  “ Lot“
W PLL „Lot“  zorganizowaliś

my współzawodnictwo pracy do
piero w ubiegłym roku. Do 
współzawodnictwa przystąpiły 
wszystkie działy naszego przed 
siębiorstwa. W osiąganiu coraz 
lepszych wyników w naszej pra
cy poważną przeszkodą jest brak 
niezbędnych narzędzi do niektó
rych prac.

Mimo tej przeszkody mamy ta 
kich przodowników pracy, jak 
mechanik Marian Łoziński, który 
jest jak to się mówi: uniwer
salny i nie ma rzeczy, której by 
nie zrobił. W stolarni przoduje 
tow. Salwa. Każda -jego praca 
jest zawsze bardzo czysto i do
kładnie wykonana.

FRANCISZEK LATKA 
PLL „Lot“

Chciałbym poruśzyć Sprawę 
organizacji wycieczek dla pra
cowników warszawskich zakła
dów pracy, którą — jak wiado
mo »w- zajmuje Się Komisja Tu
rystyczna przy Wydziale Kul
turalno - oświatowym Warszaw 
skipi Rady Związków Zawodo
wych.

Dla ilustracji opowiem jak 
była „organizowana“  ostatnia 
wycieczka do Gdyni. Ot.óż Ko
misja Turystyczna nie przysłała 
do naszego koła związkowego 
przy fabryce „Rygawar“ (a na 
pewno i do wielu innych) planu 
wycieczek na czerwiec. Będąe w 
WRZZ otrzymałem od referenta 
turystyki odpis takiego planu i 
wynotowałem sobie poszczególne 
wycieczki. Dowiedziałem się też, 
że ilość jadących na wycieczkę 
należy zgłaszać na 4 dni prZed 
odjazdem.

Przez półtora tygodnia pra
cownicy fabryki „Rygawar“  za
pisywali się na wycieczkę i ukła 
dali radosne plany. Zapisało się 
150 pracowników.

Kiedy w dniu 20 bm. (a więc 
na 4 dni przed odjazdem) zgło
siłem wycieczkę w WRZZ — o-

kazało się, że lista jest już zam- 
kbięta 1 dla naszych pracowni
ków nie ma miejsca. Podobne 
rozczarowanie spotkało również 
pracowników innych zakładów 
pracy.

Ażeby wypadki takie nie mo
gły się powtórzyć wydaje mi 
się. té Komisja Turystyczna, 
opracowując m sięęzne plany 
wycieczek powinna zaznaczać 
na nich ile zgłoszeń, może być 
na daną wycieczkę przyjętych. 
Poza tym uważam, że podawa
nie do wiadomości planów wy
cieczek nie powinno być uzależ
nione od tego czy ktoś zjawi się 
w WRZZ, alé, że plany te po
winny być przesyłane przez 
WRZZ do wszystkich związków 
branżowych, a stamtąd powinny 
trafiać dó kół związkowych przy 
zakładach pracy z określeniem 
przypuszczalnej ilości miejsc, 
przypadających na dany za
kład.

W ten sposób uniknie się nie
potrzebnych rozczarowań i wzię
cie udziału w wycieczce nie bę
dzie zależało od przypadku.

ZBIGNIEW NOWIŃSKI 
Fabryka „Rygawar“

Nowy bar mleczny 
w Al. Jerozolimskich

W Alejach Jerozolimskich, w 
lokalu byłej cukierni „Średnico
wa“  otwarty został nowy bar 
mleczny €SMJ. Bar mleczny, 
który otrzymał numer 5 jest w 
tej chwili największą w War
szawie tego rodzaju placówką, 
która w pełni winna zaspokoić 
potrzeby mieszkańców śródmie
ścia i osób zamieszkałych poza 
Warszawą, dojeżdżających do 
pracy na dworzec Warszawa 
śródmieście.

Lokal nowego baru mleczne
go został gruntownie odnowio
ny. Bar mleczny CSMJ Nr 5 w 
przeciwieństwie do innych war 
szawskich barów mlecznych po
siada stoliki do konsumeji, a nie 
tylko stojące bufety.

Witając z uznaniem iniejaty. 
wę uruchomienia w środku mia 
sta dużego baru mlecznego prty 
pominamy jednocześnie władzom 
CSMJ i Stołecznym Zakładom 
Mleczarskim, że sieć barów mle
cznych w dzielnicach poza Śród
mieściem (Wola, Praga, Moko
tów) jest wciąż jeszcze bardzo 
słaba. (k)

Zwolnione tempo

Niespodzianka
W d n it i W czora jszym  ł j t o s i l  ł lę  

,lo R e d a k c ji „ T r y k a n y  l-u d a "  je 

den *  naszych c z y te ln ik ó w  oh. J. 

N . (nazw isko  znane re d a k c ji) ,  p rzy 

nosząc n a h y ty  te ą o i dn ia  ty sk lep ie  

WSS N r  992 bochenek Chleba. W 

Chlebie z n a jd o w a ł się sp o ry  k a w a 

łe k  p o c ię te j b la ch y . N a lepka  na ho- 

chenku  w skazyw a la , Ze pochodz i on 

z p ie k a rn i WSS N r 4 p rzy  u l. K o r-  

saka 24.
S ądz im y, *e Władze WSS p rz i-  

p rhw adzą  insp e kc ję  w  w y m ie n io n e j 

p o w yże j p ie k a rn i i p o tra fią  zabez

p ieczyć w p rzysz lo *c i sw ych  k l ie n 

tó w  przed  tego ro d za ju  n iespodzian  

ka m i.

Rozmowa z
Awanturnik -  to bumelant

N*!‘ ? S .i wdres znany redakcj ' ¿ dk|em w

r 16*/«1‘to Oto i  dniu tym na dniu 19 bm. Git ¿g wy-
budowić $ tti u a v dworna ro- nikła bójka pómifdzy dwom ^
botmkami. Te[ 8rt8^ n.-. ig o  pięnowozałożone sklepienie - &  V
tira budynku. .

(Walka, o b s e rw o w a n a  prze-
nych robotników budowy 
ponad H  godziny. Były momenty
kiedy uciekający słabszy robotnik

.4 ; t  ̂ irwnb- nd krawe-znajdował się o krok od kra w?- 
dzi stropu i w każdej chwili g 
Ził mu upadek. Napastnik w n.t 
bieskim kombinezonie posługiwał 
się nie tylko pięściami, ałe rów
nież i leżącymi opodal materia
łami budowlanymi, jak cegły i 
deski. Zapytuję — pisze ób. Z.

tr _C7y taki bumelant i awan
turnik, toczący bójki w miejscu
pracy, przerywający roootę wła
sną i kolegów, urządzający o iy- 
dne widowisko, grożące nawet 
śmiertelnym wypadkiem, m i po- 
S c r ,  być ukarany na mocy u- 
stawy 7“

Nie wątpimyi że historia, opi
sana przez naszego czyte.mka, 
znajdzie epilog n władz nadrzęd
nVcb nad budową przy ul. Roz
brat 46. Winny awantury musi 
być przykładnie ukarany. Należy 
również wyciągnąć konszcwencje 
służbowe wobec kierownić-Wa bu 
do wy, które dopuściło d> polgo- 
dzInnej przerwy w pracy i nie
^ a ł o  się interweniować w cza
sie awantury.

się jacyś podejrzani ludzie — 
miejsce jest idealne do załat
wiania wszelkich „ciemnych“  in
teresów. W roku ubiegłym tu 
Właśnie sprowadzono i poćwiar
towano skradzioną krowę. Miesz 
kańcy okolic tego „zakątka“ pi
szą:

„Tuż obok jest park Curie 
Skłodowskiej. Miejsce ha któ
rym W chwili obecnej są ruiny, 
ma być przeznaczone na ziele

niec, ale realizacja tych planów 
nie postępuj* ani na krok. A 
przecież ruiny czterech parte
rowych wypalonych doszczętnie 
domków można by rozebrać w 
przeciągu tygodnia bez większe 
go nakładu pracy“ .

Wydaje nam się, że słuszne 
uwagi naszych czytelników zain
teresują władze miejskie, które 
potrafią szybko zlikwidować 
niezdrowy „zakątek“ .

Wracając z długich, niejedno
krotnie parodniowych podróży 
konduktorzy PBP „Orbis“  muszą 
składać zestawienia z podróży w 
Sekcji Oddziału Ruchu na Dwor
cu Głównym w Warszawie.

Nie ma w tym nic dziwnego, 
gdyż należy to do normalnych 
obowiązków konduktora, jednak 
sposób, w jaki się te sprawy za
łatwia, pozostawia wiele do ży
czenia.

Zdarza się często, że na prze
gląd papierów i skontrolowanie 
ich, my, konduktorzy PBP „Or
bis", musimy czekać kilka go
dzin.

Np. dniit 23 bni. zaraz po po
wrocie z dtugiej parodniowej po
dróży zgłosiłem się do biura, w 
celu przedstawienia papierów. 
Załatwianie formalności trwało 
od godziny 9 do 13, podczas 
gdjr horirialnie ńie powinno 
trwać dłużej, niż pół godziny.

Wydaje mi się, że pracownicy 
Sekcji Oddziału Ruchu na Dwor
cu Głównym powinni mieć wię
cej wyrozumienia dla człowieka 
powracającego z długiej i męczą 
cej podróży i postarać się o u- 
sprawnienie swej pracy.

JAN DRYGA*
konduktor PBP „Orbis“

Dziś w Warszawie

Takich  restauratorów 
trzeba piętnować t karać

Niezdrowy ^zakątek
— Jest taki zakątek w  War

szawie —• piszą n a m  nasi c z y 
te ln ic y ,  m ie s z k a ń c y  ' okolic ul. 
M o c h n a c k ie g o  —  k tó r y  s t r a s z 
n ie  d a je  s ię  w e z n a k i m ie s z k a ń  
com  s ą s ie d n ic h  ulic.

Z a k ą te k  te n  to  z e s p ó ł z r u j 
n o w a n y c h  d o m ó w  p o m ię d z y  u l i 
c a m i M o c h n a c k ie g o , K o r z e n io w 
s k ie g o , W a w e ls k ą  i  H o fm a n a .

„za
W ruinach tych mieszczą się sa 
morzutnie urządzone pTzez pry
watnych woźniców stajnie, a 
hu|e tu niesamowity brud i za 
duch, a na dokładkę codziennie
prawie mają tu miejsce^ Oige 
pijackie, które zakłócają sen 
okolicznych mieszkańców. Stale 
w okolicach tęgo zakątka kręcą

Ob. E. C, (nazwisko znani re 
dakcji) pisząc o konieczności pro 
wadzenia zdecydowanej walki z 
pijaństwem wśród szoferów, 
zwraca uwagę na następujący 
wypadek, jaki zdarzył się na Sa
dybie W dftiu 20 bm.

„Na Sadybie przy ul. Powsin 
skiej jest prywatna restauracj‘a, 
przed którą staje stoją samoeho 
dy ‘ wozy, a k>rowry raczą Się 
ałiinbc.lem W dniu 20 bm. około 
godz. 17, mieszkańcy byli swiad 
kami jak v ia ic :c--Vl restauracji 
ob, Pietrzak wraz Ze swym po
mocnikiem wywlekli z lokalu zu 
pełnie pijanego szofera, usado
wili g*o w samochodzie i kazali 
mu odjechać. Kierowca z miej
sca ruszył pełnym gazem, wpa

dając raź na jeden, raz na dru
gi chodnik. Szczęśliwie obyło się 
bez wypadku, gdyż za pijanym 
szoferem puścił się w pogoń lot
ny partol MO i zatrzymał go“ .

Ob, E. C. słusznie pisze, że w 
takich wypadkach, jak wyżej o- 
piśany, winę ponosić winien nie 
tylko kierowca.łlecz i restaura
tor, który pó prostu chciał się 
pozbyć uciążliwego gościa, nie 
zastanawiają się jak katastro
falny wypadek może spowodo
wać pijany szofer. I dlatego ka
rać tu należy nie tylko kierow
ców, lecz i namawiających do P' 
cia właścicieli barów, którzy nie 
przebierają W środkach w pogo
ni sa zarobkami.

T E A T R Y
T E A T R  POLSKT (K a ras ia  2) -

n ie czyn n y .
T E A T R  N A R O D O W Y  (PI. T e a tra l

ny) — n ie czyn n y .
P A Ń S T W O W A  O PER A t F IL 

H A R M O N IA  (N ow ogrodzka  ł$) —
S traszny d w ó r“  — godz. 18.
T E A T R  M A Ł Y  (M arsza łkow ska  81)

— n ie czyn n y . ,
T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  31) -

„Z ie lo n y  G i l“  — godż. 19.
T E A T R  W S P Ó ŁC ZE S N Y  (M o k o 

tow ska  13) — .N ie m c y “  — godz. 19. 
t e a t r  K a m e r a l n y  (Foksa l 5)

— n ie czyn n y .
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (M arsza ł

kow ska  8) — „W  20 la t p ó ź n ie j“  — 
godz 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  5) -  
„W o d e w il w a rs z a w s k i“  — godz. 19.

T E A T R  L U D O W Y  M U Z Y C Z N Y
(Szwedzka 2/4) — „N a ro d z in y  F ig a 
ra “  — godz. 19.

T E A T R  DZTECI W A R S Z A W Y
(K o n o p n ic k ie j 6) — W n ie d z ie le  o 
godz. 12 „U lic a  A n n y  R ud e n ko  ‘ 
W d n i pow szednie  o g od z in ie  12 w i
d o w iska : „D o k tó r  D o lit t le  i  lego
zw ie r?e*ta '\ „Ó póW leść ó C h o o iń ’ e“ , 
„U lic a  A n n y  R u d e n ko “  — ty lk o  na 
zStoów tenia .

T E A T R  L A L K I  t  A K T O R A
„G U L T W E R “  (K ró le w s k a  J3) *-
„D w a n aśc ie  m ie s ię c y “  Ś. M a rs ź ik a . 
W n ie d z ie le  1 św ię ta  o godz. 13. 
W d n i pow szednie  d la  Szkół 1 in 
s ty tu c j i  na zam ów ien ia .

T E A T R  L A L E K  „N IE B IE S K IE
M IG D A Ł Y “  (M a rsza łko w ska  «9) -  
„B a jk a  o ry b a k u  1 ry b c e “ . W n ie 
dz ie le  i  św ię ta  o godz. 13.

C Y R K  N r  1 (M a rs z a łk o w s k i róg 
C h m ie ln e j)  — co dz ie n n ie  a tra k c y jn y  
p ro g ra m  z D in -D o n e m  l..v p ro i. 
F i lu tk ie m  na czele. Początek n r/e d - 
s ta w ie ń  godz. 19.45. w  n iedz ie le  1 
św ię ta  15.45, 19.45 oraz p o ra n k i o
godz. 12 ej.

W Y S T A W Y

M U Z E U M  N A R O D O W E . O b io ry  
s ta le  O tw a rte  we w to rk i.  Środy i 
p ła tk i  godz.. 10—15; w e ezW arlk ł 
sc-boty godz. 10—17, w  n iedz ie le  i

św ięta godz. 10—19. W  p o n ie d z ia łk i 
M uzeum  N arodow e  za m kn ię te .

M U Z E U M  W W ILA N O W IE , Z w a r
te codz ienn ie  oprócz  p o n ie d z ia łkó w  
godz. 10—18.

W ystaw a a rc h iw a ln a  „P rzeszłość 
W arszaw y w  d oku m e n c ie “  — O tw n r 
ta C odziennie w  godz. l i —18 rp ró c z  
p on ie d z ia łk ó w  i d n i pośw i^ te czn ych  
w  Pa łacu pod B lachą, p l. Z a m k o 
w y  2.

Z Y D O W S k t IN S T Y T U T  tITSTO 
R Y O ZN Y  (A l. Ś w ie rczew sk iego  79). 
W ystaw a m uzea lna  pośw ięcona u- 
d z ia ło w i ŹydóW  p o lsk ich  w  w a lce  
z faszyzm em  oraz w ys ta w a  p la s ty 
kó w  żyd o w sk ich  — o f ia r  faszyzm u. 
O tw a rta  ro riż ie hn te  od 8 do 17. W 
b ie d z ic ie  i  św ię ta  od 8 do 15.

K i N  A
A T L A N T IC  (C hm ie lna  J l)  — 

„H ra b ia  M on te  C h r is to "  I  s e r i i  — 
godz. 15, 17, 1», 21. W n ie d z ie le  od 
13 Dozw . od la t 14.

S T Y LO W Y  (M a rsza łko w ska  112) — 
„S a ła w a t w ódz B a s k iró w "  — godz. 
17, 14, 21. W n ie d z ie l*  od 13. D ozw . 
od la t 12.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  58) --
„P o s tra ch  m ó rz "  — godz. 16, 18, 20. 
W n !»dzt« l»  od 14. d ozw . od la t 12

P Ą L L A b tu M  (Z ło ta  7/9) — „W y s 
pa Szczęścia" — godż. 17, 19, 2i.  
W hiSdz.ieie 0 13 i  15. D ozw . hd 
Ki lat.

SYRENIA ( In ż y n ie rs k a  2) — „ M i l 
czenie Jest z lo te m "  — godż. l i ,  li). 
21. W n ie d z ie le  o 15. D ozw . od la t 16.

T Ę C Z A  (Sdziria  4) — „ K o n f r o n ta 
c ja "  — godz. 17, 19, 21. w  n ie d z ie le  
od 15. Dozw . Od la t  (4.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) — „D w a  
o g n ie " — godz, 17, 19, 21. W  n ie 
dzie le  od 15. DOZW. ód 14 la t.

1 M A J A  (P odsk.arbtńska 41 —
„M aS zeńka " — godz. 17, 19, i i .  W 
n iedz ie le  od 1$. D ozw . ód la t  in.

O C H O T A  (G ró le c k *  4t5> — „N a u 
czyc ie lka  b a w i s ię "  — godz. 17, li) 
21 W n ie d z ie le  od godz. 15. D ozw ' 
od la t 14.

W - Z  (Leszno 139/7) «  „Ś .M W a t 
w ódz B a s k iró w "  — godz. 17, 19, 21. 
W n ie d z ie le  od 15. D ozw . od la t  12.

IJ karani kierowcy
Wydział Komunikacyjny Pre

zydium Stołecznej Rady Narodo 
wej zawiadamia, że w czasie spe 
cjalnej akcji, przeprowadzonej z 
udziałem przedstawicieli czynni
ka społecznego zostali ukarani w 
trybie karno-administracyjnym 
grzywną od 10.000 do 20.000 zło 
tych, wraz z zatrzymaniem pra 
wa jazdy na okres 1 miesiąca za 
prowadzenie w stanie nietrzeź
wym pojazdów kierowcy: Bole
sław Jaszoznk, Stanisław Chmie 
larczyk i Kazimierz Żupiński.

R A D I O
W T O R E K  — t? C ZER W C A

I na fa la c h : 1321.P 407,1 
230,1 243 219,5 278 2*52,2

P ro g ra m
366.7 238,3
199.7 m.

P rogram  dn ia  7.0$; S ygna ł cż lsu
5.03; W iadom ości 5.05, 6.00, 6 45, 8 00 

5 00 Początek a u d y c ji ;  5.10 A ud 
d la  w s i; 5 20 K o n c e rt d i a św ia ta  ¿-ra
cy z C zechosłow acji*. 6.05. 7.10 G im 
n a s ty k a ; 6 15 M u z y k a ; 7.20 M u z y k *  

P ro g ra m  dn ia  8 05, na ju t r o  25.10: 
S ygna ł czasu 11 57; W iadom ości 12.Ó4. 
16.00, 20.00, 23 00.

8.10 G łos m a ją  k o b ie ty ;  8.20 M u 
zyka ; 8 50 M u zyka  p o p u la rn a ; »35 
And. in f .  o \vyZszvch s tu d ia ch ; 
9.45 P C K ; 9 55 In fo rm a c je ; 10.00 
U tw o ry  Jana S traussa ; 10.10 Dla 
p rze d szko li; 10 30 P rze rw a ; 11.1$ Ó d '\ 
pow . O lch y  „M o s t nad u rw is k ie m “ : 
11.35 P ieśn i Jana G a lla ; 12.S0 A ud 
d la  w s i; 12.45 M e lod ie  lu d o w e : 13.15 
P rze rw a : 16.20 M u zyka  radziecka
17.00 S k rz y n k a  te ch n iczn a ; 17.15 
G rie g  — Sonata a -m o ll: 17.10 '’Auży- 
ka ; 17.45 Z k ra ju  I re  ś w ia ta ; 18.00 
G łos m a ja  k o b ie ty : 18.20 K o n ce rt 
pod d y r . W asieka : 18.40 „T r? .y  jasne 
c h w ile “  — s łu c h o w is k o  w g  pmv. 
K a p iie w a : 19.40 A r ie  o oe ro w e ; 20.40 
U lu b io n e  m e lo d ie : 21.30 R ezerw a: 
22.20 M u zyka  taneczna ; 23.15 M u z y 
ka s y m fo n iczn a ; 24.00 H y m n  1 kó- 
n iec a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  366,7 m .

P ro g ra m  dn ia  13.25, na ju t r o  23.13, 
W iadom ości 16 00, 20.00, 23.00.

13 30 K o n c e rt pod d y r . W le rn ik a :
14.00 Z Życia  W ę g ie r; 14.15 M u zy
ka o k ra ja c h  p o łu d n ia ; 14.55 A ud 
d la  c h o ry c h ; 15.10 U tw o ry  H aydna : 
15.30 D la ś w ie tlic  d z ie c ię cych ; 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.40 M u z y k a . 
16.50 W iadom ośc i t  te re n u ; U .00 
K o n c e rt m u z y k i p o ls k ie j;  17.40 Po
gadanka z. c y k lu :  D z ie ie  ks ią ż k i.
18.00 K ro n ik a  SP; 18.15 P ieśn i k o m 
p o z y to ró w  ro s y js k ic h  t ra d z ie c k ic h . 
18.40 „N a  s k a ln y m  P o d h a lu “  -  c-dc. 
pow . T e tm a je ra ; 19.00 K o n c e rt s y m 
fo n ic z n y ; 20.40 K o n c e rt M a n d o lin ; 
s tó w ; 21 15 A ud . d la  w s i; 21.30 Re- 
Zerw a; 22.00 A ud . l ite ra c k a ; 22.29 
M u zyka  taneczna : 23.15 M u z y k a  sym 
fo n iczn a . 24.00 H y m n  1 k o n ie c  au 
d y c ji.

P o lsk ie  R ad io  zastrzega sobie 
m oż liw ośó  zm ian  w  p ro g ra m ie .

P R A C O W N IC Y  P O S Z U K IW A N I
Biegłej, rutynowanej maszynistki poszukuje Biuro Handiu Zagra- 
nicznego. W y n a g ro d z e n ie  według s p ó łd z ie lc z e g o  u k ła d u  z b io r o 

wego. Z g ło s z e n ia :  Biuro Kadr O.S.MJ. «1. Hoża fifi-RS I p. po
kój m .  441-K

Księgowych, pracowników ze znajomością początków księgowości 
oraz,absolwentów Hceótf administracyjnych i handlowych, zatriid>i 
natychmiast Babk Inwestycyjny. Zgłoszenia należy kierować pod 
adresem: Centrala Banku Inwestycyjnego w Warszawie, Al. Gen. 
Sikorskiego 7. Wydział Personalny, Dział Kadr, VI piętro, 
pokój 621. 444-K

TRYBUNA LUDU
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j ZJednoezOhej P a n ii 

R obo l nicze.J 
R edagu je  K o m ite t. 

N a k ła d  R. S. W „P ra s s “ . 
R ed a kc ja :

W arszaw a, u l S m o lna  l i .  
T e ł e Tony: R e d a k to r N aczeirty 
8-22 60, Zastępca R ed a k ł ors 
N acze lnego 8-33-28, S 6 k re ia r i 
R e d a k c ji 8 82-29, D z ia ł m ie j
s k i 8-71 82, D z ia ł gospodarczy
7- 34 10, K ie ro w n ik  d z ia łu  go
spodarczego  8-64-78, K ie ro w n ik

d z ia łu  p a r ty jn e g o  7-34 30. 
C e n tra la : 8 82 - 28: 8 - 51 - 04;

7 01 22; 857 6 2  ^
T e le fo n y  nocne: Sekretär*, i t
8- 82-28 D z ia ł gospodatczy
8-51-04. R ed a k to r N ocny 7-01-21 
R e d a k to r T e ch n iczn y  8-57 62.

D z ia ł depesz 7 01-22. 
P re nu m e ra tę  p rz y jm u je  PPK 
„ f lu c h “  D d tfe ia ł W arszawa, 

P l. T rzech  K rz y ż y  ?6. 
P re nu m e ra ta  g iles ięczoa  w 
k ra ju  z ł 150 —, p ren u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz na Jeden 
adres, p a r ty jn a  Zł 7 5 .-. zagra 

n iczna z ł 300 —.
K o n to  P K O  -  N r M4009 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e fa ty  
na leży podać* d o k ła d n y  1 czy 

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja : W arszaw a, a l 

Z ło ta  9. te l. 8 29 84 
K o lp o rta ż : tel 8 71 80. B iu ro  
R eklam  1 Ogłoszeń 8 50 23. 
D ru k  fcsk ła dy  d ra f ic z n e  t \%W 

„P rasa**, u l. S m olna 10.

4 B-112184
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Urząd Skarbowy w O tw ocku  
n ie  szanuje czasu ludz i pracy

Konfrontacja dwóch systemów
Na m arginesie sesji E urope jsk ie j K o m is ji 

Gospodarczej ONZ w Genewie
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U ")

Mieczysław Bibrowski

W ie m y , że us ta w a  o s o c ja lis ty c z 
n e j d y s c y p lin ie  p ra c y  m a na ce lu  
zm n ie jsze n ie  a bse n c ji w  zak ładach  
p ra c y  i  u rzędach . W n io s k u ją c  je d 
n a k  z p os tę po w an ia  n ie k tó ry c h  
u rzę d ó w , n a le ża ło b y  sądzić, te  n ie  
zn a ją  one te j u s ta w y .

W  d n iu  13. V I, b r. dos ta łam  za
w ia d o m ie n ie  z U rzęd u  S ka rbo w e go  
w  O tw o c k u , abym  w* te i-m in is  do 
d n ia  17. V I. b r. zg ło s iła  się do  po
k o ju  N r  6 o 'godz. 9 rano .

M u s ia ła m  z w o ln ić  s ię  z p ra c y  i 
Iść do U rzęd u  S ka rbo w e go , gdzie  
d o w ie d z ia ła m  się, te  w ezw ano  m n ie  
po to , a b y  za py ta ć  się  k ie d y  zap ia -

„Notatnik Warszawski" St. 
R. Dobrowolskiego — to zbiór 
opowiadań, szkiców, wspomnień 
i  utworów wierszowanych, poś
więconych stolicy. Warszawa 
jest dla autora miastem podwój
nie drogim i ukochanym: jako 
kraj lat dziecinnych i młodzień
czych, opromieniony światłem 
najczulszych wspomnień i jako 
,,miasto niepokonane", które 
dumnie stawiało czoła nawałni
com dziejowym i nawet ległszy 
w gruzach, nie utraciło w hry w 
zwycięstwo i  zdolności zmar
twychwstania.

Najbliższe sercu Dobrowolskie 
go są dzielnice robotnicze, gdzie 
wyrósł i dojrzał, — Powiśle, Wo 
la, Starówka. W opisach i wspo
mnieniach, których te właśnie 
dzielnice są przedmiotem, najpeł 
niej i najpiękniej odzywa się 
sentyment autora, najdźwięcz
niej brzmią jego wiązane i nie- 
wlązane słowa.

Temat Warszawy nie zacie
śnia się jednak w „Notatniku“ 
do rogatek stolicy. W wielu u- 
tworach łączy Dobrowolski ten 
zasadniczy nurt tematyczny z 
ogólniejszymi motywami huraga
nu wojennego, z losami innych 
miast i nie warszawskich ludzi, 
z żywą historią walk wolnościo
wych na całym świecie. Rozsze
rzenie pola autorskiego widzenia 
i  świadomość nierozerwalnego 
braterstwa tych, co zrywają łań 
cuchy niewoli, choćby dzieliły 
ich góry i rzeki, wzmagają zna
komicie uczuciowy potencjał 
„Notatnika", czynią jego ideowy 
wydźwięk bardziej doniosłym i 
donośnym.

Takie właśnie znaczenie ma 
m. in. cykl pięknych ■wierszy pt, 
„Generał Walter“ , gdzie motywy 
warszawskie splecione zostały w 
harmonijnym akordzie z moty
wami międzynarodowej solidar
ności bojowników antyfaszystow 
skich, — taki rozleglejszy sens 
mają też opowiadania: „Pani 
Górowa“ , „Trasa radości i  ży

łaś Ś W IE T L IC  W  W O J. Ł Ó D Z K IM

W  I  k w a r ta le  b r . c z y n n y c h  b y ło  
n a  te re n ie  Ł o d z i i  w o j. łód z k ie g o  
425 ś w ie tlic , w  ty m  144 ś w ie tlic e  
d la  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h . P onad to  
czyn ne  b y ły  2 d o m y  k u l t u r y  w  T o 
m a szow ie  M az. 1 W ie lu n iu . D z ia 
ła ln o ść  ś w ie t lic  p rz e ja w iła  s ię  m 
ln  w  z o rg a n iz o w a n iu  741 o d c z y tó w
1 pogadanek, 178 g ru p  p ra so w ych , 
88 k ą c ik ó w  w s p ó łz a w o d n ic tw a  i  ra 
c jo n a liz a to rs tw a , 238 w ie c z o rn ic  o 
c h a ra k te rz e  a r ty s ty c z n o  -  r o z ry w 
k o w y m .

P rz y  ś w ie tlic a c h  c z y n n y c h  b y ło  
185 zespo łów  a rty s ty c z n o  -  te a tra l
n y c h , re e y ta c y jn y c h , ta n e cznych  
i td .  W  p raca ch  a m a to rs k ic h  g ru p  
d ra m a ty c z n y c h  w z ię to  u d z ia ł b lis k o  
23 ty * ,  ro b o tn ik ó w .

‘ W Y D A W N IC T W A  „B IB L IO T E C Z K I 
Ś W IE T L IC O W E J “

W  c y k lu  „B ib l io te c z k a  Ś w ie t l ic o 
w a '’, w y d a w a n y m  z ra m ie n ia  C en
t ra ln e j R ad y  Z w . Z a w ód ., przez

cę na leżne  s k ła d k i U b e z p ie c z a n i 
S po łeczne j, g dyż  poborca  p o d a tk o 
w y , k tó r y  b y t do m n ie  w y s ła n y  n ie  
zasta ł m n ie  w  d om u . C zyżby  k ie 
ro w n ik  D z ia tu  E g z e k u c ji wym teru.-. 
nego u rzęd u  n ie  w ie d z ia ł, że w ię k  
sz tść  O b yw a te li m ię d z y  godziną  i 
rano  a 12 z n a jd u je  się w  zak ładach  
p racy?  I czy n ie  b y ło b y  p rośc ie j 
z a w ia d o m ie n ie  o kon ie czn ośc i p ła 
cenia s k ła d e k  zo s ta w ić  w  dom u , n iż  
zm uszać m n ie  do z w a ln ia n ia  się na 
k i lk a  godzin  z p racy?

L. M . S T T P U Ł K O W S K A -Z B R O Z E K
Jó ze fó w

cia“ , .Wieczór pod Drewnicą", 
„Fandla“ , które w formie zwię
złej, zwartej i nieskomplikowa
nej zawierają ważkie treści pro 
blemowe. Te opowiadania stano
wią jeden dowód więcej, że Do
browolski jest nie tylko wybit
nym poetą, niezachwianie wier
nym i oddanym sprawie ludu, 
lecz i doskonałym prozaik* 1'°m, u- 
miejąeym łatwo trafiać do serc 
i umysłów czytelników.

Wypada jeszcze powiedzieć, że 
utwory zebrane w „Notatniku“ , 
choć niektóre z nich pisane były 
w najhardziej ciężkich i ponu
rych dla Warsz.awy chwilach, 
niosą w sobie nutę optymizmu 1 
najgorętszej wiary w twórcze 
możliwości wyzwolonego narodu. 
Tam zaś, gdzie Dobrowolski pi
sze o dokonaniach i  osiągnięciach 
powojennej odbudowy, potrafi 
dać już pełny wyraz uzasadnio
nej dumie i radości Polaka - 
patrioty, Polaka-obywatela, sy
na narodu, który nie ugiął się i 
nie załamał, lecz zahartował i 
okrzepł wśród najdotkliwszych 
ciosów i dopustów dziejowych.

Sądzę, że w następnym wyda
niu „Notatnika" należałoby je
dnak sprostować pewne realia, 
mogące wprowadzić w błąd nie 
dość zorientowanego czytelnika. 
Tak. np. w „Spacerze o zmierz
chu“ , napisanym w 1948 r., au
tor wspomina z lirycznym we
stchnieniem o nieistniejącym wów 
czas pomniku Mickiewicza. Ten 
szczegół-„Spaceru“  kłóci się z 
prawdą dzisiejszą, boć wiemy, 
że ten pomnik jest już od sze
regu miesięcy restytuowany na 
dawnym miejscu. Tam gdzie 
chodzi o wspomnienia, o historię 
tego rodzaju „rozminięcia się" 
są, oczywiście, dopuszczalne, 
choć i w takich wypadkach nie 
zaszkodzi odsyłacz. Natomiast w 
urywku o charakterze raczej 
publicystyczno-aktualnym. było
by lepiej unikać niedokładnoś
ci rzeczowych.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

S póldz. W y d a w n ic z ą  „K s ią ż k a  1 W ie  
d za ", ukaże się w k ró tc e  p ięć  n o 
w y c h  to m ik ó w , a m ia n o w ic ie :

J. S try jk o w s k ie g o  — „P ie tra ro s -  
sa " — o p o w ia d a n ie  w spó łczesne, k to  
rego  a kc ja  to czy  się na t le  s t ra jk u  
pow szechnego w  R zym ie . A d a p tac ja  
sceniczna J. R ych le w sk ie g o .

M . A . N exö  — „L u d z ie  z D angaar- 
d u "  w  a d a p ta c ji sce n iczne j B. R a ia - 
to w s k ie j, w  p rz e k ła d z ie  .1. M o n d 
sche in .

A . S o fro n ow a  — „W  p e w n y m  m ie  
ś c ie "  — s k ró t z n a k o m ite j s z tu k i p i
sarza ra d z ie ck ie g o . P rz e k ła d  J.
B ro dsk ie g o .

W. P a w la ka  — „N ig d y  w ię c e j"  — 
d ra m a t w spó łczesny z życ ia  fa b ry k i 
o ta z  L. R achm anow a  1 E. Ryssa -  
„O k n o  w  le s ie ".

W s zys tk ie  to m ik i  „B ib l io te c z k i S w ie  
t l lc o w e j"  zaopa trzone  są w  szczegóło 
w e u w a g i in sce n iza cy jn e , u ła tw ia ją 
ce w y s ta w ie n ie  u tw o ru  na scenie  »- 
m a to rs k ie j.

Doroczna, piąta Sesja Euro
pejskiej Komisji Gospodarczej 
ONZ, zakończyła się przed kilku 
dniami w Genewie. Nie zaznaczy 
la się ona żadnym sensacyjnym 
zwrotem w stosunkach gospodar
czych między zmarshallizowany- 
mi krajami zachodniej Europy, 
prowadzonymi na wędzidle przez 
imperializm amerykański, a tą 
częścią naszego kontynentu, 
gdzie młode kraje demokracji lu 
dowej, w oparciu o braterską po 
moc Związku Radzieckiego, z 
rozmachem wykuwają podstawy 
socjalizmu.

Niemniej jednak sesja była te- 
. renem konfrontacji Europy kapi
talistycznej, osuwającej się w 
Otchłań kryzysu i bezrobocia, z 
Europą socjalistyczną, dźwigają 
cą się triumfalnie w górę. Dy
skusja, która rozwinęła się wo
kół „Przeglądu gospodarczego 
Europy za r. 1949“  (dalekiego od 
doskonałości, ale interesującego 
opracowania przygotowanego 
przez Sekretariat Komisji), była 
bez wątpienia pouczająca.

Piątą sesję komisji-poprzedziła 
podróż jej sekretarza wykonaw
czego, Myrdala, do stolic zachód 
nio - europejskich, a następnie 
do Moskwy. Według jego własne 
go oświadczenia, celem tych wi
zyt było „zbadanie możliwości 
położenia kresu spowodowanemu 
przez zimną wojnę impasowi w 
stosunkach handlowych między 
Europą zachodnią i wschodnią“ .

Mimo przemilczeń i niedopo
wiedzeń Myrdala, rezultaty jego 
podróży oskarżają raz jeszcze 
rozbijacką politykę imperialistów 
i wskazują na Związek Radziec
ki, jako na nieugiętego bojowni
ka sprawy pokojowego i przyja
znego współżycia narodów.

ZSRR za współpracą 
międzynarodową

Myrdal wystosował do krajów 
zachodniej i wschodniej Europy 
memoriał, proponując zawarcie 
europejskiego układu zbożowe

go. W myśl tego układu, kraje 
wschodnio - europejskie dostar
czałyby Zachodowi zboża w za
mian za artykuły przemysłowe. 
Projekt Myrdala opiera się na 
fałszywym założeniu, które nie 
uwzględnia olbrzymiej rewolucji 
przemysłowej, jaka dokonała się 
w krajach wschodniej Europy i 
traktuje te kraje, w myśl przed
wojennej tradycji, jako wielkie 
obszary rolnicze. Mimo to Zwią
zek Radziecki, udzielił odpowie
dzi pozytywnej, dążąc konsekwen 
tnie do wyzyskania wszelkich 
możliwości współpracy międzyna 
rodowej.

Przebieg prac komisji pokazał 
jasno, kto wtyka kije między 
szprychy. W chwili rozpatrywa
nia przez komisję raportu komi
tetu do spraw rozwoju handlu, 
prasa amerykańska doniosła z 
hałasem, że Departament Stanu 
jest przeciwny proponowanemu 
układowi zbożowemu. Nic też 
dziwnego, że kiedy w toku dysku 
sji szef delegacji radzieckiej — 
Arutunian, zgłosił wniosek o wy
eliminowanie z handlu wewnętrz 
no - europejskiego metod dys
kryminacji w stosunku do kra
jów wschodnio - europejskich — 
większość marshallowska, posłu 
szna skinieniu Waszyngtonu, 
wniosek ten odrzuciła.
Niepowoil zenie „ma szynki 

do głosowania“
Jednakże obrady komisji mia

ły również moment pozytywny, 
kiedy satelici Waszyngtonu na 
chwilę oderwali się od Wall 
Street. W debacie nad raportem 
komitetu rolniczego wniosek ra
dziecki, przyjęty za podstawę 
przez delegację francuską, wios
ką, czechosłowacką i polską — 
zyskał jednomyślność całej Ko
misji i delegacje anglosaskie, nie 
chcąc pozostać w izolacji, mu
siały się przyłączyć. Wniosek ra
dziecki uzupełniony mało istot
nymi poprawkami, domaga się 
zorganizowania pomocy dla drób

nych i średnich chłopów w Euro
pie i wzywa komitet rolniczy do 
ułatwienia obrotu produktami 
rolniczymi. Rządy marshalłow- 
skie, zagrożone dumpingiem a- 
merykańskim, spoglądające z lę
kiem na rosnący deficyt dolaro 
wy — wyślizgnęły się w tym 
punkcie guwernantce amerykań
skiej i stanęły wszystkie po stro 
nie Związku Radzieckiego.

Niewątpliwie uchwala ta o- 
twiera perspektywę pozytywnej 
pracy, która może być dokona
na, jeżeli kraje marshallowskie 
zdobędą się na trwalsze rozluź
nienie wędzidła, na którym trzy
ma je despotycznie Departament 
Stanu.

Tito - faszyści robią 
dywersję

Przy sposobności debaty nad 
działalnością komitetu do spraw 
rozwoju handlu, wysłannicy kliki 
Tito zaprodukowali się w poka
zowym numerze dywersji i pro
wokacji, zgadując i wyprzedza
jąc najtajniejsze życzenia swoich 
panów amerykańskich.

Wówczas, gdy delegat radziec
ki i delegaci krajów demokracji 
ludowej potępiali amerykańską 
politykę dyskryminacji, podda
jąc jednocześnie druzgocącej kry 
tyce dumping amerykański, u- 
prawiany pod płaszczykiem pla. 
nu Marshalla, wysłannik Tito wy 
stąpił z oszczerczym, antyra
dzieckim wnioskiem. Ta ordy
narna dywersja spotkała się z 
ostrą odprawą ze strony krajów 
demokracji ludowych, których 
delegaci cytowali liczby i fakty, 
obrazujące, jak titowska Jugo
sławia cynicznie łamała swe zo
bowiązania w sto unku do tych 
krajów, korzystając w pełni z 
ich dostaw, ale wywożąc jedno
cześnie przyrzeczone im w za
miar towary do krajów imperia
listycznych. Delegat Albanii zo
brazował brutalny wyzysk i ter
ror, jaki klika Tito Stosowała 
wobec tego małego kraju, posu
wając się aż do wysyłania mu 
transportów beczek... z wodą za
miast nafty!

Dywersja titowska spaliła na 
panewce i wniosek Jugosławii 
został odrzucony.

Marsliallistan na równi 
pochyłej

Debata nad sytuacją gispodar 
czą Europy w roku 1949 ukaza
ła z jednej strony obraz niezwy
kle szybkich postępów gospodar 
czyeh Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowych; z 
drugiej — obraz krajów zachod
nio  ̂ - europejskich, k.ćre stoją 
dziś w obliczu narastającego kry 
zysu kapitalistycznego, za„strzo 
nego ogromnym brzemieniem po 
twornie rozdętych budżetów woj
skowych i rosnącej zależności 
finansowe od Stanów jedno
czonych. Z kryzysem wiąże się 
bezrobocie, które — jak to 
stwierdzili zgodnie wszyscy mów 
cy — we Wloszecv, Belgii i za
chodnich Niemczech przvbralo 
już rozmiary narodowej kata
strofy.

Europa zachodnia stoi na 
skrzyżowaniu dróg — stwier
dził w swym przemówieniu koń
cowym delegat polsU — dr Su
chy. Jedna z tych dróg, poprzez 
sojusze wojskowe, wojny kolo
nialne i coraz większe koncesje 
wobec kapitału amerykańskiego 
prowadzi do rosnącego kryzysu 
i  obniżania poziomu życia lud
ność'. Druga — to droga współ
pracy gospodarczej ze wschod
nią Europą, droga obrony nie
podległości i utrwalenia pokoju.

Przed dalekomorskim rejsem

Ćwiczenia absolwentów Państwowej Szkoły Morskiej 
w Szczecinie na statku szkolnym ,,I)ar Pomorza“  przed, 

wyruszeniem na wielomiesięczny rejs fr,,0 AR

Na półce z książkami

O Warszawie
Stanisław Ryszard Dobrowolski. Notatnik warzzazvski.—W a r

szawa. Państwowy Instytut Wydawniczy, 1950, str. 160.

W  św ietlicach i domach k u ltu ry

„Bruderschaft“ —spisek gen erałów 
przeciwko pokojowi

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Marian Podkowiński
Berlin, w czerwcu

W zachodnich Niemczech od ja 
kiegoś czasu niemal jawnie wystę 
puje na politycznej arenie tajna 
dotąd organizacja b. generałów 
i oficerów hitlerowskiego Wehr
machtu o programie czysto fa
szystowskim pu. „Bruderschaft“ 
(czyli „Braterstwo“ ). Rozrasta
jąc się, organizacja ta przyjęła 
do swej „loży“  również dawnych 
funkcjonariuszy NSDAP, ofice
rów S3 i Gestapo, jak również 
wybitnych przemysłowców, ban
kierów oraz hitlerowskich profe
sorów. „Bruderschaft“  ma swoją 
główną kwaterę na zamku Dro
ste kolo Bielfeld (Zag-łębie Ru- 
h ry), a poszczególne komórki 
kwaterują w Hamburgu, Hano
werze, Dortmundzie, Dusseldor
fie oraz w Sztuttgarcie.

Członkowie „Bruderschaftu“ 
rekrutują się raczej z* średniego 
aktyjru oficerskiego oraz z Waf- 
fen-SS i Hitler-Jugend. W pro
gramie swym kierownictwo tej 
organizacji stara się połączyć

„nowsze“  tradycje HJ z pruskim 
duchem dawnej armii.

Nowocześni Krzyżacy
„Bruderschaft“ jest w obec

nym stadium zakonem na wzór 
Krzyżaków. Na czele tej organi
zacji stoi „wielki mistrz“ , robo
tą polityczną kieruje „kanclerz“ . 
Organizacja posiada własne pi
smo codzienne — „Reflektor“ . 
Organem doradczym jest tzw. 
Senat, a egzekutywą — „Innerer 
Bruderrat“  (Rada Braci). Propa 
gandą polityczną zajmują się 
tzw. „Kółka przyjaciół“ .

„Wielkim mistrzem“ jest gene 
rał Hasso von Manteuffel, b. do 
wódca znanej z okrucieństw po
pełnionych w Związku Radziec
kim dywizji „Grossdeutschland“ , 
później inicjator zimowej ofensy 
wy w Ardennaeh w 1944 roku. 
Manteuffel jest pupilem bankie
ra Rferdmengesa, który wystarał 
mu się o posadę w koncernie me 
talowym w Diisseldorfie. Man
teuffel jest również z ramienia 
„Bruderschaftu“ doradcą wojsko
wym Adenauera, częstym goś-

ciem w Bonn, jak to oficjalnie 
musiał przyznać nawet szef pra
sowy „kanclerza“ Trizomi.

Niezależnie od tych koneksji, 
„Bruderschaft“  utrzymuje w 
Bonn cały garnitur łączników z 
poszczególnymi resortami mario
netkowego gabinetu Adenauera. 
Niejaki Helmuth Teewag jest sta 
łym łącznikiem z rządem w 
Bonn, dawny komentator ustaw 
norymberskich Lobke utrzymuje 
kontakt z kancelarią „prezyden
ta“ Trizomi, a „brat“ prof. Hu- 
ber — jest w ministerstwie finan 
sów doradcą w sprawach emery
tur i pensji oficerskich. Dr 
D*4s, zasłużony hitlerowiec, jest 
reprezentantem „Bruderschaftu“ 
w parlamencie Bonn.

Agenci paru wywiadów
Kanclerzem „Bruderschaftu“ 

jest Alfred Franke - Grieksch, 
dawmy pułkownik SS w sztabie 
Himmlera. Grieksch był zięciem 
zamordowanego 30 czerwca 1934 
roku Gregora Strassera. Później 
był on w Pradze sekretarzem 
Otto Strassera (twórca opozycji |

hitlerowskiej, tzw. Czarnego 
Frontu, który był ośrodkiem an- 
glo - amerykańskich wywiadów 
w NSDAP). Ale w 1934 r. 
Grieksch powrócił nagle do Ber
lina. Posypały się wnet areszto
wania zwolenników Ot-to Strasse- 
ra.. Grieksch w nagrodę za denun 
cjację został mianowany szefem 
personalnym SS w Urzędzie Bez 
pieczeństwa Himmlera.

Kierownikiem organizacyjnym 
„Bruderschaftu“  jest oficer szta 
bowy dywizji „Grossdeutsch
land“ , Helmut Beck-Broichsit- 
ter, który od dawna pozostaje 
w stosunkach z historykiem woj 
skowym, Brytyjczykiem Liddle- 
Hartem oraz z gen. de Gaullem. 
Do Rady należą ni. in. generało
wie von Salmuth, von Natzmer, 
Gillen, von Stauffenberg; wybit
ni hitlerowcy: b. gauleiter Ham
burga Kaufmann, b. gauleiter 
Hanoweru Hartmann - Lauter
bacher, b. kierownik polityczny 
Hitler Jugend Gottfried Gries- 
strtłiyer. Resortem ideologicznym 
kieruje dr Heske z Hamburga.

Za nimi stoi Wall Street
To są osoby, które już znamy. 

Jasne jest, że sami generałowie 
niczego zdziałać nie mogą. Jak 
w r. 1932-34, tak i dzisiaj za ma
fią wojskowych i hitlerowców 
stoją bankierzy z Nadrenii. Im 
patronują zza Oceanu —- jak

dawniej „Standard Oil“  — mo- 
nopoliści z Wall Street. Waktycz 
nie są to nawet te same osoby: 
bankier Schroeder, finansista i 
doradca Adenauera i kardynała 
Fringsa — Robert Pferdmenges 
z Kolonii oraz również właści
ciel koncernu tytoniowego, 
Reemtsma z Hamburga.

„Bruderschaft“ ma oczywiście 
koneksje z innymi, często mniej
szymi i  liczebnie słabszymi, ale 
więcej ruchliwymi komórkami 
neohitleryzmu w Trizonii. Tu na
leży wymienić przede wszyst
kim: „Unię Ojczyźnianą“ hitle
rowca Feitenhansla z Mona
chium sztuttgarcką organizację 
„Notgemeinschaft der Berufssol
daten“ generała Donata oraz ge
neralską grupę z Königsteinu, 
której przewodzą generałowie 
Haider i Guderian,

Adenau —  parawan 
neoliIWerowców

W politycznej działalności na 
zewnątrz „Bruderschaft“  posłu
guje się rozmaitymi stronnictwa 
mi o hitlerowskim programie 
jak „Socjalistyczna Partia Rze
szy“ (którą kieruje osławiony 
pogromca puczu „20 lipca“ , gen. 
Remer), „Deutsche Union“  (prze 
wodniczący tej partii w Hano
werze, Voigt, jest równocześnie 
mężem zaufania „Bruderschaf
tu“ na Dolną Saksonię), lub

Uliczny wyścig motocyklowy w Warszawie

W uh. niedzielę odbyły się w Warszawie pierwsze w tym roku wyścigi motocyklowe, sa 
czone do mistrzostio Polski, 1F kategorii ponad 350 ccm zwyciężył zawodnik Związko, 

(a -- Warszawa, Andrzej Ży mir clii, którego widzimy na zdjęciu
Koto F ilm  Pol«

Adwokatura na nowym etapie
W dniu dzisiejszym wraca z 

komisji sejmowej na plenarne 
posiedzenie Sejmu Ustawodaw
czego rządowy projekt ustawy 
o ustroju adwokatury; projekt 
ten jest pierwszym krokiem w 
kierunku stworzenia takiego sy
stemu wykonywania tego zawo
du,5 jaki gwarantowałby ochronę 
interesów Państwa Ludowego i 
mas pracujących Polski. Art. 2 
projektu stwierdza:

„A d w o k a tu ra  w s p ó łd z ia ła  z są
d a m i I in n y m i w ła d z a m i w  n b io -  
n ie  p o rzą d ku  p raw nego  P o lsk i fa ł 
d o w e j i pow o łana  je s t do u d z ie la 
n ia  pom ocy p ra w n e j zgodn ie  z 
p raw e m  i  In te resem  mas p ra c u ją 
c y c h " .

Tak określając zadania adwo
katury, ustawa jednocześnie 
przewiduje odpowiedzialność dy
scyplinarną adwokatów za postę 
powanie sprzeczne z interesem 
mas pracujących.

Projekt ustawy reguluje rów
nież sprawę honorariów, przewi
dując określenie przepisów o 
wynagrodzeniu adwokatów w 
drodze rozporządzenia Ministra 
Sprawiedliwości. Tym samym 
następuje zerwanie z dotychcza
sową zasadą, pozwalającą ad
wokatowi określać wysokość 
swego honorarium według swe
go widzimisię.

Istotnym momentem, który 
zostaje wprowadzony przez no
wy projekt, jest artykuł 3:

„W y k o n y w a n ie  zaw odu  a d w o 
ka ck ie g o  o d b yw a  się <ri zespołach 
a d w o k a c k ic h  lu b  in d y  w id u a lr t ie “ .
Zespoły adwokackie — to no- 

wa forma wykonywania czyn
ności zawodowych, niewątpliwie 
forma wyższa i bardziej uspo
łeczniona. Projekt ustawy nie 
przewiduje przymusowego wpro 
wadzenia tej formy; stawia tę 
sprawę na platformie dobrowol
ności, przewidując jednocześnie 
konieczność zatwierdzenia każ
dego zespołu przez Radę Adwo
kacką. Projekt stwierdza, że ze- 
ąpały „torują drogę wyższym, 
uspołecznionym formom wyko
nywania czynności zawodowych 
adwokatów“ , wskazując w ten 
sposób na perspektywy rozwo
jowe adwokatury. Projekt na
kłada na zespół dwa zasadnicze 
obowiązki: podnoszenia pozio
mu ideologicznego i zawodowe
go członków zespołu oraz kon
troli ich pracy zawodowej.

Nie ulega wątpliwości, że ze
społy adwokackie staną się za
lążkiem przemian na tym odcin
ku. Projekt przewiduje, że ap
likacja adwokacka odbywać się 
będzie w zasadzie w zespołach 
— w ten sposób nowe kadry za
wodu zostaną od razu -wciągnię
te do nowego typu i nowycn 
kolektywnych metod pracy.

Projekt ustawy zajmuje się 
również określeniem, kto może 
być w Polsce Ludowej adwoka
tem. Czynność zawodowa adwo-

„Sammlung zur Tat“ (organiza
cja na wzór zbieraniny faszy
stowskich szumowin de Gaulle'a 
we Francji).

W swych deklaracjach, „Bru
derschaft“  uważa się za przy
szły faszystowski rząd Trizonii. 
Klika Adenauera jest dla nich 
tylko wygodną odskocznią w re
alizowaniu planów, coś na wzór 
gabinetu Papena w latach 1932- 
33. „Kanclerz“  Franke Grieksch

kata jest wysoce odpowiedzial
ną czynnością, wymagającą pot 
ważnego przygotowania ideolo
gicznego i zawodowego oraz wy 
sokiego poziomu etycznego. Dla 
tego też projekt stwierdza, że 
na listy adwokatów może być 
wpisany ten, kto:

„d a je  rę k o jm i?  w y k o n y w a n ia  za 
w od a  a d w o k a ta  zgodn ie  z zada
n ia m i a d w o k a tu ry  w Polsce L u 
d o w e j" .
Projekt przewiduje powołanie 

komisji weryfikacyjnych, które 
przeprowadzą oczyszczenie sze
regów adwokatury, skreślając z 
listy adwokackiej osoby o wro
gim Polsce Ludowej nastawie
niu ideologicznym, jak również 
,osoby, które nie posiadają kwa-1 * * 
lifikacji moralnych i społecz
nych do wykonywania zawodu 
adwokackiego. Komisje te powo 
ła Minister Sprawiedliwości.

Zmiana następuje również na 
odcinku pociągania do odpowie
dzialności dyscyplinarnej adwo
katów. Dotychczas sądownictwo 
dyscyplinarne J>yło w rękach 
samych adwokatów, obecnie ko
misje dyscyplinarne, powoływa
ne będą również przez Ministra 
Sprawiedliwości, przy udziale 
sędziego, delegata Wojewódz
kiej Rady Narodowej i delegata 
Rady Adwokackiej.

Te przepisy nowej ustawy po
zwolą oczyścić szeregi adwoka
tury od wrogich i niemoralnych 
jednostek.

Oddzielną sprawą, którą roz
strzyga ustawa, jest kwestia
rozmieszczenia adwokatów w 
kraju. Dotychczasowa sytuacja 
była nienormalna: z jednej stro
ny adwokaci gromadzili się w 
dużych miastach, a niejedno 
miasto powiatowe pozbawione 
było ich zupełnie, z drugiej stro
ny w niektórych województwach 
brak adwokatów dał się poważ
nie we znaki, ponieważ mając 
możliwość wyboru miejsca za
mieszkania i praktyki, adwokaci 
gromadzili się tylko na niektó-

K ron ika
P O M O R S K A  O R K IE S T R A  

S Y M F O N IC Z N A  K O N C E R T U JE  
W E W S I P R O D U K C Y JN E J

P o m orska  o rk ie s tra  s y m fo n iczn a  
o d w ie d z iła  w ieś  p ro d u k c y jn ą  B ą d 
k o w o  w  pow . a le k s a n d ro w s k im . B y ł 
to  ju b ile u s z o w y , bo se tn y  z rzędu  
w  obe cn ym  sezonie, k o n c e r t te j o r 
k ie s t ry  na P o m orzu . D y ry g o w a ł O l
g ie rd  S tra s z y ń s k i, so lis tą  b y ł  p ia 
n is ta  W ła d y s ła w  K ę d ra . Na p ro 
g ram  k o n c e rtu  z ło ż y ły  się u tw o r y  
C z a jko w sk ie g o , B o ro d in a , G rie ga  i
C hop ina .

O D C Z Y T  O M U Z Y C E  
W  S Z C Z E C IN IE

W  ś w ie t l ic y  a r ty s ty c z n e j w  Szcze
c in ie  o d b y ł się odczy t M . A n d rz e 
je w s k ie j i w.' W irp s z y  p t. „S z k o ły  
n a ro d o w e  w  m u z y c e " . A n d rz e je w 
ska o m ó w iła  znaczen ie  szkó ł n a ro 
d o w ych  w  m u zyce , ze sp e c ja ln y m  
u w z g lę d n ie n ie m  tz w , „ w ie lk ie j  p ią t 
k i "  m u z y k ó w  ro s y js k ic h  (C z a jk o w 
s k i, R im s k ij -  K o rs a k ó w  i  in .). 
W irpsza  p o ru s z y ł zaga d n ie n ie  fo rm a  
liz m u , re a liz m u  i  re a liz m u  s o c ja 
lis tyczn e g o  w  m uzyce.

P O P IS Y  A B S O L W E N T Ó W  
Ł Ó D Z K IE J  PW S M  

N a p ro g ra m  o s ta tn ic h  d w ó ch  kon  
c e r tó w  s y m fo n ic z n y c h  P a ń s tw o w e j 
F i lh a rm o n i i  w  Ł o d z i z ło ż y ły  się 

p o p isy  a b s o lw e n tó w  łó d z k ie j Pan 
s tw o w e j W yższe j S z k o ły  M u z y c z 
ne j.

rych terenach. Wystarczy pi 
toczyć tylko następujące cyi 
na terenie województw — y 
sźawskiego, krakowskiego i 
łowickiego praktykuje dotj 
czas 52 proc. ogółu adwoka 
w Polsce, a na terenie w 
wództw — białostockiego, 
sztyńskiego i szczecińskiego 
raptem 4 proc.!

Projekt ustawy przewiduje 
stulenie przez Ministra Si 
wiedliwości liczby adwoka 
dla poszczególnych Wojewi 
kich Izb Adwokackich, ustali 
planu terenowego rozm;esz< 
nia adwokatów na obszarze t 
Izb i prawo do wyznaczenia 
wokalowi siedziby w miejsco 
ści będącej siedzibą sądu. 
nisterstwo Sprawiedliwości 
winno w krótkim czasie zre 
zować planowe rozmieszczi 
adwokatów.

Wreszcie projekt ustawy t 
że samorząd adwokacki (R 
Adwokacką) z władzą państ 
wą, zmierzając do zagwara: 
wania zwierzchniego nadz 
Państwa nad działalnością 
wokatury.

Omawiana ustawa stan 
niewątpliwie wyraźny postę, 
kierunku uspołecznienia ad 
katury. Głosy samych adwc 
tów wskazywały już pa tę 
nieczność. Uspołecznienie ad 
katury podniesie godność 1 
zawodu w oczach mas prac 
cych.

ś lu b o w a n ie ,  k tó r e  p rz e d
poczęciem wykonywania czyi 
ści złoży adwokat, przyrzekł 
„przyczyniać się ze wszystl 
sił do ochrony i umacniania 
rządku prawnego Państwa 
dowego“  i w postępowi 
swoim „kierować się zasad, 
godności, uczciwości i spraw 
liwości społecznej“  — nabi, 
żywej treści. Adwokat stanii 
szeregach potrzebnych i oc 
wiedzialnych pracowników 
szego kraju. (j:

muzyczna
U cze ln ia  ta  l ic z y ła  w  bieżą 

ro k u  s z k o ln y m  100 s tu d e n tó w , 
ś ród  14 je j  a b so lw e n tó w  se kc ję  
te p ia n u  w y d z ia łu  in s tru m e n ta l 
u k o ń c z y ło  5 osób, se kc ję  s k ra ; 
2 osoby, w y d z ia ł śp ie w u  so lo ' 
5 osób 1 w y d z ia ł pedagog iczr 
osoby, W  b ie żą cym  ro ku  szkol 
w P a ń s tw o w e j W yższe j S zko le  
zyczn e j w  Ł o d z i o d b y ło  się 19 
d y c ji  p u b lic z n y c h . Poza stud : 
s tu d e n c i s z k o ły  b ra l i  c z y n n y  u 
w  p raca ch  zespo łów  św ie tlicom  
w  a k c ji  u m u z y k a ln ie n ia  m ło d : 
i  sze ro k ic h  rzesz ro b o tn ik ó w  
k ic h , ja k  ró w n ie ż  w  u ro c z y  
c iach  o k o lic z n o ś c io w y c h .

W  P A Ń S T W . Ś R E D N IE J  S Z K I 
M U Z Y C Z N E J  W L U B L IN I I

W  P a ń s tw o w e j Ś re d n ie j S; 
M u z y c z n e j w  L u b lin ie  kszta tc : 
79 u c zn ió w . W iększość słuch, 
o k o ło  70 p roc ., to  synowie i  i 
c h ło p ó w  b e z ro ln y c h  W zg lędn ie
ło ro ln y c h , k tó rz y  d o s ta li sii 
d z ię k i p nm o cy  państw a  oraz 
m ite tu  Funduszu S ty p e n d ia l 
im - F ry d e ry k a  C ho p ina . Wsz 
u c z n io w ie  b io rą  u d z ia ł w  ko i 
tach , o rg a n izo w a n ych  w  zak la  
P‘ aey . ^ b r y k a c h  1 ś w ie tlic a c h  
sk ich . w p rz y s z ły m  ro k u  szko l 
u tw o rzo n e  zostaną dw a now e  
d z ia ły : r y tm ik i  1 In s tru k to rs k i,  
r y  szko lić  bedz ie  In s tru k to ró w  
zespo łów  o ch o tn ic z y c h .

_  jak podaje „Die Welt“ z
Hamburga — oświadczył na wie
cu w Dusseldorfie, że przypusz
czalnie, gdzieś w 1952 roku „Bru 
derschaft“  zbierze owoce swej 
pracy. On sam — zapewniał ze-' 
branych — „jest przez los prze
widzianym następcą Adolfa H it
lera", i % ■mu właśnie „przypa
da historyczna rola realizowa
niu, tej części programu NSDAP, 
która jest wiecznie aktualna“ .

K r o p k i
BRATNIE DUSZE

Necliitlerowcy z takim za
pałem śpiewający „Deutsch
land, Deutschland über alles" 
bardzo się ucieszyli na wiado
mość, że śpiewanie faszystów 
skiego hymnu „ Giovinezza"  
nie jest uważane we Włoszech 
za przestępstwo.

n a d
ro, stwierdza w broszurze 
głoszonej staraniem ONZ 
trzy czwarte kontynentu 
ludniowo - amerykańskieg 
„strefa chronicznego głot 

Ale także strefa chror 
nych wpływów amerykańsi 
kapitalistów, (ea).

SPRAWY MIESZKANIOY
W ten sposób, za parawanem 

adewauerowskiej „demokracji 
i przy czynnym poparciu anglo
saskich okupantów coraz bar
dziej dochodzą w Trizonii do 
głosu jawnie faszystowskie ele
menty. Podkreśla to raz jesz
cze agresywny charakter upra
wianej przez Amerykanów poli
tyki przekształcania Niemiec za
chodnich w bazę wypadową prze
ciwko ZSRR i krajom demokra
cji ludowej.

Tak przynajmniej orzekł 
sąd w Grosseto, zwalniając h 
faszystów — oskarżonych o 
intonowanie tego hymnu przy 
każdej uroczystej okazji.

Na brak pokrewnych dusz 
na „osi“  Rzym — Berlin, nie 
mogą narzekać ani faszyści 
włoscy ani niemieccy. (ea).

CHRONICZNE SKUTKI

Profesor Jose de Castro, z 
uniwersytetu w Rio de fanei-

Rczydencja komisarza ■ 
rykanskiego w Niemczech 
Gloyajliczy 80 pokojóic. Wy
remontowano ją  kosztem 2 
milionów zachodnich marek. 
Poza tym, Mac Cloy posiada 
wiele zamków i willi.

Gdy go zapytano na konfe
rencji prasowej, jak wygląda 
sprawa mieszkaniowa w Niem 
czech zach., odpowiedział:, 

„Robimy, co możemy".
Tak., dla sUŁ,ie, (z).


